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Jak już informowaliśmy — w karpackim domu pracy twórczej zorganizowano w dniach 
10—19 września cykl konferencji poświęconych problematyce szkolnictwa wyższego. Cykl 
ten zamknęło posiedzenie Zarządu Sekcji Nauki, która była organizatorem tego, w pew­
nym sensie, sejmiku naukowców. Fakt, że miał on miejsce w przeddzień inauguracji no­
wego roku akademickiego, świadczy najlepiej, jak wielką wagę przywiązuje Sekcja Nauki 
do aktywnego udziału w realizacji zadań stojących przed szkolniciwem wyższym.

O zainteresowaniu obradami świadczy najlepiej to, że wzięli w nich udział liczni przed­
stawiciele wyższych uczelni i instytutów naukowych z całego kraju. Najliczniej reprezen­
towane było środowisko naukowe Wrocławia, Warszawy i Gdańska. Właśnie te środo­
wiska przejęły na siebie inicjatywę organizowania poszczególnych konferencji. Pracami 
wszystkich zespołów kierował Zarząd Sekcji Nauki pod przewodnictwem wiceprezesa 
ZG ZNP, prof. dra Z. Klemensiewicza. W obradach uczestniczyli jako goście: z Wydzia­
łu Oświaty i Nauki KC PZPR — tow. H. Krysanka, prezes ZG ZNP — M. Walczak, wice­
prezesi — Wł. Ozga i M. Rataj, z Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego — dyr. W. Ta- 
borski oraz radca — W. Szabłowska, z Ministerstwa Oświaty — dyr. J. Gruszka oraz wi­
zytator J. Malarecki, z Komitetu Nauki i Techniki — dyr. J. Szymański i dyr. E. Harasi­
mowicz, z PAN — E. Kujawski oraz w części obrad dyrektorzy szkół średnich z Gdańska, 
Poznania, Warszawy i Wrocławia.

Ze względu na złożoność, problematyki, przewidziano w programie organizacyjnym trzy 
konferencje. Pierwsza z nich poświęcona była wyłącznie instytutom resortowym, których 
większość nie ma powiązania ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Gdańska Komisja 
Nauki podjęła pasjonujący temat'współpracy szkół średnich i wyższych. Referaty zawie­
rające*  bogaty materiał badawczy potwierdziły raz jeszcze nie tylko konieczność istnienia 
tej współpracy, lecz także wskazały rolę, jaką w tym zakresie odegrać może organiza­
cja związkowa. Ostatnią konferencję poświęcono trudnemu problemowi kryteriów oceny 
pracy naukowej i dydaktycznej. Jej inicjatorem była Komisja Nauki we Wrocławiu. Ma­
teriały z obrad wszystkich konferencji znajdą czytelnicy w bieżącym numerze na sfr, 3.
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W naszym cyklu „Kariery XX-lecia" staraliśmy się pokazać chociaż część ogromnego 
dorobku, jakim mogę się poszczycić wyższe uczelnie Polski Ludowej. Dorobek to zadzi­
wiający nawet w skali międzynarodowej. W ogromnej większości przypadków zaczyna­
liśmy bowiem niemal od podstaw. W obozach śmierci, w trakcie działań wojennych, 
wreszcie z głodu i chorób zginęło prawie 60 proc, polskich pracowników nauki. Nie­
które katedry straciły wszystkich swoich przedstawicieli. Wielkie straty ponieśliśmy także 
w budynkach i urządzeniach wyższych uczelni. Np. największa polska uczelnia technicz­
na, Politechn'ka Warszawska, uległa zniszczeniu w 80 proc. Gmachy politechnik w Gdań­
sku i Wrocławiu uległy wprawdzie zniszczeniu „tylko" w 30 proc., lecz zdewastowano 
lub wywieziono niemal całkowicie urządzenia techniczne I aparaturę naukową. Spośród 
ponad 600 uniwersyteckich pracowni naukowych — 357 uległo całkowitej dewastacji. 
Tylko w Warszawie straciliśmy 76 proc, stanu księgozbiorów naukowych.

W dwudziestym roku akademickim w Polsce Ludowej podejmie pracę 76 wyższych 
uczelni (o 44 więcej niż w roku 1937/38). Na 343 wydziałach, w 2607 katedrach konty­
nuować będzie działalność naukową i dydaktyczną 3266 profesorów i docentów oraz 
14 437 pomocniczych pracowników nauki. Dla porównania przypomnijmy, że po wojnie 
w pierwszym roku akademickim na wyższych uczelniach technicznych zainaugurowało 
rok akademicki 170 profesorów, docentów i wykładowców oraz 970 pomocniczych pra­
cowników nauki. I jeszcze jedno przypomnienie. W 1937/38 roku mieliśmy 118 wydzia­
łów, 782 katedry, 907 profesorów i docentów oraz 2107 pomocniczych pracowników 
nauki.

W 76 uczelniach kształcić się będzie w nowym roku szkolnym około 220 tysięcy stu­
dentów, w tym prawie 81 tys. na studiach dla pracujących. Aby uprzytomnić sobie jakich 
rozmiarów to skok, sięgnijmy do liczb z lal 1937/38: 32 uczelnie, ponad 49,5 tysiąca stu­
dentów.

Głębokim przeobrażeniom uległ także system szkolnictwa wyższego. W wyniku de­
mokratyzacji tego systemu, gruntownej zmianie uległ skład socjalny studentów. Przed 
wybuchem II wojny światowej młodzież pochodzenia robotniczego i chłopskiego stano­
wiła około 15 proc. W roku akademickim 1963/64 grupa ta stanowiła 55.5 proc, ogółu 
studentów. Ale nie tylko w demokratyzacji wyraziły się zwielokrotnione możliwośąci stu­
diowania, zwielokrotnione szczególnie dla młodzieży pochodzenia robotniczego i chłop­
skiego, dla której przez całe dziesiątki lat ta droga awansu społecznego była zamknięta. 
W tym roku akademickim około 60 proc, studentów korzystać będzie z różnego typu sty­
pendiów (przed wojną ponad 9 proc.). W domach akademickich zamieszka około 50 proc, 
studiujących (przed wojną ponad 14 proc.).

O zmianie struktury naszych uczelni świadczę następujące fakty. Około 65 proc wszyst­
kich studentów grupuje się na kierunkach przyrodniczych i technicznych, z tego około 
34 proc, na politechnikach. Przed wojną na studiach technicznych kształciło się ponad 
15 proc, studentów. Przeważały zdecydowanie kierunki humanistyczne. Obecnie struktu­
ra jest zdecydowanie bliższa potrzebom rozwijającej się dynamicznie gospodarki. In­
nym tego wyrazem, obok korekty w strukturze, są nowe wydziały, a wśród nich budowy 
okrętów, automatyki, mechaniki precyzyjnej, mechanizacji rolnictwa, włókiennictwa, tech­
nologii’ rolno-spożywczej czy wreszcie fizyki jądrowej.

Oczywiście takie zmiany możliwe byłfy m. in. dzięki rozbudowie sieci szkolnictwa wyż­
szego i jej zagęszczeniu. Trzeba przypomnieć, że w okresie dwudziestolecia nowe, od 
podstaw, uczelnie powstały w takich ośrodkach robotniczych, jak Katowice i Łódź, 
a także w miastach dawnej Polski B: Białymstoku, Lublinie, Rzeszowie. I nie tylko.

Szkoły wyższe wniosły swój ogromny wkład w umacnianie i rozbudowę ziem zachod­
nich i północnych. To właśnie na tych terenach: w Gdańsku, Gliwicach, Olsztynie, Szcze­
cinie, Wrocławiu, Opolu powstały nowe wyższe, uczelnie, promieniując na okolicę.

Na koniec kilka danych o dorobku kadrowym wyższych uczelni. Tylko w okresie ostat­
nich pięciu lat wyższe uczelnie wykształciły ponad 6 tysięcy doktorów nauk i ponad 
800 docentów. W okresie dwudziestu lat dyplomy ukończenia wyższych studiów zdobyło 
ponad 330 tys. osób, w tym 115 tys. na studiach technicznych. Rezultaty tej ogromnej 
pracy rzeszy profesorów, docentów, adiunktów, asystentów są takie, że spośród dziesię­
ciu osób legitymujących się wyższym wykształceniem — dziewięć zdobyło dyplomy lub 
tytuły naukowe na uczelniach Ludowej Polski.

„Dziś ta nowa inteligencja — jak stwierdził Władysław Gomułka — rozstrzyga o pracy 
przemysłu, biur konstrukcyjnych i instytutów naukowych, szkół i instytucji kulturalnych. 
Jej wiedza, talent i umiejętności stanowią bezcenne bogactwo narodu, bez którego nie­
możliwe byłyby ani obecne zdobycze gospodarcze, kulturalne, ani przyszły rozwój 
naszego kraju' . (KJ
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artykule niniejszym zamie- 
Wrzam w szkicowy sposób pod­

dać rozwadze wskaźniki oceny 
wartości pracownika nauki na 
podstawie jego osiągnięć nau­

kowych i dydaktycznych.
Dlaczego takie rozważania wydają się 

nam na płaszczyźnie organizacyjnej po­
trzebne i pożyteczne? Dlatego, że powo­
ływanie, zwalnianie i awans, a więc fak­
ty nieraz decydujące o losach człowieka, 
zależą od orzeczenia o tej właśnie war­
tości, która pochodzi od różnych osób i 
instancji, i należałoby chyba dążyć do Je­
go, żeby w rozsądnych granicach uściślić 
i ujednolicić kryteria tych oceniających 
i rozstrzygających opinii.

Z takiego określenia zamierzonej tre­
ści artykułu wynika, że się on rozpadnie 
na dwie główne części: pierwszą, która 
omówi kryteria ■ wartości naukowej, i 
drugą, która zajmie się kryteriami war­
tości dydaktycznej..

W każdej z tych części położę szczegól­
ny nacisk na ocenę pracownika naukowe­
go na dorobku, tzw. pomocniczego, czyli 
asystenta, starszego asystenta i adiunkta. 
W tym bowiem okresie działalności za­
chodzi szczególniejsza potrzeba wielokrot­
nej oceny wartości naukowca, zmieniają­
cej się w jego rozwoju ku dojrzałości. 
Dojrzały, tzn. samodzielny pracownik 
nauki, docent i profesor, musi przecież 
posiadać te wszystkie właściwości, • któ­
rych żądamy od młodych, tylko w peł­
niejszym nasyceniu, „nasileniu, owocowa­
niu, w dążeniu do doskonałości, co się 
prosto i słusznie dłuższym życiem i bo­
gatszym doświadczeniem uzasadnia.

Ocena .pracownika nauki powinna — 
moim zdaniem — opierać się na założe­
niu. że wybierając ten rodzaj działalności, 
posiada on, choćby w zalążkowych roz­
miarach, określone własności i właściwo­
ści. Jak nie miałoby sensu wymagać od 

■głuchego i kulawego 'cnót żołnierskich 
tylko dlatego, że się mu nierozważnie po­
zwoliło wdziać' mundur, tak właściwie 
nierozsądnie i niesprawiedliwie jest ga­
nić niedostatki rozwojowe w adepcie na­
uki, skoro one są nieuchronnym i dają­
cym się przewidzieć następstwem braków 
przyrodzonych, z którymi wszędł niefor­
tunnie na drogę naukowca.

Jakie są . te właściwości terminatora 
naszego cechu, pisałem w artykule. „O- 
pieka nad rozwojem młodej 

kadry wyższych uczelni” („Zy­
cie Szkoły Wyższej” nr 1/1964). Nie chcę 
się powtarzać: ograniczę się do zwięzłego 
stwierdzenia, że są one tym określone, iż 
ma on zostać twórczym badaczem nauko­
wym oraz dobrym nauczycielem i wy­
chowawcą. A w związku z tym nie można 
dość mocno i dość często nie podkreślać 
konieczności bardzo ostrożnego, przezorne­
go, wszechstronnie, umotywowanego do­
boru członków młodej kadry.

W naukowym rozwoju młodego pra­
cownika można wyróżnić trzy ustawo­
wym schematem nakazane i obowiązują­
ce etapy — stopnie wzrastającej dojrza­
łości naukowej, zaświadczone przede 
wszystkim pisemnie wykonanymi praca­
mi. Ma on za sobą pracę magisterską, a 
wykonuje w ciągu 7 do 14 lat kolejno 
rozprawę doktorską i. rozprawę habilita­
cyjną. . _

Praca magisterska ma ćharak-, 
ter sprawozdawczo - przetwórczy, bo w 
sposób elementarnie krytyczny i poszerza­
jący obserwacje wiąże już istniejące 
sjdadniki wiedzy o danym przedmiocie w 
strukturę o tyle nową. Że zbudowaną o- 
kolo tematu, który dotąd albo w ogóle nie 
został opracowany, albo był opracowany 
przy pomocy innej metody.. Autor pozo- 
staje pod stałym, drobiazgowym kierow­
nictwem opiekuna*  pracy magisterskiej.

Rozprawa doktorska jest pra­
cą twórcza, tzn. wzbogaca dotychczasową 
wiedzę, jakąś nową wiadomością,, która 
mówi o-przedmiocie dotąd nie znanym al­
bo która przedstawia przedmiot już zna­
ny W nowym świetle dzięki znacznie po­
szerzonemu i w interpretacji pogłębione­
mu materiałowi faktycznemu lub dzięki 
zastosowaniu nowel metody badawczej, 
a najczęściej dzięki spełnianiu, obu tych 
warunków. Ale ważną cechą wykonywa­
nia rozprawy doktorskiej jjest to, że po- 
wstaje ona pod stałą opieką promotora, z 
czego wynika, że to jest twórczość ogra­
niczona, pokierowana.

Rozprawa habilitacyjna jest 
pracą twórczą w tym samym rozumieniu, 
co rozprawa doktorska, ale z tą zasadni­
czą i bardzo ważną różnicą, że jej wyko­
nawca nie ma żadnego opiekuna, czyli je­
go twórczość naukowa ma pełną samo­
dzielność, i ponosi, też pełną odpowiedzial­
ność.

W ramach tego artykułu interesują nas. 
kryteria .oceń wydawanych przygodnie o

aptoęze na podstawie jego dorobku uzy­
skanego między pracą magisterską a roz­
prawą doktorską i między tąże a. rozpra­
wą habilitacyjną. O podstawach przyzna­
nia dojrzałości do stopnia doktora i 
docenta stanowią bowiem szczegółowe 
przepisy, którym podlegają odnośne prze­
wody. 1

Przyjmując tedy za podłoże rozumowa­
nia podane powyżej określenia prac za­
mykających trzy etapy studiów, możemy 
orzec, że kryteriami .rozwoju naukowego 
na drodze do doktoratu i docentury są: 
współczynnik oryginalności w stawianiu 
problemu, jego analizie oraz w dostarczo­
nej nowej wiadomości: współczynnik ros­
nącej samodzielności, bo naprzód jeszcze 
przez jakiś opiekupczy nadzór ograniczo­
nej, później całkiem niezależnej i w pełni 
za wyniki odpowiedzialnej; współczynnik 
naukowej rangi osiągniętych wyników, co 
zależy w dużej mierze od rodzaju opra­
cowywanej tematyki, przy czym nie 
wolno dziś lekceważyć jej związku z 
potrzebami bieżącego życia.

Trudno mi wyjść poza te podstawowe 
wskazania. W’ jakiej mierze czyjś dorobek 
zawiera te współczynniki rozwoju i po­
stępu naukowego, może orzec tylko spec- 
jalista-rzeczoznawca. Dodajmy z ostroż­
ności, że dla zapewnienia wszechstronnej 
a Sprawiedliwej oceny pożądane jest,, aby 
to orzeczenie współfachowców miało cha­
rakter kolegialny. W niektórych wypad­
kach ocenę podejmuje ^społeczna reakcja 
w postaci recenzji.

Przypomnę rzeczy znane, że w ocenie 
badawczej postawy naukowca ma się na 
uwadze następujące ważniejsze właściwo­
ści, a stopień ich pełności i nasilenia sta­
nowi kryterium jego naukowego rozwoju.

Tak więc naprzód pytamy, jaki jest krąg 
zainteresowań: ciasny czy rozległy; doty­
czy on zagadnień ogólniejszych i podsta­
wowych lub szczegółowych, a niekiedy 
szczególikowych i marginesowych; czy 
zamyka się W: jednej dziedzinie, problem 
główny, czy też rozdrabnia' śię i rozpra-' 
sza; czy w dorobku widoczna dążność do 
rozleglejszych ujęć syntetycznych lub też 
drobnych przyczynków; czy pomyślne 
prace wiążą się wewnętrznie w pochodne 
do rozwiązania chwilowej problematyki 
albo są przypadkową wiązanką izolowa- 
nycjh treści. Pytamy, czym się autor'kie­
ruje w wyborze tematyki, jakie jest jej

naukowe albo społeczne uzasadnienie i ja­
ką stąd korzyść odnosi dana dyscyplina.

Drugi zespół pytań dotyczy tych pod­
stawowych właściwości psychicznych, 
które znajdują odbicie w. dorobku nau­
kowca, świadcząc o jego zdatności i spra­
wności. Te właściwości — to swoista in­
teligencja, specjalistyczna ' wiedza i jej 
ogólniejsza podbudowa, zamiłowanie, pra­
cowitość i wytrwałość.

Z kolei śledzimy szczegółowe rysy ba­
dawczej i twórczej postawy w zwierciadle 
jego dzieła. Tu należy gruntowna i kry­
tyczna znajomość osiągnięć poprzedników 
w zakresie opracowanego zagadnienia; 
nagromadzenie dostatecznego materiału 
źródłowego, przemyślanego; sposób anali­
zy i eksperymentowania; umiejętność ob­
serwacji, porządkowania, klasyfikacji ba­
danych faktów, zjawisk, przebiegów; su­
mienność, śmiałość i dokładność w wy­
czerpującym, nie cofającym się przed 
trudnościami procesie badawczo-poznaw- 
czym; ostrożność i poprawność rozumo­
wania, dowodzenia, wnioskowania, uogól­
niania; jakościowa i ilościowa zasobność 
dokumentacji, egzemplifikacji, ilustracji 
itp.; językowa poprawność gramatyczna 
i stylistyczna, umiejętna kompozycja ca­
łości pracy, zdolności redakcyjno-edytor- 
skie.

Na koniec szukamy odpowiedzi na py­
tanie, w jakim stopniu badacz rozwiązał 
podjęty problem, nar czym polega nowość 
i odrębność jego ujęć i wyników w po­
równaniu z osiągnięciami poprzedników, 
ewentualna śmiałość jego inicjatywy i od­
waga nowatorstwa oraz czy i w jakiej 
mjerze dana praca oznacza osobisty po­
stęp w naukowym rozwoju autora.

Na rozstanie z kryteriami. rozwoju na- 
ukowego chciałbym dorzucić przestrogę, Aby sobie wyrobić sąd o czyjejś umie- 
zwłaszcza pod" adresem tych, którzy oce- jętności prowadzenia ćwiczeń, trzeba ze-
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niają naukowy rozwój młodych kolegów. 
Sprawiedliwą i obiektywną ocenę ilościo­
wej strony dorobku trzeba umieścić na tle 
warunków pracy naukowej kandydata. 
Przede wszystkim należy pamiętać o roz­
maitości typów rozwoju: powolnego, ale 
stałego i rzetelnego, a szybkiego zrazu i 
błyskotliwego, ale niekiedy grzęznącego 
potem w zastoju. Po wtóre, trzeba mieć 
na uwadze rodzaj i rozmiary dydaktycz­
nych i administracyjnych obowiązków 
pomocniczego pracownika i to, ile miejsca 
w tych warunkach zostaje w jego budże­
cie czasowym na twórczą pracę naukową. 
Nie zapominajmy też o trudnościach wy- 
dawniczo-publikacyjnych, które zmuszają 
wszystkich — a młodszych chyba bardziej 
— do magazynowania . wykonanych prac 
w szufladach biurka własnego albo wy­
dawcy. Długo w ogólnej opinii powinno 
się uwzględniać wystąpienia z pełnymi 
referatami, krótkie komunikaty w.czaso­
pismach fachowych itp. Wreszcie zasadni­
cza rada;'nie poddajmy się sugestii ilości 
pozycji bibliograficznych, ani nawet ich 
arkuszowej objętości. ale szanujmy-, ich, 
jakość i ciężar gatunkowy, 'wierni staro- 

źytnej dewizie pedagogicznej: non multa 
secl multum.

Przechodzimy do kryteriów oceny dy­
daktycznej wartości pracownika nauki, 
zwłaszcza i przędę wszystkim tego, który 
znajduje się w pierwszej fazie rozwoju 
nauczycielskiego. Na wstępie musimy z 
naciskiem zauważyć, że przygotowanie 
takiej uczciwej i uzasadnionej oceny na­
stręcza bez porównania większe trudno­
ści niż .opinia o postępie naukowym. Ła­
twiej bowiem przeczytać krytyczny arty­
kuł lub książkę, niż dokładnie prześledzić 
zachowanie się i działalność nauczyciela 
w jego różnych kontaktach z młodzieżą 
Studencką, na różnych zajęciach, na róż­
nych szczeblach studiów, w różnych sta­
diach realizacji programu, w różnych po­
rach roku, akademickiego itd.

Trochę materiału informacyjnego do­
starcza obserwacja zachowania się osoby 
ocenianej podczas narad katedry na te­
maty pedagogiczno-dydaktyczne, jej czyn­
ny i owocny w nich udział. Dużo poucza­
jących spostrzeżeń można zebrać, kiedy 
się ją pgląda w obcowaniu z młodzieżą 
jako kierownika albo uczestnika prac; z 
grupą, rokiem, kołem ’ naukowym, na spo­
tkaniach towarzyskich, wycieczkach itp.

Ale głównym środkiem poznania i o- 
ceny są tu hospitacje dość liczne, planowo 
i systematycznie rozłożone, są przed- i 
pohospi(acyjne rozmowy. I moje dalsze 
uwagi wiążą się właśnie z hospitacjami 
typowych zajęć dydaktycznych, mianowi­
cie z ćwiczeniami i wykładami. Chciał- 
bym mianowicie rozważyć i doradzić, co 
należy zaobserwować w postępowaniu o- 
soby prowadzącej zajęcia hospitowane, 
aby sobie wyrobić opinię o jej dydaktycz­
nej dojrzałości.

brać obserwacje, które by umożliwiły od­
powiedź na . szereg wymienionych poniżej 
pytań o właściwości oglądanego przez nas 
podczas hospitacji ćwiczenia, a pośrednio 
składajy się na charakterystykę osoby 
hospitowanej i ocenianej ze stanowiska 
dydaktycznego.

Stwierdzamy tedy, czy zadanie lub za­
gadnienie ćwiczenia zostało dość wyraź­
nie postawione i czy jego uczestnicy mieli 
stale pełną świadomość celu, ku któremu 
podążali, i pożądanych rezultatów pracy. 
Oceniamy plan konstrukcji ćwiczenia, je­
go cześć składową i ich funkcję dydak­
tyczną. Siedzimy rzeczową poprawność 
materiału ćwiczeniowego i jego interpre­
tacji oraz metodologiczną poprawność 
procesu poznawczego. W szczególności 
chcemy sobie zdać sprawę z tego, czy i 
jak prowadzący ćwiczenie stosował zasa­
dę ciągłości, nawiązując do kursu po­
przedniego, a przygotowując jego następ­
ne ogniwa; czy i jak stosować zasadę 
korelacji i integracji z potrzebnymi i po­
żytecznymi elementami innych, znanych 
studentom, przedmiotów. Bardzo ważnym 
rysem dodatnim charakterystyki uczące­

go Jest wyzyskanie środków poglądowych 
a unikanie werbalizmu.

Szczegółowo wnikamy w sposób kiero­
wania umysłowym wysiłkiem uczniów, 
aby skutecznie obserwowali potrzebne 
fakty problemowe i wykonywali ich ana­
lizę. Ustalamy, czy w procesie poznaw­
czym zastosowano tok indukcyjny, deduk­
cyjny albo mieszany, z jakim meryto­
rycznym i dydaktycznym uzasadnieniem 
i skutecznością. Siedzimy sposób docho­
dzenia do wniosków najogólniejszych i ich 
logicznie i językowo poprawnego formu­
łowania. Szukamy pożądanych powiązań 
ćwiczenia z odnośnymi wykładami i par­
tiami podręcznika oraz z zaleconą stu­
dentom ich pracą domową. Ustalamy, czy 
i jakimi środkami prowadzący ćwiczenie 
wywoływał i podtrzymywał zainteresowa­
nia uczniów, jak ich aktywizował w gro­
madzie i jak pobudzał oraz kształcił sa­
modzielność każdego członka grupy z o- 
sobna. W tym związku podpatrzymy spo­
sób obcowania ze studentami przez po­
budzające pytania, żywą rozmowę, owoc­
ną dyskusję kształcącą zdolność umiejęt­
nej polemiki naukowej. Zwracamy uwa­
gę na tempo i rytmikę ćwiczenia, których 
falowanie zapobiega znużeniu i nudzie.

Szukamy wreszcie odpowiedzi na naj­
ważniejsze pytanie, czy ćwiczenie przy­
niosło wyniki materialne w postaci nowej 
wiadomości i formalne w doskonaleniu 
myślenia naukowego podpartego ewentu­
alnie sprawnością techniczną i czy te wy­
niki realizują wstępne zamierzenia kie­
rownika ćwiczenia. W związku i na tle je­
go przebiegu odsłonią się nam także takie 
ważne właściwości nauczyciela, jak spo­
sób posługiwania się głosem, wzrokiem, 
gestem, towarzyski i pedagogiczny stosu­
nek do studentów, umiejętność panowania 
nad sobą i utrzymania zdrowej karności 
całej grupy.

Jeśli hospitant wyzyska obecność na 
ćwiczeniu dla poczynienia takich obser­
wacji, nie wątpię, że potrafi wydać ob­
szerny a uzasadniony sąd o dydaktycznej 
sprawności zleconej jego ocenie osoby. 
Dorównując ich orzeczenia z dłuższego o- 
kreśu, potrafi także dostrzec jej postępu­
jącą dojrzałość nauczycielską.

Przedmiotem drugiego zakresu obser­
wacji jest druga typowa forma dydak­
tycznego działania, mianowicie wykład. 
I znów spróbuję wskazać, na co hospitant 
powinien zwrócić uwagę, jakie ma zebrać 
cząstkowe spostrzeżenia, które zsumowa­
ne pozwolą mU wydać rzeczowo popraw­
ną opinię o dydaktycznych przymiotach 
wykładowcy.

Patrząc na wykład jako na całość, któ­
ra przebiega w znormalizowanym — u 
nas z reguły 45-minutowym — okresie, 
zastanawiamy sie, czy stanowił on rze­
czywiście jednostkę merytoryczną, wy­
czerpując jakiś wyraźnie odgraniczony 
odcinek tematyczny, oraz jednostkę for- 
malno-kompozycyjną, która przybiera po­
stać trójdzielnej struktury z częścią wpro­
wadzającą. rozwijającą i zamykającą. W 
szczególności stwierdzamy, czy wykła­
dowca nie przerwał swoich wywodów w 
sposób przypadkowy i mechaniczny, bo 
mu brakło czasu, albo też grzeszył roz­
wlekłością, bo mu brakło treści.

W kompozycji wykładu szukamy pla­
nowości, która każę poszczególne partie, 
proporcjonalnie wedle swojej funkcji ko­
munikatywnej rozległe, wiązać wewnętrz­
nie w potoczysty wywód, którego skład­
niki ustawiają się w porządku podykto­
wanym ich stosunkiem przestrzennym, 
czasowym, przyczynowym, logicznym, 
którego stopniowe nawarstwianie się wy­
znaczają trafnie rozłożone cezury. Sie­
dzimy zwłaszcza to. czy wykład ma wy­
raźne nawiązanie do poprzednich prelek­
cji i czy przygotowuje słuchacza do toku 
kontynuacyjnego.

Na pilną uwagę zasługuje to, czy wy­
kładający uwzględnił w redakcji wykładu 
moment zainteresowania słuchacza dzięki 
umiejętnemu wciągnięciu go w proces 
rozwiązywania problemu postawionego w 
wykładzie, dzięki polemicznej ocenie o- 
biegowych na ten temat sądów, dzięki

(dokończenie na str. 4)



Ewl^zek Bojowników o Wolność i De­
mokrację jest organizacją szczególną. Jej 
istnienie stanowi niejako symbol polskie- 
fia kwu w ostatnich dziesięcioleciach. Or­
ganizacja ta skupia bowiem kombatantów 
walk rewolucyjnych 1905-1917 r_, powstań­
ców śląskich i wielkopolskich, działaczy 
rewolucyjnych z lat międzywojennych, 
„Dąbrowszczaków”, żołnierzy drugiej woj­
ny światowej: bohaterów tragicznego 
września, bojowników GL, AL, AK i BCh, 
partyzantów, członków ruchu oporu, po­
wstańców Warszawy, żołnierzy I i II Ar­
mii ludowego Wojska Polskiego, jeńców 
wojennych oraz żołnierzy polskich walczą­
cych na wszystkich frontach Europy.

I właśnie teraz, w 25 rocznicę wybuchu 
'drugiej wojny światowej, odbył się w 
Warszawie III Krajowy Kongrós ZBoWiD. 
Uczestniczyli w nim przedstawiciele naj­
wyższych władz partyjnych i państwo­
wych z Władysławem Gomułką, Edwar­
dem Ochabem i Józefem Cyrankiewiczem 

j*a  czele.
Prezes Lady Naczelnej ZBoWiD, pre­

mier Józef Cyrankiewicz, który otwierał 
kongres, powiedział między innymi: „Spo­
tykamy się obecnie we wrześniu, w ćwierć 
wieku od najbardziej tragicznych dni hi­
storii naszej ojczyzny, aby podsumować 
wielki i cenny dorobek związku na lata 
minione, aby obradować nad dalszymi za­
daniami związku, nad dalszym zwiększe­
niem jego wychowawczej roli w polskim 
społeczeństwie, a w szczególności wśród 
młodzieży, a także nad zadaniami, które 
wynikają z jego międzynarodowych po­
wiązań i z międzynarodowej sytuacji na­
kładającej na nas nieprzemijający obo­
wiązek czujności”.

Podstawowym bowiem i pierwszoplano­
wym zadaniem ZBoWiD jest wałka o po­
kój, o odprężenie w stosunkach między- 
rodowych, o zakaz produkcji broni maso­
wej zagłady, o pokojową egzystencję 
wszystkich krajów. Dominujące miejsce w 
ideologicznej działalności związku bojow­
ników zajmuje więc problem niemiecki —• 
zagadnienia związane z rewizjonistyczną 
i militarystyczną polityką NRF. Imprezy 
i manifestacje, organizowane przez 
ZBoWiD dla napiętnowania poczynań neo- 
hitlerowskich sił w NRF ogarnęły szerokie 
kręgi społeczne. Szczególnie silne echo wy­
wołały akcje protestacyjne i solidarnościo­
we prowadzone przez ZBoWiD w obronie 
prześladowanego w Niemczech zachodnich 
Związku Ofiar Hitleryzmu, kampania 
przeciwko planowanemu zlotowi SS-ma- 
nów w Hameln, akcja przeciwko ekscesom 
antysemickim w NRF oraz propaganda

„tam pani nie doiedzie.. ®9

„Jestem nauczycielem..." Setki młodych ludzi powtarzało te słowa pierw­
szego dnia września. Przestąpienie progu klasy, połączone ze wzrusze­
niem i tremą, pamięta się potem przez całe życie. Tak samo jak pamięta 
się swoją pierwszą „placówkę", pierwsze mieszkanie, wszystkie radości 
i kłopoty.

W dwa tygodnie po rozpoczęciu roku szkolnego 16 I 17 września od­
wiedziliśmy kilkunastu nauczycieli POWIATU KIELECKIEGO, aby zoriento­
wać się, jak się czuję w nowej roli, jakie mają warunki mieszkaniowe, do 
jakich szkół zostali przydzieleni.

Do wsi Porąbki jedzie się kilka kilomet­
rów boczną, bardzo wyboistą drogą. Szko­
ła leży na skraju wsi. Dalej rozciągają się 
już tyiko pola i lasy. Budynek szkolny jest 
ładny, dość obszerny. Na piętrze znajduje 
się kilka mieszkań nauczycielskich. Tu też 
mieszkają absolwenci. -

Koleżanka Zofia Karwat zajęta jest 
.czynnościami gospodarskimi.

— Jest nas troje. Ja ukończyłam SN 
w Ostrowcu, a koledzy — Mirosława 
Karpińska i Henryk Krupa — są absol­
wentami Liceum Pedagogicznego, w Bli­
żynie. Moją specjalnością jest matematy­
ka i fizyka. Obok tych przedmiotów, uczę 
chemii i rosyjskiego. Koleżanka Karpińska 
prowadzi wf, prace ręczne oraz wycho­
wawstwo w II klasie. Kolega Krupa, 
zgodnie ze swoimi zamiłowaniami, uczy 
śpiewu, geografii i prawie wszystkich 
przedmiotów w IV klasie. Kiedy dostaliś­
my skierowanie do tej szkoły, myśleliśmy, 
że tu są gorsze warunki. Ale teraz jesteś­
my bardzo zadowoleni. Proszę spojrzeć na 
nasze mieszkania — przestronne, jasne, 
duże, samodzielne pokoje. W tym tygod­
niu właśnie będzie malowanie. Kolory 
ścian już mamy wybrane. W tym pokoju, 
na całej ścianie będą zasłony. Meble ku­
pimy segmentowe... Jesteśmy . bardzo 
wzruszeni i podekscytowani tym urządza­
niem się, no i w ogóle „pierwszą pracą”.

Pytam w związku z tym, jak przeżyli 
dzień 1 września.

— Schodziliśmy na plac apelowy z drże­
niem serca, ale wkrótce poczuliśmy się jak 
starzy nauczyciele. Przyjęto nas niezwyk­
le serdecznie. Szczególnie dużo zawdzię­
czamy kierownikowi, p. Banachowi, który 
zatroszczył się o nas tak dalece, że nawet 
pożyczył nam pieniędzy,

_  ???
— Niestety, do tej pory Wydział Oświa­

ty w Kielcach nie wypłacił nam żadnych 
wynagrodzeń. Byliśmy bez grosza. Wstyd 
brać od rodziców, gdy się już pracuje, 
a przecież nawet nie mieliśmy na codzien­
ne potrzeby.

Kolega kierownik bardzo sympatycznie 
wyraża się o swoich „młodych”. Tłumaczy, 
iii wcześniej nie można było odnowić 
mieszkań, gdyż w ostatniej chwili posta­
nowiono, że będą zmiany personalne w 
szkole.

Wszyscy troje już na dobre wciągnęli 
się do pracy. Prowadzą już w szkole kół­
ko dziewiarskie,, taneczne i chór. Kolega 
Krupa objął opiekę nad gromadzką świet­
licą...

Kolega Henryk Ram łączek znał j uż do­
brze placówkę, do której go skierowano, 
ponieważ jego żona od kilku lat jest nau­
czycielką w tej szkole. Także nie było tu- 
problemu mieszkaniowego, gdyż dawniej 
również z żoną mieszkał w szkole. Najgor­
sze było tylko to pierwsze wejście do 
klasy.

— Chociaż żona i znajomi nauczyciele 
mówili, że to nie jest takie straszne, tp 
jednak miałem tremę. Ale już po pierw­
szej lekcji poczułem się bardzo dobrze w 
roli nauczyciela. Jestem wychowawcą VII

ROK KULTURALNO-OŚWIATOWY
We wrześniu w całym kraju odbywały 

się uroczystości związane z inauguracją 
roku kulturalno-oświatowego. Z tej okazji 
we wszystkich powiatach i gromadach 
organizowano spotkania władz, aktywu 
kulturalno - oświatowego i społeczeństwa. 
Centralne uroczystości odbyły się 27 ub. 
m. w województwie lubelskim, które 
przoduje zarówno w podejmowaniu cie­
kawych inicjatyw i aktywnej działalności, 

przeciw bezkarności żb¥o3nlarzy hitlerow­
skich zajmujących wysokie stanowiska w 
życiu publicznym tego kraju.

Właśnie przypominanie opinii publicznej 
o tragicznych skutkach ostatniej wojny, o 
walce i cierpieniach narodów ‘podbitych 
przez Hitlera, o zbrodniach dokonywanych 
przez barbarzyńców niemieckich, usta­
wiczne demaskowanie pogrobowców fa­
szyzmu, popieranie i podejmowanie inicja­
tyw zmierzających do jedności działania 
świata kombatanckiego — oto główne kie­
runki działania ZBoWiD na terenie mię-

walczą

także

o przyszłość
dzynarodowym. Należy również zaznaczyć, 
że przedstawiciele związku bojowników 
aktywnie uczestniczą w wielu akcjach 
i imprezach organizowanych przez Mię­
dzynarodową Federację Ruchu Oporu 
(FIR).

Nauczycieli zainteresuje z pewnością 
fakt, że brali oni między innymi udział w 
konferencjach historycznych we Florencji 
i Mediolanie, które poświęcone były za­
gadnieniu: „Historia ruchu oporu a młode 
pokolenie”. Obecnie światowy ruch kom­
batancki, w tym również i ZBoWiD, przy­
gotowuje się — przy współpracy szkół 
i zakładów naukowych — do międzynaro­
dowej konferencji poświęconej nauczaniu 
historii ruchu oporu w szkołach różnych 
szczeblu 

klasy i mam już za sobą nawe.t przepro­
wadzoną lekcję wychowawczą.

Najchętniej uczę matematyki i fizyki, 
ponieważ mam ukończone' technikum me­
chaniczne. Uczę także wf, chemii i geo­
grafii, ale też często korzystam w związ­
ku z tymi przedmiotami z .przewodników 
metodycznych.

— Jak się .to stało, że będąc już techni­
kiem rozpoczął kolega naukę na studium 
nauczycielskim?

Ach, to atmosfera szkoły. Mieszkając tu­
taj byłem nią otoczony. To wciąga, więc 
zacząłem się zastanawiać... A teraz już 
jestem nauczycielem i nie żałuję tego.

Kol. Ramiączek został zatrudniony w 
Niestachowie od 16 sierpnia a nie otrzy­
mał jeszcze ani poborów, ani jednorazo­
wej odprawy, jaka przysługuje młodym 
nauczycielom rozpoczynającym pracę.

★
Koleżanki I. w R. nie zastaliśmy w do­

mu. Wyjechała podobno do Kielc. Udało 
nam się jednak obejrzeć jej mieszkanie. 
Nie jest ono zadowalające. Kol. I. mieszka 
w jednej izbie wyglądającej na kuchnię. 
Jakkolwiek gospodarz zapewnia, że się nie 
kłócą i że on z żoną się wyprowadzi, gdy 
dobudują drugą izbę, to jednak wydaje 
się, że GRN nie spełniła swojego obowiąz­
ku. Powiedziano nam w radzie, że wszyscy 
mieszkania mają. „Nikt ze skargami nie 
przychodzi”. A nam się wydaje, że takie 
stawianie sprawy jest niewłaściwe. Prze­
cież nauczycielowi należałoby zapewnić 
osobny pokój, nie czekając na interwencję.

★
Koleżanka Maria Kulik wygląda bar­

dziej na uczennicę niż na nauczycielkę. 
Mimo wszystko udaje się jej na lekcjach 
utrzymać dużą karność.

— Ja do szkoły nie przyszłam, ale wró­
ciłam!.

Jak się to stało? Okazuje się, że kol. Ku­
lik odbywała w Dyminach praktykę. Po­
znała dobrze dzieci, zaprzyjaźniła się z 
z kierownikiem i gronem pedagogicznym. 
Otrzymała, bardzo dobrą opinię, a gdy 
kończyła studium, kierownik szkoły napi­
sał list do Wydziału Oświaty w Kielcach 
z prośbą o skierowanie jej do Dymin.

— Mam tutaj bardzo ładne mieszkanie. 
Oglądałam je już w czasie wakacji. Co 
prawda dość daleko od szkoły, ale z cen­
tralnym ogrzewaniem, światłem, łazienką, 
a to przecież na wsi luksus. Niestety, Wy­
dział Oświaty w Kielcach nie wypłacił mi 
jeszcze poborów, chociaż to już połowa 
■września. Pieniądze musiałam pożyczyć od 
koleżanek.

— A na co przeznacza pani swoją 
pierwszą pensję?

— Chcę kupić sobie płaszczyk z lami­
natu i burty../ Po studiach niewiele się ma!

4
Do pięknej szkoły we wsi Wzdół Rzą­

dowy przydzielono absolwenta SN w Ra­
domiu. Kolegi Witolda Combra nie zasta­
łam w szkole. Był w Bodzentynie, gdzie 
mieszka u rodziców. Do Wzdołu dojeżdża 
autobusem. Prawdopodobnie na okres zi­
mowy zamieszka w pobliżu szkoły, u ko- 

jak również w budownictwie placówek 
kulturalnych, wznoszonych w czynie spo­
łecznym.

Okres poprzedzający rozpoczęcie nowe­
go roku kulturalno-oświatowego poświę­
cono podsumowaniu osiągnięć i sprecyzo­
waniu; wytycznych działania na rok na­
stępny oraz przygotowaniu niezbędnej 
bazy.

WśrSćt najróżnlejszycli form pracy Ide- 
owo-wychowawczej, prowadzonej przez 
ZBoWiD, szczególne znaczenie ma dzia­
łalność wystawiennicza. Wystawy ekspo­
nowane w miastach wojewódzkich i po­
wiatowych zwiedziło 2 miliony osób, w 
tym prawie jeden milion młodzieży. Po­
ważną rolę wychowawczą odegrały zwła­
szcza następujące ekspozycje: „Zbrodnie 
hitlerowskie w Polsce”, „Kobieta i dziec­
ko w Oświęcimiu”, „Zbrodnie i okrucień­
stwa hitlerowskie na Pomorzu gdańskim” 
oraz „Dzieci Zamojszczyzny oskarżają”.

Wśród zbowidowskich pozycji wydawni­
czych z dużym uznaniem na całym świę­
cie spotkał się album pt. „Pamiętamy”, 
który ukazał się w sześciu językach, oraz 
mapa obrazująca zbrodnie dokonane przez 
hitlerowców na ziemiach polskich i mapy 
walk w latach 1939—1945. Warto także 
przypomnieć o takich pozycjach edytor­
skich Związku Bojowników, jak „Śpiewnik 
pieśni partyzanckich i żołnierskich”, „An­
tologia polskiej poezji podziemnej”, „Wal­
ka warszawskiego getta” i wreszcie o 
„Sonder akt i on Krakau” — książce poświę­
conej aresztowaniom i pobycie w obozie 
w Sachsenhausen profesorów Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego.

Niemałe znaczenie ma też działalność 
historyczna ZBoWiD. Między innymi ze­
brał on i usystematyzował 368 relacji i 
wspomnień, poważny serwis fotograficzny 
oraz bogaty materiał dotyczący zbrodni 
hitlerowskich popełnionych w Polsce na 
włoskich'jeńcach wojennych, zbrodni do­
konanych na jeńcach wojennych w stala­
gu w Żaganiu i materiały dotyczące ruchu 
oporu, jaki istniał w obozach koncentra­
cyjnych w Oświęcimiu, Mauthausen i w 
Buchenwaldzie.

ZBoWiD opiekuje się również — wspól­
nie z Radą Ochrony Pomników Walki 1 
Męczeństwa — miejscami walk partyzan­
ckich, AL, AK i BCh oraz porządkowa­
niem mogił bojowników ruchu oporu. Or­
ganizacja ta uczestniczyła między innymi 
aktywnie przy budowie takich pomników 
i ‘cmentarzy,. jak Treblinka. Bełżec i 
Chełmno nad Ńerem. Pod zfoowidowską o- 
pieką znajdują się ponadto muzea w O- 
święcimiu i Majdanku.

Warto także przypomnieć, że związek 
bojowników jest fundatorem Szkoły. Ty­
siąclecia w Dobiegniewie, gdzie w latach 
wojny znajdował się obóz jeńców wojen­
nych — Oflag III Woldenberg;

Jednym z najważniejszych odcinków 
pracy ideowo-wychowawczcj polskiego 
ruchu kombatantów jest akcja odczytowa^ 
która obejmuje szerokie kręgi społeczeń­

legi. Rozmawiam z kierownikiem szkoły:
— Jestem bardzo zadowolony z młodego 

kolegi, jest solidny, inteligentny, chętny do 
pracy i bardzo dobrze przygotowany.

Zgodnie z potrzebami szkoły, kol. Com­
ber prowadzi rysunki i zajęcia techniczno- 
praktyczne. Zakłada także w szkole kółko 
fotograficzne. Pomysł ten cieszy się ogrom­
nym zainteresowaniem młodzieży. Komitet 
rodzicielski obiecał już pomoc przy zaku­
pie odpowiedniego sprzętu.

★
Bodzentyn — to jedno z ładniejszych 

zabytkowych miasteczek u podnóża Gór 
Świętokrzyskich. Jest tu także kilka szkół. 
W jednej z nich szukamy koleżanki Ja­
nik. Taka „nowa”, czarnulka, jest .na gó­
rze — poinformowano mnie w hallu. Jak­
kolwiek było już po lekcjach kol., Stani­
sława Janik z kilkoma uczennicami ro­
biła gazetkę ścienną.

— Pochodzę z powiatu buskiego i po­
czątkowo choiałam tam pracować, ale do­
szłam do wniosku, że lepiej być nauczy­
cielką gdzieś. dalej. Trafiłam do bardzo 
miłej szkoły, gdzie otoczono mnie serdecz­
ną opieką. Przeżywałam troszkę to, że ab­
solutnie nikogo nie znam, ale zaraz przed­
stawiono mi drugą młodą nauczycielkę i 
zaprzyjaźniłyśmy się. Mam tylko kłopoty 
mieszkaniowe i finansowe. GRN nie zapew­
niło mi mieszkania. Sama również nic 
wskórać nie mogę, bo gospodarze boją się 
wynajmować pokój, gdyż powiadają, że ra­
da narodowa nieregularnie płaci i co mie­
siąc trzeba się o należność „procesować”. 
Mieszkam „gościnnie” u koleżanki, ale to 
bardzo krępujące. Utrudnia mi to także 
zadomowienie się w Bodzentynie. Nie do­
stałam również żadnych pieniędzy, mu­
siałam pożyczyć 500 zł.

O mieszkaniu koleżanki Janik rozma­
wiamy z kol. Plewińskim, kierownikiem 
szkoły, który potwierdza, że GRN nie dba 
pod tym względem o nauczycieli. Najczęś­
ciej muszą sami staczać boje o mieszkanie. 
Teraz ma się zwolnić lokal po nauczycielu, 
zwrócono się więc z propozycją, aby je 
przydzielić kol. Janik. Ale GRN nie chce 
podjąć decyzji w tej sprawie.

— Wypadałoby i tak chyba zrobimy — 
mówi kol. Plewiński — wprowadzić tam 
nauczycielkę „na dziko”, to jedyna możli­
wość rozwiązania tego problemu. Trochę 
jednak nam. nauczycielom, wstyd tak po­
stępować, będziemy więc jeszcze rozma­
wiać z władzą gromadzką.

Drugim kłopotem kierownika było przy­
dzielenie kol. Janik przedmiotów naucza­
nia. W jego, stosunkowo niewielkiej szko­
le jest ona trzecim geografem. Kierownik 
cudem wykombinował kilkanaście godzin 
geografii dla młodej nauczycielki.

— Uważam, że absolwent SN nie powi­
nien tracić kontaktu z przedmiotem, który 
wybrał w czasie studiów, tym bardziej, że 
powinien dalej pogłębiać wiedzę w tym 
kierunku.

Pytam kol. Janik, czy jest już członkiem 
Związku?

— Jeszcze nie. Szkoda, że w Studium 
nic nam o ZNP i jego działalności nie 
mówiono. Myślę jednak, że wkrótce otrzy­
mam legitymację i będę już wtedy nale­
żeć do wielkiej rodziny, nauczycielskiej.

*
Ani poborów, ani zapomogi na zagos­

podarowanie nie otrzymał także kol. St. 
Majewski z Leszczyn.

Leszczyny — to maleńka wioska. Szko­
ła mieści się w kilku budynkach. Jeden 
z nich stoi przy samej drodze. Przez okno 
widać dziecięce główki pochylone nad ze-- 
szytami. Przy tablicy młody nauczyciel — 
to właśnie kol. Majewski. Prowadzi lek­
cję rosyjskiego.

Treścią pracy placówek w bieżącym ro­
ku będzie kontynuowanie obchodów 20-le- 
ćia PRL oraz popularyzowanie i realizacja 
uchwał IV Zjazdu PZPR. W działalności 
placówek, stowarzyszeń kulturalnych, a- 
matorskiego ruchu artystycznego zwracać 
się będzie szczególną uwagę na dalsze 
wzbogacenie treści ideowo - wychowaw­
czych, stałe pogłębianie współdziałania i 
koordynacji wszystkich zainteresowanych 
organizacji, na stosowanie nowoczesnych 
form pracy. Wysiłek działaczy skupiać się 
będzie na doborze upowszechnianych tre­
ści, dalszym zaangażowaniu w przemiany 

stwa; Ich’ tematyka ćlotyczy głównie na- <' 
stępujących problemów: dzieje walk Pola- <' 
ków z najeźdźcą hitlerowskim i martyro­
logia narodu polskiego, miilitaryzm i rewi- V 
zjonizm w NRF, obchody rocznic walk ’ 
wyzwoleńczych, polsko-radzieckie brater- i' 
stwo broni, dzieje Wojska Polskiego oraz f 
historia i aktualna problematyka między- J 
narodowego ruchu oporu.

Szczególne znaczenie przypisuje ZBoWiD i 
popularyzacji i przekazywaniu młodemu i 
pokoleniu tradycji walk naszego narodu a 
z hitlerowskim okupantem. Rozmowy z I 
młodzieżą, prowadzone przez weteranów I 
walk rewolucyjnych, partyzantów, komba- | 
fantów, więźniów hitlerowskich obozów I 
koncentracyjnych, objaśnianie — na pod- f 
stawie własnych przeżyć, doświadczeń — i 
społecznego sensu najnowszych dziejów, 9 
odgrywają bardzo ważną: rolę w ideowym i 
wychowaniu młodego pokolenia; i

Właśnie problemowi oddziaływania ide- r 
owego na młodzież, sprawie tematyki pre- f 
lekcji i ich dostosowania do poziomu mlo- * 
dzieży szkolnej poświęcono również sporo f 
miejsca na kongresie. f

Generał Mieczysław Moczar, którego r 
kongres wybrał prezesem ZG ZBoWiD po- J 
wiedział m. in.: J

„Obowiązkiem każdego członka ZBoWiD, ? 
jest umiejętnie przekazać młodemu poko- J 
leniu swoje doświadczenia z drogi najbar- T 
dziej pięknej, lecz jednocześnie najbardziej 1 
zawiłej, jaką jest droga życia, a myślę, że z 
będę wyrazicielem was wszystkich — je- 1 
żeli powiem, że chyba nikt inny nie ma 9 
tyle do powiedzenia, co my, zbowidowcy, a 
jeżeli chodzi o zawiłość naszych dróg ży- 1 
cia”. 9

Na kongresie, w którym uczestniczyło f 
również wiele delegacji zagranicznych, v 
mówiono jednak głównie o niebezpieczeń- r 
stwie zagrażającym sprawie pokoju ze r 
strony zachodnioniemieckiego rewizjoniz- f 
mu oraz wynikającej stąd potrzebie nie- ę 
uistannej czujności całego społeczeństwa, ?

Fakt, że III Kongres Związku Bojowni- 9 
ków odbywał się w 25 rocznicę drugiej 5 
wojny światowej sprawił, że jego uchwa- 9 
ły, eksponujące konieczność większej czuj- J 
ności narodów wobec odradzającego się a 
w NRF neohitleryzmu, mają szczególną si- i 
łę i znaczenie. p

Trzeba jeszcze dodać, że 28 września br., ? 
a więc w dzień po zakończeniu kongresu, 
ZBoWiD zorganizował wielkie wiece an- (• 
tywojenne w Majdanku i Chełmnie nad ? 
Nerem, w których uczestniczyło 80 tysię- P 
cy esób z całego kraju. d

H.W. f

— To moja pierwsza lekcja z . tego 
przedmiotu. Język rosyjski jest moją do­
datkową specjalizacją. Ukończyłem na SN 
w Kielcach historię, ale tu otrzymałem 
geografię, śpiew, język polski. Szkoda, że 
nie mogę uczyć historii.

Kolega Majewski nie mieszka w Lesz­
czynach. Dojeżdża z Domaszowic, gdzie 
musi być codziennie, ponieważ należy do 
wielu sportowych organizacji. Ale Lesz­
czyny bardzo polubił i przyzwyczaił się
do nich. Mimo że to mała, na uboczu po­
łożona wioska — nikt stąd nie ucieka.

★
W czasie mojej wędrówki odwiedziłam 

także kilku nauczycieli :w pęwiecię..sta- 
szewskim. Trudno mi jednak konfrónto- ' <> 
wać te dwa powiaty lub uogólniać opinie d 
o sytuacji nauczycieli ż. powiatu'stasiów- d 
skiego, gdyż rozmawiałem tylko z kilko- d 
ma. To jednak, co dało się zauważyć już d 
na pierwszy rzu oka,- to przede wszyst- ł 
kim całkowite uregulowanie wszystkich d 
należności finansowych: poborów i zapo­
móg na zagospodarowanie. d

Poza tym nauczyciele, których odwie- d 
dziłam. otrzymali przydział przedmiotów, f 
wybranych przez siebie jako kierunek r 
studiów w SN. r

★
W powiecie kieleckim zatrudniono ogó­

łem 68 absolwentów liceów pedagogicz­
nych i studiów nauczycielskich. Znako­
mita ich większość została skierowana do 
małych szkół wiejskich. Gdy w Inspekto­
racie Oświaty w Kielcach wybierałam 
adresy szkół, do których chciałam poje­
chać — wielokrotnie mówiono mi: „tam 
pani nie dojedzje’,’.

Jak, ogólnie rzecz biorąc, młodzi adep­
ci zawodu nauczycielskiego, czują się na 
swoich pierwszych posadach? Nigdzie nie 
wyrażali niezadowolenia z miejsca, w któ­
rym uczą. Inna sprawa, że nie zawsze, 
i to już jest zjawisko niepokojące, byli 
tam potrzebni. Do jednej ze szkół przy­
był trzeci geograf, do innej — drugi nau­
czyciel zajęć praktycznych. Zdarzyło się, 
że przychodził matematyk zamiast che­
mika, historyk zamiast polonisty. Tylko 
dwie szkoły otrzymały nauczycieli o ta­
kiej specjalizacji, jaka była im potrzebna. 
Niewątpliwie zatrudnienie absolwentów 
zgodnie z ich życzeniami i potrzebami 
szkół nastręcza Wydziałowi Oświaty wie­
le trudności. Czy naieży jednak dopuszczać 
do takiej, jak zrelacjonowana, sytuacji?

Bolesną i bardzo przykrą sprawą jest 
niewypłacanie na czas poborów. Młodzi 
nauczyciele, zatrudnieni od 16 sierpnia, 
do dnia 17 września w ogóle nie otrzy­
mali ani grosza, nawet zasiłku na zago­
spodarowanie. Czy trzeba przypominać, 
że są to obsolwenci szkół, do wczoraj 
uczniowie i studenci, którzy nie mają 
własnych pieniędzy i najczęściej nie mogą 
liczyć na pomoc rodziny.

Mieszkania! Wiadomo, problem trudny 
do rozwiązania. Ale... W zasadzie tam, 
gdzie GRN dokładają starań, nauczyciele 
dostali mieszkania.

Bardzo serdecznie przyjmowani byli 
młodzi nauczyciele przez kierowników 
i kolegów. W wielu szkołach zorganizo­
wano uroczyste powitanie i... pomoc od 
pierwszego dnia: od nauki, wypełniania 
dziennika, do pożyczania pieniędzy 1 naj­
potrzebniejszych sprzętów. Wszędzie kie­
rownicy wyrażali zadowolenie z pracy 
nowo zatrudnionych i wysoko oceniali ;ch 
przygotowanie zawodowe. Może nieco 
zbyt mało aktywności wykazały ogniska. 
Prawdopodobnie dopiero oficjalne trady­
cyjne uroczystości „przyjęcia do zawodu” 
dadzą początek ich pracv związkowej.

MARIA KRUK

społeczno-polityczne i gospodarcze, na 
rozwoju kulturalnym środowiska.

Podstawą do realizacji tego programu 
są opracowane już w większości powia­
tów i województw perspektywiczne plany 
rozwoju kultury, uwzględniające specyfi­
kę i potrzeby środowiska. Do tej pracy 
szerokim frontem włączają się nauczycie­
le. Szczególnie duże osiągnięcia w tej 
dziedzinie mają nauczyciele województwa 
lubelskiego, prowadzący w każdej szkole 
wiejskiej ogniska życia kulturalnego, sku­
piające całe miejscowe społeczeństwo.

(db)
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Wrocławskie środowisko naukowe od­
znaczało się zawsze dużą żywotnością. 
Wyrażała się cna w postawach pracowni­
ków wyższych uczelni, w pełni zaangażo­
wanych; twórczych.

Te w pełni społeczne postawy cechowa­
ły wrocławskich kolegów przez całe 20-le- 
cie, w nich tkwią zapewne ząiążki wszel­
kich sukcesów, jakie osiągnięte zostały 
przez te uczelnie. Nie co innego, tylko to 
właśnie zaangażowanie ludzi cieszących 
się na uczelni autorytetem zadecydowało 
o powodzeniu w pracy organizacji związ­
kowej.

Wrocław ma 8 wyższych uczelni i kil­
ka instytutów o charakterze naukowo-ba­
dawczym. Trzy ośrodki — uniwersytet, 
politechnika i Wyższa Szkoła Ekonomicz­
na — promieniują na środowisko. Prze­
wodnictwo to dotyczy zarówno pracy nau­
kowo-dydaktycznej uczelni, jak i działal­
ności komórek związkowych. Oddziały u- 
czetaiane uniwersytetu i politechniki od 
kilku lat zyskują sobie już miano poten­
tatów finansowych. Uniwersytet np. po­
siada 2 własne ośrodki wczasowe w Kar­
paczu i Łebie, politechnika 3 — w Ustce, 
Karpaczu i Komarnie. W sumie — w każ­
dym turnusie ,może tu wypoczywać 400 
osób. Jak na dwa oddziały, to naprawdę 
duży sukces. Podobnych przykładów moż­
na by przytoczyć więcej.

Gdy jednak zaczyna się mówić .o dzia­
łalności związkowej, nie można zawężać 
tematu do jednej uczelni, do jednego od­
działu. Bowiem „ucieczka” przed zawęża­
niem wszelkich poczynań do problemów 
„z własnego podwórka”, to cecha charak­
terystyczna dla środowiska wrocławskie­
go. Zawdzięczać to należy Komisji Nauki, 
która od kilku lat zajmuje się aranżowa­
niem prac organizacji uczelnianych. Bę­
dąc „na usługach” wszystkich ogniw 
związkowych wyższych szkół i instytutów 
pozwala im rozwinąć działalność, na jaką 
nie stać każdej iz nich oddzielnie. Są bo­
wiem prace, które znacznie przekraczają 
możliwości organizacji uczelnianej, wy­
chodzą poza jej kompetencje i dotyczą 
spraw bardziej ogólnych, typowych dla 
wszystkich zakładów o charakterze nau­
kowym.

C-dy mowa o wrocławskiej komisji — 
pada nazwisko profesora uniwersytetu — 
Henryka Zielińskiego, który w sposób 
niemalże doskonały potrafi pogodzić' am­
bicje naukowe z pracą związkową. Prof. 
Zieliński jest cd reku przewodniczącym 
komisji; energia, z jaką zabrał się do re­
alizacji wytyczonych przed rokiem zadań, 
udziela się*po  trosze wszystkim.

Komisja opiera w zasadzie swą działal­
ność na pracach dwu organizacji uczelnia­
nych: politechniki i uniwersytetu. Ostat­
nio do tej zgodnej pary przyłączyła się 
Wyższa Szkoła Ekonomiczna. Słyszy się 
też coraz częściej ó komórce związkowej 
w Wyższej Szkple Rolniczej. Brak stałego 
kontaktu z pozostałymi ogniwami — to 
poważna słabość wrocławskiej komisji. W 
Zarządzie Okręgu poinformowano mnie, 
że podjęto próby walki z tą słabością.

Pierwsze zadanie, jakie stoi przed ko­
misją, to „walka o dusze”. Wszelkie trud­
ności w pracy biorą się przecież stąd, że 
aktyw jest wciąż nieliczny. Można wpraw­
dzie stawiać na jego jakość — w skład 
komisji wchodzą bowiem znani i cenieni 
w kołach naukowców: prof. Józef Kożu- 
cłiowski — członek- Zarządu Głównego, 
dr Henryk Rot — sekretarz komisji oraz 
dr Anatol Szpakowicz z politechniki — 
wiceprezes Zarządu Okręgu, ale przecież

KOL MARSA SZYBICKA
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Warszawie i Wolnej 
ność pedagogiczną 
następnie Liceum

Dnia 22 sierpnia 1964 
r. zmarła w Warszawie 
kol. mgr MARIA SZY- 
BICKA, długoletnia na­
uczycielka Zakładów 
Kształcenia Nauczycie­
li, b. irstruktorka Wo­
jewódzkiego Ośrodka 
Dokształcania Kadr Oś­
wiatowych, współautor­
ka programów przed­
miotów pedagogicznych, 
uczestniczka ruchu o- 
poru w oikresie okupa­
cji, więźniarka obozu 
koncentracyjnego Ra- 
vensbruck.

Wychowanka Semi­
narium Nauczycielskiego 
im. E. Orzeszkowej w

Wszechnicy, swą działa 1- 
zwiazała z seminarium a 
Pedagogicznym im. E. 
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UWAGA NAUCZYCIELE BIOLOGII!

FABRYKA POMOCY NAUKOWYCH W WARSZAWIE podle­
gła Zjednoczeniu Przemysłu Pomocy Naukowych i Zaopatrze­
nia Szkół, produkująca preparaty z zakresu BIOLOGII, 
CHEMII I GEOLOGII zawiadamia, że posiada możli­
wości produkcyjne pełnego zaspokojenia potrzeb szkół w zakre­
sie preparatów osleologicznych i łormalinowych.

W przypadku braku w/w pomocy w sklepach Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Szkół „CEZAS", prosimy o kierowanie bezpośred­
nich zamówień pod naszym adresem. Zamówione preparaty*  będą 
dostarczone do najbliższego sklepu „CEZAS" z przeznaczeniem 
dla zainteresowanej szkoły.

Katalogi i cenniki naszych wyrobów znajdują się we wszystkich 
sklepach „CEZAS”.

Jednocześnie informujemy, że w IV kwartale br. ukażą się 
w sprzedaży nowe preparaty naszej produkcji: kolekcje geolo­
giczne „Skały: granit, wapień, piaskowiec" i „Minerały skało- 
twórcze" oraz zestawy: „Produkty przerobu ropy naftowej” 
i „Produkty suchej destylacji węgla kamiennego".

Serie informacyjne zestawów rozesłane były do sklepów „CE­
ZAS" w roku ubiegłym.

Wszelkie uwagi i życzenia dotyczące produkowanych przez 
nas pomocy naukowych, prosimy kierować bezpośrednio pod 
naszym adresem.

Dyrekcja
Fabryki Pomocy Naukowych
Warszawa, ul. Śnieżna 3/4

ludzie ci nawet przy najle-pszych chęciach’ 
nie mogą podołać wszystkiemu sami. Owa 
„wałka o dusze” jest zatem przedsięwzię­
ciem bardzo potrzebnym.

Charakterystyczna dla środowiska wroc­
ławskiego jest śmiałość w podejmowaniu 
zadań. Wykraczają one daleko -poza za­
sięg jednego ogniwa związkowego. Przy­
kładem tego są inicjowane przez Wrocław­
ską Komisję Nauki konferencje o charak­
terze ogólnokrajowym. Pierwsza z nich 
odbyła się przed rokiem w Polanicy i do­
tyczyła zagadnień bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. Wnioski, jakie tam uchwalono, 
stały się treścią prący ogniw związkowych 
w całym kraju. Na tejże konferencji pod­
jęto również temat dodatków za pracę w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia.

Ogólnopolski charakter miała również 
ostatnia konferencja w Karpaczu, poświę­
cona w całości zagadnieniu kryteriów ocen 
pracy naukowo-dydaktycznej. W konfe­
rencji uczestniczyli przedstawiciele wyż­
szych uczelni całego kraju. Inicjatywa 
zorganizowania tego tyipu konferencji wy­
szła od ogniw uczelnianych.

Wynikiem społecznego zapotrzebowania 
są też konferencje środowiskowe. Jedną z 
nich -poświęcono zagadnieniu opieki zdro­
wotnej, wczasów i turystyki. Wyniki tej 
konferencji nie dały na siebie długo cze­
kać. Już wkrótce zorganizowano systema­
tyczne wyjazdy pracowników na sobotnio- 
niedzielne weekendy w góry. Uczelniom, 
które nie mają własnych ośrodków wypo­
czynkowych, umożliwiono zakwaterowa­
nie w damkach campingowych w ośrod­
kach -politechniki i uniwersytetu. Komisja 
podjęła też próby zreformowania systemu 
przydziału wczasów, w rezultacie czego 
wszystkie miejsca są wykorzystane. Poza 
tym zapoczątkowano współpracę tury­
styczną z oddziałami uczelnianymi Pozna­
nia i Olsztyna oraz uczelniami zagranicz­
nymi w Dreźnie, Kijowie i Brnie.

Komisja wzięła również udział w dys­
kusji nad projektem znowelizowanej usta­
wmy o szikolnic-twie wyższym. Wnioski w tej 
sprawie przesłane zostały do Zarządu 
Główmego ZNP. Do tego zakresu działal­
ności komisji wchodzą także zagadnienia 
współpracy szkół wyższych ze średnimi. 
Dotychczas bowiem, mimo usilnych zabie­
gów, nie udało się współpracy tej nawią­
zać; spotkanie dyrektorów szkół z przed­
stawicielami wyższych uczelni, zorganizo­
wane kilka miesięcj' temu, nie przyniosło 
oczekiwanych rezultatów.

W planach na najbliższą przyszłość znaj­
duję temat wykraczający poza środowisko 
wrocławskie. Komisja ma zamiar dokonać 
szczegółowej analizy kadrowej Dolnego 
Śląska. W terenie narzeka się na brak 
wykwalifikowanej kadry — tymczasem 
absolwenci uniwersytetu, zwłaszcza wy­
działów humanistycznych, mają niemałe 
trudności z uzyskaniem odpowiedniej pra­
cy. Intencją komisji jest -wskazanie absol­
wentom szkół wyższych takich stanowisk 
pracy, które wiążą się z ich wykształce­
niem.

Rozważania na temat -poczynań komfeji 
nie byłyby pełne bez odnotowania powią­
zań, jakie łączą ją z Zarządem Okręgu. 
Kontakty te s-ą stałe, systematyczne-, 
prawdziwie. koleżeńskie;, Tak pojęta 
współpraca, oparta na wzajemnym zaufa­
niu, sprzyja dobrej robocie, zap-e-wnia jej 
powodzenie. A już na pewno nie bez wpły­
wu na nią pozostaje postawa prezesa o- 
kręgu — kol. Tadeusza Toczka oraz prof. 
Henryka Zielińskiego.

M.R.

Orzeszkowej, po wojnie zaś z Liceum Pedago­
gicznym nr 3 przy ul. Stawki 5 w Warszawie. 
Swoją działalnością dała wielki wkład w 
przygotowań:e młodych nauczycieli do przysz­
łej pracy, w szczególności zaś do klas I—IV. 
Jako wieloletni kierownik praktyki pedagogicz­
nej, twórczo rozwijała myśl pedagogiczną w 
praktyce, dając wiele prac przyczynkarsklch 
do teorii. Dużo pisała na łamach różnych cza­
sopism pedagogicznych, a także brała udział 
w akcji odczytów pedagogicznych. Działalność 
tę kontynuowała po przejściu na emeryturę, 
spowodowanym złym stanem zdrowia.

Kol. Maria Szybicka była ofiarną, wysoce 
idćową towarzyszką w pracy społecznej za­
równo w ZNP, kole absolwentów Liceum Pe­
dagogicznego nr 3, czy jako b. radna dzielni­
cy Stare Miasto. Była człowiekiem o wyso­
kich walorach moralnych, bardzo cenioną kole­
żanką, przyjacielem i wychowawcą młodzieży.

Cześć Jej pamięci!
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Odsiew 1 odpad na I roku stanowią od 
lat żelazny repertuar zjazdów rektorów, 
wszelkich narad i konferencji. Robi się w 
tym zakresie dużo — a mimo to rokrocz­
nie kilka tysięcy studentów przerywa stu­
dia. Wśród nich tylko nieliczni reprezen­
tują starsze roczniki — ogromna więk­
szość, to słuchacze pierwszego roku, któ­
rym się „nie udało’’...

„Nie udało się” — to naiwne sformuło­
wanie przerywających studia na pierw­
szym roku zawiera w sobie smutną praw­
dę. Im się naprawdę nie udaje. Tym mło­
dym ludziom nie udaje się najczęściej, na­
wet mimo dobrych chęci, opanować całe­
go materiału, zaliczyć dużej liczby ćwi­
czeń, wykładów, a przede wszystkim prze­
czytać literatury naukowej, którą w do­
datku trzeba samodzielnie wyszukać w 
bibliotece. Nie udaje im s;ę pokonać trud­
ności, z jakimi stykają się nagle, a o ja­
kich nigdy nie mieli pojęcia. Nie udaje im 
się we właściwy sposób wykorzystać wol­
nego czasu, fclubią się. I dlatego muszą 
odejść.

Przyczyna tego szkodliwego społecznie 
zjawiska jest powszechnie znana: nagła 
zmiana metod pracy powstała w wyniku 
przejścia ze szkoły średniej do wyższej. 

( Tam kierowano uczniem, tu kierowanie to 
/ odd'aje mu się „we własne ręce”.

Jedni winią o to szkołę średnią za szko- 
larski system nauczania, inni •— wyższe 
uczelnie, którym zarzuca się brak odpo­
wiednich metod pracy dydaktycznej ze 
studentami. Na pewno’wszyscy mają tro­
chę racji. Wydaje mi się jednak, że dys­
kusja nie może sprowadzać się do usta-, 
lenia winnych. Konieczne jest przede 
wszystkim wyraźne określenie charakteru 

■ tych zaniedbań oraz środków zapobiegaw­
czych, które zlikwidowałyby istniejące zło. 
Na pewno nie jest to przedsięwzięcie ła­
twe, a dokonanie reform w tym zakresie 
nie obejdzie się bez pomocy badań nauko­
wych. Chodzi przecież o te wszystkie trud­
ne sprawy, które znajdują się „na styku” 

. szkoły średniej i wyższej.
Zagadnienie współpracy szkół wyższych 

ze średnimi stało się tematem obrad dwu­
dniowej konferencji w Karpaczu w dniach 
14—15 września, zorganizowanej z inicjaty­
wy Okręgowej Komisji Nauki w Gdańsku. 
Podstawę do dyskusji stanowiły cztery re­
feraty: prof. Jerzego Dziedzica — 
„Formy współpracy szkól wyższych i śred­
nich w ramach ZNP”. prof. Stanisła­
wa Gołąba — „Formy kwalifikowania 
kandydatów na studia wyższe ze szczegól- 

- nym uwzględneniem egzaminów wstęp­
nych”, mgr Mirosławy Jastrząb — 
„Czynniki warunkujące kształtowanie się 
decyzji uczniów szkól średnich w zakresie 
wyboru kierunku studiów” oraz mgr 
Barbary Łobodzińskiej — „Przy­
datność szkół średnich dla studiów wyż­
szych". w konferencji udz.ał wzięli 
przedstawiciele wyższych uczelni 1 instytu­
tów naukowych z całego kraju oraz dyrek­
torzy szkół średnich z Gdańska, Poznaniaj 
Warszawy i Wrocławia.

Tymczasem jedno jest pewne. Niepowo­
dzenia w pracy studentów pierwszego ro­
ku mają swe źródło już w szkole średniej. 
Znamy to nie od dziś i wiemy, że niepo­
wodzenia te drogo nas kosztują. Z zesta­
wień statystycznych wynika, iż koszt jed­
nego roku nauki każdego studenta wynosi 
30 000 złotych. Spróbujmy pomnożyć tę 
sumę przez liczbę rezygnujących...

NIE MATURA, LECZ...

Egzaminy maturalne należą chyba do 
tematów najbardziej popularnych. Jedni' 
są za całkowitym zlikwidowaniem matur, 
uważając je za czysty anachronizm, inni 
zdecydowanie wypowiadają się za ich 
utrzyrziniem. Jeden z dyrektorów poz­
nańskie! wyraził ubolewanie, iż egzami­
ny maturalne, zwłaszcza w większych 
szkołach, zaczynają przybierać charakter 
igrzysk. O zwycięstwie na tej arenie co­
raz częściej decyduje... przyoadek. Wypo­
wiedź tę podzieliła większość uczestników 
narady. A mimo wszystko wniosek był 
jednomyślny: matura — tak, ale zrefor­
mowana.

Zarzuty stawiane egzaminom matural­
nym w większości pokrywały się ze sta­

nowiskiem, jakie w tej sprawie zajęło 
nasze pismo. I tym razem ostrze krytyki 
skierowane było przeciw encyklopedycz­
nemu i „pamięciowemu” cnaraKterowi 
egzaminu. tostulowano potrzebę zlikwi­
dowania form sprzyjających „wszystkoiz­
mowi” i szufladkowaniu wiadomości, 
skrócenia czasu trwania egzaminu, ogra­
niczenia liczby „zdawanych” przedmio­
tów itp. Ogólnie biorąc, reforma pow.nna 
zmierzać do uczynienia z matury egzami­
nu, który byłby sprawdzianem dojrzałoś­
ci intelektualnej.

W czasie dyskusji padło kilka wnios­
ków, z których na uwagę zasiuguje 
zwłaszcza jeden, wysunięty przez pracow­
ników wyższych uczelni. Brzmi on: ogra­
niczyć matury do pracy dyplomowej z 
jednego przeumiotu. W tym ceiu należało­
by — zdaniem większości dyskutantów — 
ostatni rok pracy w szkole średniej po­
święcić wyrabianiu samodzielności, a więc 
postawić na pracowitość, rzetelność i in­
teligencję ucznia. W związsu z tym ko­
nieczna jest zmiana dotychczasowych me­
tod pracy w szkole średniej, co wyda.e 
się być o tyle możliwe, że leży częściowo 
w gestii samych nauczycieli.

Projekt na pewno jest ciekawy i wart 
przedyskutowania w szerszym gronie pe­
dagogów, chociaż nie wydaje mi się, aby 
w całości mógł być zrealizowany. I na­
wet nie dlatego, że spotka się z protestem 
wielu nauczycieli — zwolenników matur 
w ich klasycznej formie.

NIEPOWODZENIA — 
W METODACH PRACY

Egzaminy maturalne — to zaledwie jed­
no ogniwo długiego łańcucha nieprawidło­
wości, jakich wiele w życiu szkoły. Głów­
ne ich źródło stanowią — zdaniem uczest­
ników narady — niewłaściwe metody 
pracy z uczniem. Nie jest to oskarżenie 
szkoły średniej. Wiele przyczyn składa 
się na to, że osiągane przez nią wyniki nie 
są zadowalające. Wspomnę choćby o trud­
nych warunkach pracy, przeładowanych 
programach, przestarzałych podręcznikach 
czy braku opieki dydaktycznej ze strony 
dyrektorów szkół. Zamierzona reforma 
szkolnictwa średniego poprawi na pewno 
sytuację. Delegaci kuratoriów szkolnych, 
uczestniczący w egzaminach na wyższe 
uczelnie, swoje spostrzeżenia sprowadzili 
do następujących: egzaminy wstępne —• 
według ich opinii — wymagały nie tylko 
opanowania materiału rzeczowego (tu 
ukłon w stronę matur — M. R.), lecz także 
samodzielności myślenia, logicznego wią­
zania faktów oraz umiejętności dokona­
nia właściwej selekcji wiadomości. Sło­
wem — tematy i pytania były trudniejsze 
niż na egzaminach dojrzałości, przerastały 
możliwości uczniów.

Zastanówmy się. chwilkę: przerastały — 
w czym? W wymaganiach dotyczących lo­
gicznego wiązania faktów i samodzielnego 
myślenia. A to. już ciężki zarzut pod ad­
resem szkoły średniej. I chyba . trochę 
słuszny. Na konferencji karpackiej po­
twierdzili go, chociaż nie w pełni, sami 
dyrektorzy szkół. Przyczyn zła szukano 
zatem wspólnie, bez wzajemnego obciąża­
nia się odpowiedzialnością, bez złośliwych 
uwag. Stwierdzono jednomyślnie: niepo­
wodzenia na studiach (nie tylko pierwsze­
go roku) maj’ swe źródło w wadliwych 
metodach pracy z uczniem, poczynając od 
klasy ósmej.

Po pierwsze: w szkole średniej brak do­
brej informacji o studiach. Tezę tę po­
twierdziły wyniki bądań Międzyuczelnia­
nego Zakładu Badań nad studiami wyż­
szymi, które przeprowadziła mgr Miro­
sława Jastrząb. Chodziło w nich o ustale­
nie czynników warunkujących kształto­
wanie się decyzji uczniów szkół średnich 
w zakresie wyboru kierunku studiów *).  
Interesujące wydają się być stwierdzenia 
referenta karpackiego sejmiku na temat 
powstawania wyobrażeń dotyczących 
kształcenia na poziomie wyższym. Otóż 
53 proc, uczniów idzie do szkoły średniej 

•) Badania doyczą Jedynie 48 liceów ogólno- 
kszalcących 1 zmierzają do poznania procesów 
związanych z powstawaniem aspiracji, rozwo­
jem zainteresowań i sił społecznych, kształtu­
jących decyzje młodzieży.

ogólnokształcącej z myślą o studiach na 
wyższej uczelni. 33 proc, nie wie, co zrobi 
po maturze. Z takimi oto postawami 
przychodzi młodzież do liceum. A co wy­
nosi? Badania wykazują, że niewiele wię­
cej. W ciągu pierwszego roku nauki w 
szkole średniej procent zdecydowanych 
do podjęcia studiów wzrasta zaledwie do 
58, a więc tylko o 5 proc. To mało. A prze­
cież z różnych względów klasa VIII wy­
daje się być najważniejsza przy podejmo­
waniu decyzji. Już sam wybór przez ucz­
nia obcego języka ma wpływ na obranie 
kierunku studiów.

Badania przeprowadzone wśród stu­
dentów pierwszego roku wykazują, iż ci, 
którzy wcześniej podjęli zamiar studiowa­
nia, uzyskują lepsze wyniki w ciągu dwu 
pierwszych semestrów. Skoro więc mło­
dzież sama nie'potrafi dokonać prawidło­
wego wyboru — konieczne jest, aby z po­
mocą przyszła szkoła.

Dyskusja wykazała. Iż dotychczasowe 
środki informacji są niewystarczające. 
Zarówno akcja dni otwartych, jak i wszel­
kiego rodzaju instruktaż nie dadzą ocze­
kiwanych rezultatów, jeśli nie poprzedzą 
ich badania psychologów, pozwalające 

o współpracę
szkół
óredoich

określić dyspozycje psychiczne i zaintere­
sowania uczniów. One to przede wszyst­
kim zadecydować powinny o wyborze kie­
runku dalszego kształcenia.

Wysuwane pod adresem szkoły średniej 
zarzuty co do braku dobrej - informacji 
spotkały się z protestem niektórych dy­
rektorów szkół. Kol. Zembrzuski z Pozna­
nia stwierdził, iż jego szkoła utrzymuje 
ścisły kontakt z wyższymi uczelniami, a 
praca nad ukierunkowaniem zaintereso­
wań uczniów zaczyna sie już od klasy 
VIII. Służą temu m. in. kółka zaintereso­
wań, osobiste kontakty nauczycieli obu 
typów szkół oraz uczestnictwo w egzami­
nach maturalnych i wstępnych. Z dużą 
pomocą szkole przychodzą również po­
radnie psychologiczne. 80 proc, absolwen­
tów liceum dostaje się rokrocznie na 
studia wyższe. Ale nie zapominajmy, że 
mowa o szkole leżącej w zasięgu środowi­
ska uniwersyteckiego. Jakie szanse do»na- 
wiązania podobnej współpracy, a zwłasz­
cza osobistych kontaktów nauczycieli, ma 
np. liceum w Myśliborzu czy w Sokółce?

Po drugie: metody pracy z uczniami nie 
są najlepsze: maturzystom b-ak nełn.ej 
dojrzałości, umiejętnego operowania za­
sobem posiadanej wiedzy. To wnioski z 
dyskusji. Powiedzmy prościej: maturzy­
stom brak podstawowych umiejętności 
pracy z książką. To wielki brak. N:e każdv 
potrafi uczyć się, z umiejętnościami tego 
typu, niestety, nikt sie nie rodzi. Tymcza­
sem szkoła średnia nie robi w tym kie­
runku nic, lub bardzo mało. Niewiele mó­
wi się więc uczniom, szczególnie klas 
starszych, o tym, jak czytać książkę, jak 

sporządzać notatki, jak zachować się w 
bibliotece... Wśród kilkudziesięciu tysięcy 
nauczycieli szkół średnich znajdzie się na 
pewno wielu takich, którzy podejmują 
próby w tym zakresie. Zdecydowana 
większość — nie robi tego.

Wydaje mi się, że w szkolę średniej, a 
przynajmniej w klasach X i XI, powinno 
zapoznać się uczniów z techniką prący 
umysłowej. Powinna oria również być 
przedmiotem obowiązkowym na pierw­
szym roku studiów. Policzmy, ile zaosz­
czędzilibyśmy uczniom rozczarowań i cza­
su straconego, ilu z nich mógłby się wte­
dy „udać” egzamin. Że nie wspomnę o za­
oszczędzonych pieniądzach.

PRZESKOK PRZEZ BARIERY...

...jakie stanowią, systemy nauczania 
szkoły średniej' i wyższej, dokonuje się — 
jak wiemy — przy pomocy gęstego sita 
selekcyjnego podczas egzaminów wstęp­
nych. Sito ma różne „oczka”, w zależnoś­
ci od kierunku studiów, od ich atrakcyj­
ności. Sito ma być ponadto sprawiedliwe, 
możliwie gęste. Zupełnie nieczułe bywa 
jednak na odporność psychiczną uczniów.

Obserwowany od kilku lat pośpiech w 
przeprowadzaniu egzaminów na wyższe u- 
czelnie sprawia, że i tutaj „udaje się” nie 
tyle zawsze uczniom najbardziej uzdolnio­
nym, co wytrzymałym nerwowo. Gdybyż 
jednak był to jedyny grzech egzaminów 
wstępnych! Można tu, oczywiście, cytować 
sprawozdania mówiące o stałej poprawie, 
zarówno w rekrutacji kandydatów na stu­
dia jak i w sposobach egzaminowania. Sto­
pień poprawy obliczany jest zawsze w od­
niesieniu do roku poprzedzającego okres 
sprawozdawczy. Zatem ograniczmy się do 
pytania: skoro jest coraz lepiej, dlaczego 
jest aż tak źle?

Problem egzaminów wstępnych, a ściś­
lej form egzaminowania, wywołał burzli­
wą dyskusję na karpackiej konferencji. 
Tutaj zabrali głos już sami profesorowie 
wyższych uczelni. Wszyscy zgodni są co 
do tego, iż egzaminy utrzymać trzeba. Po­
ważne zastrzeżenia budzi natomiast ich 
formai Nie można, podobnie jak matur, 
traktować'egzaminów wstępnych tylko ja­
ko sprawdzianu wiadomości. Liczyć się 
powinny głównie zapał, sumienność, rze­
telność, inteligencja, pomysłowość, praco­
witość i samodzielność myślenia. Ważne 
też są zainteresowania uczniów. Oczywiś­
cie, stosowanym-i dotychczas metodami 
egzaminowania nie można zbadać tych 
cech ucznia. Stąd pilna potrzeba reformy.

W czasie dyskusji padło wiele projek­
tów, które aczkolwiek . mają charakter 
kontrowersyjny, warte są dokładnego 
przeanalizowania. Na uwagę zasługuje, 
zwłaszcza wypowiedź prof. Stanisława Go- 

łąba z Krakowa. Reformę egzaminów 
wstępnych, według profesora, poprzedzić 
powinny prace przygotowawcze, które 
sprowadzić trzeba m. in. do: przeanalizo­
wania metod testowych stwierdzających 
przydatność do obranego zawodu (zgodnie 
z kierunkiem studiów), dokonania kore­
lacji między ocenami na świadectwach 
maturalnych a ocenami z egzaminów 
wstępnych, opracowania szczegółowych 
projektów formy egzaminów na wzór go­
towego projektu prof. J. Leśniaka, oszaco­
wania strat powstałych przy różnych for­
mach kwalifikowania kandydatów.

Prof. Gołąb wyraźnie się przy tym za­
strzegł, iż należy za wszelką cenę unikać 
sztywnych form egzaminów (zwłaszcza pi­
semnych), przy czym wybór formy nale­
ży pozostawić władzom uczelni. Chodzi o 
to, aby egzamin miał taki przebieg, który 
wykluczałby niesamodzielną pracę. Jedną 
z propozycji prof. Goląba jest wprowadze­
nie 10-min litowego wykładu, który byłby 
tematem pracy pisemnej kandydatów. 
Można by też wprowadzić w czerwcu ro­
dzaj kursów dla kandydatów, co ułatwiło­
by dokonanie prawidłowej selekcji. Na 
kierunkach deficytowych można byłoby 
nawet pokusić się o zlikwidowanie egza­
minu wstępnego, przy czym selekcji nale­
żałoby dokonać w pierwszym tygodniu 
nauki.

Dyskusyjny charakter ma natomiast 
projekt doc. J. Rydzaka z UMCS w Lubli­
nie. Proponuje on oparcie selekcji na wy­
nikach egzaminów na poziomie szkoły 
wyższej. „Pierwszym etapem — cytuję au­
tora — byłyby konsultacje z wszystkim.! 
kandydatami odbyte między 20 a 30 wrze­
śnia. Tematem jednogodzinnych konsulta­
cji byłoby udzielanie przez profesora in­
formacji, z jakiego przedmiotu kandydaci 
mają się przygotować do egzaminu kon­
kursowego w roku przyszłym. We wrze­
śniu następnego roku miałby miejsce eg­
zamin konkursowy”. Okres .jednego roku 
traktuje autor projektu jako okres samo­
dzielnych studiów, po których kandydaci 
po egzaminie wstępnym przyjmowani by­
liby na drugi rok studiów pięcioletnich 
lub ria pierwszy rok studiów czteroletnich. 
Studia dla tych tak wyselekcjonowanych 
studentów mogą być o rok skrócone.

Padł również projekt, aby klasę matu­
ralną traktować wyłącznie jako okres 
przygotowawczy do studiów wyższych. 
Rzecz jasna, że jest on nierealny.. Wiemy 
bowiem, iż zaledwie 1/3 absolwentów 
szkół średnich dostaje się na studia wyż­
sze. Projektów było więcej i każdy bardzo 
dyskusyjny. Ale wniosek jest jeden: re­
forma egzaminów wstępnych jest koniecz­
na i bardzo pilna. W tym celu należy jak 
najszybciej podjąć badania, których wy­
niki wskazałyby formy najlepsze. Tym­
czasem trzeba likwidować na bieżąco to 
wszystko, co w systemie obecnie stoso­
wanym jest złe.

KTO PRZERZUCI 
POMOST WSPÓŁPRACY?

Wszelkie reformy poprzedzane muszą 
być nowatorskimi poczynaniami nauczy­
cieli szkół średnich. W tym celu zlikwi­
dować trzeba dającą się dziś zauważyć 
izoiację szkół średnich i wyższych. Jeśli 
chcemy, aby szkolę średnią opuszczał u- 
czeń mający konkretnfe zainteresowania, 
żywy intelekt u a lnie, inteligentny — trze­
ba przedtem zrobić wszystko, aby zain­
teresowania te rozbudzić u samych nau­
czycieli

W dyskusji wskazywano, iż uczelnie 
wyższe powinny „przekazywać” nauczy­
cielom szkół średnich ostatnie zdobycze 
nauki, umożliwić im rozwój szerszych za­
interesowań, poprzez udział w pracach 
badawczych. Wyższe uczelnie i instytuty 
naukowe nie są wciąż jeszcze zaintereso­
wane tym, aby ich doktoranci rekruto­
wali się i pracowali w szkole średniej.

Zagadnieniu współpracy szkół 
i średnich poświęcony był na konferencji 
referat przewodniczącego Komisji Nauki 
w Gdańsku, prof. dra Jerzego Dziedzica z 
Politechniki Gdańskiej. Z, referatu wyni­
ka, że jakkolwiek celowość i konieczność 
nawiązania tej współpracy nie budzi ■wąt­
pliwości — to jednak bardzo trudne jest 
ustalenie zakresów działania władz szkol­
nych i organów szkoły wyższej, organiza­
cji i instancji związkowych, organizacji 
politycznych i społecznych, a wreszcie po­
szczególnych osób.

Jeśli chodzi o rolę organizacji związko­
wej, to wskazane byłoby przyjęcie zasady, 
iż nie powinna ona przejmować na siebie 
stałych funkcji wynikających ze współpra­
cy szkół, lecz koncentrować się na wska­
zywaniu problemów, szukaniu sposobów 
ich rozwiązania., wreszcie podejmowaniu 
realizacji pewnych zadań. Najwłaściw­
szym bowiem terenem, dla poszukiwania 
sposobów rozwiązywania licznych, w tym 
głównie spornych, problemów jest Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego.

Z doświadczeń Komisji Nauki w Gdań­
sku wynika, źe podjęcie takiej współpra­
cy jest możliwe i przynosi pozytywne re­
zultaty. Organizacja związkowa powinna 
ułatwić nauczycielom poznanie wymagań, 
potrzeb i trudności właściwych każdemu 
rodzajowi szkół. Poza tym potrzebna jest 
również współpraca o charakterze insty­
tucjonalnym i organizacyjno-towanzyskim. 
Dobrze byłoby również, a.by wyższe uczel­
nie przejęły na siebie rolę komitetów o- 
piekuńczych nad szkołami średnimi. By­
łaby to rzeczywiście bezpośrednia, żywa 
forma kontaktów, które na pewno przy­
niosłyby korzyści obu typom szkół.

Jeśli już o Związku mowa — nie moż­
na pominąć tych form współpracy, które 
realizowane są najczęściej indywidualnie, 
często poza Związkiem, a. którymi powi­
nien się en nie tylko interesować, lecz prze­
de wszystkim kierować. Chodzi tu o szer­
szy udział naukowców w opracowywaniu 
planów > programów nauczania, podręcz­
ników i pomocy naukowych, kontakt z 
zespołami redakcyjnymi czasopism peda­
gogicznych i przedmiotowych, opiekę nad 
pracami magisterskimi i doktorskimi, o 
popularyzację naufai wśród młodzieży 
szkół średnich itp.

W związku z tym dr Dziedzic -wysunął 
projekt powołania przy Zarządzie Sekcji 
Nauki specjalnego komitetu, który zajął­
by się koordynacją współpracy różnych 
form szkół wyższych i średnich.

Oczywiście, trudny problem współpracy 
mie jest możliwy do rozwiązania już dziś, 
dobrze się jednak stało, że Sekcja Nauki 
poświęciła mu specjalną .konferencję w 
przeddzień nowego roku akademickiego. 
Wszyscy jej uczestnicy wypowiedzieli się 
zdecydowanie za potrzebą współdziałania. 
Dobrze więc, że próbę przerzucenia po­
mostu między szkołami .podjął Związek 
N a uczy ciełs t wa Polsk leg o.

Wnioski, jakie wypływają stąd dla pra­
cy Sekcji Nauki, sprowadzają się do na­
stępujących:

@ upowszechnić osiągnięcia różnych 
środowńsk i przyczynić się do wymiany 
doświadczeń między środowiskami obu 
szkół;

@ wspólnie z zespołem pedagogicznym 
przy ZG rozważyć wszystkie środki orga­
nizacyjne. które przyczyniłyby się do na- 
■wiazania tej współpracy w ramach ZNP;

rozważyć możliwości usprawnienia 
egzaminów wstępnych na studia wyższe;

@ podjąć badania nad reformą systemu 
przyjmowania kandydatów na studia wyż­
sze., biorąc .pod uwagę tezy referatów wy­
głoszonych na konferencji

MARIA RYBARCZYK
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PRACA NAUKOWA - PRACA DYDAKTYCZNA
Problemom ustalania kryteriów oceny 

pracy naukowej i dydaktycznej w pro­
cesie kwalifikowania kadry naukowej, 
poświęcona była trzecia konferencja 
obradująca w Karpaczu. Podstawę dy­
skusji stanowiły referaty prof. dra 
Z. Klemensiewicza — „Główne 
kryteria oceny naukowej i dydaktycznej 
działalności pracownika nauki”, prof. dra 
W ł. Czaplińskiego (z Uniwersytetu 
Wrocławskiego) — „Znaczenie pracy dy­
daktycznej i pedagogicznej w rozwoju na­
ukowym pracownika uniwersytetu”, prof. 
dra M. Miłk owskiej (z Politechni­
ki Wrocławskiej) — „Osiągnięcia w za­
kresie dydaktycznym i pedagogicznym 
jako kryteria kwalifikacyjne pracowni­
ków szkół wyższych, a sprawa pensum”, 
doc. dra Al. Matejko (z Uniwersytetu 
Warszawskiego) — „Warunki rozwoju 
młodej kadry naukowej w małych kolek­
tywach”.

Artykuł, którego podstawą był referat 
prof. Klemensiewicza, publikujemy w dzi­
siejszym numerze.

Bardzo bogats i głęboka w treści dy­
skusja przebiegała w zasadzie dwutorowo. 
Pierwszy z nich — to poszukiwanie kry­
teriów oceny pracy naukowej i dydak­
tycznej działalności pracownika nauki, 
drugi tor — to „apologia” dydaktyki 
w szkole wyższej.

Rezultaty tej dyskusji zebrane zostały 
następnie w końcowej rezolucji, która 
przyjęta została na posiedzeniu Zarządu 
Sekcji Nauki — zamykającego i podsumo­
wującego całość prac podejmowanych na 
konferencjach.

W rezolucji tej zaleca się m. in. Zarzą­
dowi Sekcji i jej sekretarzowi, aby pod­
jął starania o upowszechnienie i ujedno­
licenie uściślonej i pogłębionej oceny na­
ukowego i dydaktycznego rozwoju pra­

cowników nauki w przypadkach ich urzę­
dowej charakterystyki, w związku z 
mianowaniem, awansem, przedstawie­
niem do nagród itp. Starania sekcji mu­
szą iść w dwu kierunkach: trzeba pozy­
skać odnośne władze, aby wydały potrze­
bne zarządzenia oraz rozwinąć propagan­
dę we własnych szeregach, aby koledzy 
na kierowniczych stanowiskach realizo­
wali owe zalecenia; należy podjąć stara­
nia o pełne wyzyskanie postanowień zno­
welizowanej ustawy o szkołach wyż­
szych. które równorzędnie traktują dzia­
łalność naukową i dydaktyczną pracow­
nika zatrudnionego w szkolnictwie wyż­
szym.

Chodzi o to, aby także w praktyce osią­
gnięcia dydaktyczne na równi z osią­
gnięciami naukowymi stanowiły, o ocenie 
wartości pracownika szkoły wyższej, 
otwierały mu drogę do awansu, wyróż­
nień, ulg itp. W szczególności publikacje 

naukowe z dziedziny dydaktyki ogólnej 
lub szczegółowej odnośnie dyscypliny ma­
ją być cenione na równi z ogłaszanymi 
drukiem naukowymi osiągnięciami spe­
cjalistycznymi. Należy też uznać, że rze­
telna praca dydaktyczna pochłania wiele 
czasu i sił twórczych; chociaż tkwią w niej 
niewątpliwie bodźce naukowego pogłę­
bienia wiedzy pracownika szkoły wyższej, 
przecież ogranicza ona możliwości jego 
twórczej produkcji myśli naukowej.

Słusznie dbając o wysoki i trwalp pod­
noszący się poziom naukowy pracownika, 
należy zapobiegać nadmiernemu obarcza­
niu go obowiązkami dydaktycznymi. Te­
mu celowi powinno służyć jak najszyb­
sze opracowanie urealn'onego pensum 
oraz rzeczywiste udostępnienie korzyści 
z urlopów naukowych pracownikom szko­
ły wyższej przez organizowanie odno­
śnych zastępstw spośród pracowników 
instytutów naukowych, co by uwalniało 

od wypełniania wzmożonych obowiązków 
w. okresie pourtopowym.

Zadaniem sekcji jest szerzenie tych 
opinii zarówno wśród kolegów, którzy do 
podniesienia rangi dydaktyki mogą się 
walnie przyczynić, jak i władz, które 
w traktowaniu pracowmika nauki mają 
dopilnować równowagi jego rozwoju 
w obu kierunkach; przy ocenie brać pod 
uwagę obustronne kwalifikacje, zapobie­
gać zaniedbywaniu dydaktyki dla speł­
nienia wymogów terminowego uzyskiwa­
nia stopnia doktora i docenta jako świa­
dectw rozwoju naukowego.

Zarząd Sekcji uznał również za konie­
czną popularyzację opinii i wniosków 
przyjętych, na konferencji. W tym też 
celu należy dążyć do opublikowania Wy­
głoszonych ■ referatów oraz głównych fra­
gmentów dyskusji.

Również bardzo pożyteczne byłoby 
przygotowanie do druku i wydanie zbio­
ru artykułów i prac ogłoszonych w okre­
sie powojennym w różnych czasopismach, 
a zwłaszcza w „Życiu Szkoły Wyższej”. 
Wydawnictwo takie ukazałoby z jednej 
strony dorobek naukowy w zakresie dy­
daktyki w ciągu 20-lecia Polski Ludowej 
oraz z drugiej — służyłoby dalszemu roz­
wojowi dydaktyki na stopniu uniwersy­
teckim.

W czasie konferencji wysunięto również 
zagadnienia stosunku nauczycielskich 
studiów uniwersyteckich do równoleg­
łych studiów na WSP. Stwierdzono, źe 
trudny ten problem wymaga szczegóło- 
go, wszechstronnego i szybkiego zbadania 
w zespole- wszystkich zainteresowanych. 
Wyniki tej pracy powinny przygotować 
sekcje nauki i przedstawić je na plano­
wanej naradzie, dotyczącej reformy syste­
mu kształcenia nauczycieli.
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ZNP W INSTYTUTACH RESORTOWYCH
W Karpaczu, w dniach 10—12 września, 

obradowała pierwsza konferencja przed­
stawicieli instytutów naukowo-badaw­
czych, zorganizowana z inicjatywy Ko­
misji Instytutów Resortowych. Wzięli 
W niej udział przedstawiciele 12 instytu­
tów zrzeszonych w ZNP, 25 instytutów 
niezrzeszonych oraz liczni goście, a wśród 
nich wiceprezes ZG ZNP — Władysław 
Ozga, dyrektor — J. Szymański i dyrek­
tor — E. Harasimowicz z Komitetu Nau­
ki i Techniki.

Podstawę dyskusji stanowiły referaty 
dyrektora J. Szymańskiego — „Cha­
rakter i zakres prac Komitetu Nauki 
i Techniki odnoszących się do rozwoju 
kadry naukowo-badawczej”, dyrektora 
E. Harasimowicza — „Rola i za­
dania resortowych instytutów naukowo- 
badawczych w systemie nauki polskiej”, 
mgra J. Tomaszewskiego — „Spra­
wa przynależności naukowej instytutów”, 
doc. dra T. Przeciszewskiego — 
>rDezyderaty w zakresie pracy naukowo- 
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badawczej i rozwoju kadry naukowej oraz 
dra Wajsa — „Możliwości pracy nauko­
wo-badawczej w instytutach resortowych 
w świetle opinii młodej kadry”.

W czasie obrad konferencji nie ograni­
czono się do spraw czysto związkowych — 
w rozumieniu obrony interesów pra­
cowniczych. Problematyką związkową po­
łączoną ściśle z zadaniami, jakie stoją 
w chwili obecnej przed instytutami re­
sortowymi, np. system zdobywania stop­
ni i tytułów naukowych. Chodzi tu zwła­
szcza o uregulowanie spraw związanych 
ż uzyskiwaniem uprawnień do nadawania 
przez instytuty stopni doktorskich, o cha­
rakter tytułu samodzielnego pracownika 
naukowo-badawczego oraz o stworzenie 
warunków koniecznych dla prawidłowe­
go rozwoju kadry (stypendia, urlopy, wy­
jazdy zagraniczne itp.).

Wyczerpująco przedyskutowano też 
sprawę przynależności związkowej w in­
stytutach. Postulowano potrzebę utworze­
nia tam jednolitej organizacji związko­

wej, reprezentującej interesy pracowni­
ków.

Dyskusja wykazała, iż pracownicy wie­
lu instytutów wciąż jeszcze nie są zain­
teresowani przynależnością do ZNP, 
w wielu instytutach istnieją różnorodne 
przeszkody utrudniające jedność organi­
zacyjną. W związku z tym powstała ko­
nieczność wyłonienia komisji porozumie­
wawczej, która zajęłaby się uregulowa­
niem spraw związkowych w instytutach. 
Oprócz komisji krajowej, powstać też ma­
ją komisje resortowe (jeśli w danym re­
sorcie istnieje wiecej niż jeden instytut 
nie zrzeszony w ZNP).

W skład Komisji Porozumiewawczej 
weszło 18 przedstawicieli instytutów nie- 
zrzeszonych w ZNP. Postanowiono już 
wkrótce wszcząć rozmowy z przedstawi­
cielami odpowiednich instancji związko­
wych na temat przekształcenia nowo wy­
branej Komisji Porozumiewawczej w ko­
ordynacyjną, która działałaby przy CRZZ,

T.P.

Plenarne posiedzenie Zarządu Sekcji Nauki 
ZG ZNP zamknęło cykl konferencji w Kar­
paczu, poświęconych zagadnieniom szkolnict­
wa wyższego. Porządek dzienny obejmował: 
sprawozdanie z pfac Sekretariatu Sekcji za 
okres od czerwca do września br. zatwierdze­
nie planu pracy na rok bieżący (i wytycz­
nych do planu na rok 1965) oraz wolne 
wnioski.

Ze złożonych sprawozdań wynika, iż dzia­
łalność Sekcji Nauki przebiega prawidłowo 
i w zasadzie nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
zrealizować wytyczone zadania. Należałoby 
tylko jak najszybciej zlikwidować trudności

POSIEDZENIE
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natury organizacyjnej, związane z brakiem 
obsady kadrowej w biurze sekretariatu. Od­
czuwa się brak kompetentnego pracownika, 
który mógłby wyjeżdżać w teren i utrzymy­
wać ścisły kontakt z zarządami komisji okrę­
gowych.

W zatwierdzonym przez plenum planie pra­
cy. naczelne miejsce znalazły wnioski z 
trzech konferencji. Prof. Z. Klemensiewicz 
podsumowując ich treść stwierdził, iż były 
one próbą realizacji szeroko zakrojonych za­
dań sekcji w nowej kadencji. Próba w pełni 
udaną. O zainteresowaniu^ obradami świad­
czy najlepiej udział w nich profesorów wyż­
szych uczelni, młodych pracowników’ nauki 
szkół wyższych i instytutów resortowych oraz 
przedstawicieli organizacji społecznych i po­
litycznych.

O zainteresowaniu tym świadczy również 
ożywiona dyskusja. Wnioski z niej wydają 
sie być niezwykle interesujące dla Związku, 
zwłaszcza zaś te, które dotyczą form współ­

pracy między szkołą średnią a wyższą, kry­
teriów oceny działalności naukowej i dydak­
tycznej pracowników naukowych oraz wa- 
rónków pracy twórczej kolegów zatrudnio­
nych w instytutach resortowych (obszerne 
omówienie konferencji karpackiej zamiesz­
czamy w bieżącym numerze). Najważniejszy 
z nich wydaje się być jeden: konferencja 
wykazała potrzebę istnienia na terenie szkół 
wyższych i instytutów naukowych organiza­
cji zawodowej, jaką jest Związek Nauczy­
cielstwa; stała się więc typowym przykładem 
zaspokojenia potrzeb w zakresie ruchu za­
wodowego. I jeśli rzeczywiście uda się — jak 
stwierdzili uczestnicy plenum — przyjęte 
wnioski wprowadzić W najbliższym czasie w 
życie. Związek nasz będzie jednym z nielicz­
nych w świecie, które poszczycić się mogą 
osiągnięciami w tym zakresie.

Pomyślność w realizacji wytyczonych za­
dań zależeć będzie jednak w dużej mierze od 
stopnia zaangażowania poszczególnych ludzi. 
Dlatego też zarządy okręgowe komisji nauki 
powinny w’ najbliższym czasie poczynić śmia­
łe kroki w celu pozyskania sobie dobrego 
aktywu złożonego z najwybitniejszych jed­
nostek.

Plenum zajęło również stanowisko w spra­
wie obchodów Dnia Nauczyciela. Wniosek 
brzmi: komisje nauki w poszczególnych śro­
dowiskach mają zachęcić jak najszerszy ak­
tyw do uczestnictwa w uroczystościach orga­
nizowanych przez zarządy okręgowe. Wska­
zane byłoby również, by liczniejsze ogniwa 
uczelniane przygotowały uroczystości we wła­
snym zakresie. Jako przykład służyć tu mo­
że Politechnika Warszawska, gdzie rokrocznie 
organizuje się obchody Dnia Nauczyciela. Za­
rząd Sekcji aprobował też inicjatywę oddzia­
łu przy politechnice, który w dniach 6—8 
października br. organizuje u siebie zjazd 
przedstawicieli ogniw związkowych uczelni 
technicznych.

Na zakończenie obrad plenum przyjęło uza­
sadnioną złym stanem zdrowia rezygnację 
doc. dra Kazimierza Boczara.ze stanowiska 
wiceprzewodniczącego sekcji. Stanowisko to 
powierzono dotychczasowemu przewodniczą­
cemu Komisji Instytutów Resortowych — 
doc. drowi Tadeuszowi Przeciszewśkiemu.

(m)

KOMUNIKAT

MUZEUM HISTORII POLSKIEGO RUCHU 
REWOLUCYJNEGO W WARSZAWIE

Nowo otwarta wystawa poświęcona 20-lecIu 
PRL pt. „DZIEŃ PIERWSZY — DZIEŃ DZI­
SIEJSZY” spotkała się z bardzo żywym zain­
teresowaniem społeczeństwa i cieszy się du­
żą frekwencją, w związku z tym pragniemy 
poinformować wszystkich zainteresowanych, 
że zwiedzanie wystawy odbywa się w ści­
śle określonych seansach, na które składa się 
szereg zsynchronizowanych z sobą elemen­
tów, jak film, diapozytywy, dźwięk, światło 
itp. Seanse rozpoczynają się punktualnie o 
godz. 11.00 13.00 15.00 i 16.30 i trwają 70 
minut.

Ze względu na duża frekwencje i ograni­
czoną przepustowość sal wystawowych, zbio­
rowe wycieczki muszą być wcześniej zapo­
wiedziane. Organizatorzy wycieczek proszeni 
są o uprzednie porozumienie si*  telefonicz­
ne z działem oświatowym muzeum (teł. 
20-21-81 lub 20-27-26) i rezerwowanie sean­
sów. Nie zapowiedziane wycieczki mogą być 
narażone na to, że nie będą mogły zwie ć 
wystawy.

Muzeum czynne jest codziennie oprócz po­
niedziałków i dni poświątecznych. Wstęp 
wolny. Adres Muzeum: pl. Dzierżyńskiego 1 
(wejście od ul. Elektoralnej).



ZMS W NOWYM ROKU SZKOLNYM

WALCIYMY
a

o ideowe
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ZMS jest jedyny — obok ZMW — organizacją ideowo-poiityczną, działają­
cą w starszych klasach wszystkich szkół średnich. Na szkolnych ©nipach 
działania ZMS, które skupiają obecnie 370 tysięcy uczniów, spoczywają więc 
szczególnie trudne i odpowiedzialne zadania. O działalności i osiągnięciach 
tej organizacji w roku 20-lecia PRL, o jej planach i zamierzeniach w bieżą­
cym roku szkolnym rozmawiamy z kierownikiem Wydziału Młodzieży Szkolnej 
KC ZMS — Romualdem Maierskim.

PYTANIE: W roku bieżącym, w roku 
20-lecia Polski Ludowej, obserwowaliśmy 
duże ożywienie działalności wszystkich 
związków i organizacji politycznych i spo­
łecznych, W czym się przejawiła .w tym 
czasie szczególna aktywność ZMS?

Przede wszystkim w 
Młodzieży na 30-lccie”, 
dyskusji nad tezami IV 

w, przygotowywaniu

ODPOWIEDŹ: 
realizacji „Czynu 
w barcizo bogatej 
Żjazdu .partii oraz 
lipcowego Zlotu Młodzieży Polskiej, który 
był również'wielką bezpośrednią rozmo­
wy młodzieży z przywódcami partii i na­
rodu o perspektywach i roli młodzieży w 
kształtowaniu socjalistycznego jutra kra­
ju. A więc rok bieżący 
się dużą .dynamiką życia 
nego organizacji. Można 
zauważyć w środowisku 
riiowskie , grupy działania organizowały 
liczne sesje popularnonaukowe, poświęco­
ne osiągnięciom 20-lecia PRL w różnych 
dziedzinach naszej gospodarki i kultury. 
Rekordową liczbę uczestników, bo aż 800 
tysięcy, osiągnęła również w bieżącym ro­
ku szkolna Olimpiada „Wiedzy o Polsce 
i świecie współczesnym”, która dotyczyła 
problematyki 20-lecia PRL. Trzeba także 
zaznaczyć,, że znacznie więcej uczniów, bo 
aż ponad 25 tysięcy, uczestniczyło w tym 
roku w wakacyjnych Ochotniczych Huf­
cach Pracy. Do nowego roku pracy star­
tujemy więc w wyjątkowo korzystnej, 
sprzyjającej podejmowaniu wielu cennych 
inicjatyw, atmosferze.

PYTANIE: Jakie zadania stawia sobie 
ZMS w bieżącym roku szkolnym? W jaki 
sposób, chce on pomóc szkole w realizacji 
trudnych zadań wychowawczych?

ODPOWIEDŹ: W najbliższym ćżasie 
chcemy się głównie skoncentrować na 
kształtowaniu światopoglądu naukowego 
oraz postaw ideowego zaangażowania mło­
dzieży w realizacji zadań, jakie postawił 
IV Zjazd partii. Pragniemy stwarzać ta­
kie sytuacje, które skłaniałyby uczniów 
do zajmowania postawy aktywnej; celem 
ną^ej działalności, jest bowiem m.in. wy­
zwalanie wśród młodzieży pozytywnych,

charakteryzował 
ideowo-pęli ty cz- 
to było również 
szkolnym-. Ucz-

główne kryteria, oceny pracownika nauki
(dokończenie ze str. 1) 

barwnemu pokazowi własnego warsztatu 
badawczego wykładowcy i sposobu dora­
biania się przez niego nowej wiedzy. To 
jest właśnie ten atrakcyjny składnik 
wykładu, którego podręcznik,' monogra­
fia ani nie chce, ani dać nie może; tu 
tkwi też metodologicznie kształcąca war­
tość dobrego wykładu.

To zaangażowanie słuchacza do czyn­
nej i chętnej współpracy zawisło w znacz­
nym stopniu od należytego wyzyskania 
indukcyjnej albo dedukcyjnej drogi rozu­
mowania, o czym stanowi temat, dyscyp­
lina, niekiedy bieżący stan duchowy słu­
chaczy.

Zasada poglądowości zaleca nam jesz­
cze innę źródło stanowiące o sile nauko­
wego przekonywania: jest nim bogata, 
wielostronna dokumentacja i ilustracja 
wywodów.

Wiele, dydaktycznych zabiegów utalen­
towanego wykładowcy zmierzą do wy­
tworzenia takiej sytuacji, w której nie 
narzucałoby się słuchaczowi gotowych są­
dów wedle formułki iurare in verba ma- 
gistri, ale wespół z nim przeżywało inte­
lektualnie dany problem, ożywiając i po­
tęgując, kształcąc i wychowując jego u- 
mysłową ruchliwość i samodzielność. 
Sporadycznie mogą temu celowi posłużyć 
nawet dialogowane wstawki konwersato- 
ryjne.

Na koniec oceniamy poprawność gra­
matyczną, trafność i wdzięk doboru wy- 

Fot. J. Wojciewski

zaangażowanych postaw (moralnych, po­
litycznych. światopoglądowych itp.). Nie­
pokoi bowiem fakt, że często jeszczć wśród 
młodzieży znajdują posłuch postawy obce 
naszym ideałom. Będziemy więc inicjo­
wać wśród młodzieży dyskusje nad taki­
mi zjawiskami, jak chwiejność ideowa, ni- 
hilistyczny stosunek do życia itp.

Również w kategoriach postaw traktu­
jemy stosunek młodzieży do nauki. Dobra 
nauka — to przede wszystkim obowiązek 
obywatelski każdego zetemesowca, W bie­
żącym roku zamierzamy specjalnie wy­
różniać i honorować uczniów mających 
najlepsze wyniki w nauce i pracy społecz­
nej. Hasło, które rzuciliśmy już w ubieg­
łym roku: „Ęaźdy zetemesowiec otrzymu­
je promocję do następnej klasy”, ma być 
nie- tylko hasłem mobilizującym, lecz tak­
że wyrazem oceny organizacji wobec da­
nego członka. Będziemy W dalszym ciągu 
rozwijać i wykorzystywać te formy pracy, 
które wpływają na podnoszenie wyników 
w nauce. Chodzi tu przedć 'wszystkim o 
pookresowe zebrania, poświęcone wszech­
stronnej analizie wyników nauczania, 
o spotkania i narady z przodującymi ucz­
niami oraz współpracę ZMS z rodzicami 
i komitetami rodzicielskimi. Popieramy 
także interesujące i skuteczne inicjatywy 
terenowe, jak np. gdańską nagrodę „Nie­
bieskiego Zeszytu”, które mobilizują 
zetemesowców dp lepszych osiągnięć w 
nauce oraz aktywności społecznej. Dużo 
czasu poświęcimy ponadto przygotowaniu 
Olimpiady „Wiedzy o Polsce i świecie 
współczesnym”, która w bfeżącym roku 
będzie szczególnie akcentować problemy 
rozwoju ziem północnych i zachodnich.

W roku bieżącym chcemy także -- w 
większym niż- dotychczas stopniu — stwa­
rzać młodzieży możliwości łączenia wiedzy 
zdobywanej w szkole z praktyką życia 
społecznego. Będziemy zatem ściślej 
współpracować z grupami działania w za­
kładach pracy, organizować dla maturzy­
stów spotkania z przedstawicielami fab- 
bryk i instytucji, rozwijać pracę technicz­
nych sekcji zainteresowań w liceach ogól­
nokształcących oraz sekcji humanistycz­
nych w : szkołach zawodowych, organizo- 

i oceny 
wykła-

dydak-

razów 1 frazeologii, stylistyczne zalety 
czystości języka, jasności komunikatyw­
nej, siły ekspresyjnej wykładu. O jego 
wartości stanowią też przymioty retorycz­
ne: dobrej dykcji, odpowiedniej głośności, 
właściwej intonacji stosowanego tempa; 
ich waga okazuje się, zwłaszcza, kiedy wy­
kład nic jest odczytem pisanego tekstu, 
a’e swobodną, o notatki opartą, ale doraź­
nie ukształtowaną wypowiedzią.

Oto garść uwag, którymi rad bym się 
przyczynić do ustalenia określonego i jed­
nolitego sposobu obserwowania 
pracownika nauki w ważnej roli 
dowcy.

Pewnych przyczynków do jego 
tycznej- charakterystyki może dostarczyć 
funkcja egzaminatora.- W pew­
nym zakresie jest ona samodzielna, w in­
nym tylko pomocnicza. Młody pracownik 
może — moim zdaniem — samodzielnie, 
choć pod sporadyczną a nierzadką kon­
trolą, przeprowadzić kolokwia w związku 
z ćwiczeniami i bardzo ważnym upraw­
nieniem do ich tzw. zaliczenia. Właściwe 
egzaminy magisterskie należą z reguły do 
samodzielnych pracowników nauki.

Spróbujmy ustalić głównie cechy dobre­
go ..egzaminatora. Wychodzi ona z za­
łożenia, że egzamin nie jest oderwanym 
aktem natury śledczej, ale ważnym ogni­
wem procesu dydaktycznego, które po- 
zostaje w najściślejszym i reżultatywnym 
związku z całokształtem nauczania i u- 
czenia się studenta w całym dotychczaso­
wym okresie przedegzaminacyjnym.

wać wystawy najlepszych prac uczniow­
skich. Szczególne znaczenie przypisujemy 
jednak Ochotniczym Hufcom Pracy, które 
— naszym zdaniem — najbardziej zbliżają 
młodzież do życia oraz uczą ją szacunku 
dla pracy fizycznej.

Jednym z naszych głównych zadań wy­
chowawczych w roku bieżącym będzie 
kształtowanie wśród młodzieży obywatel­
skiej patriotycznej współodpowiedzialno­
ści za sprawy obrony kraju. Współdziała­
jąc ż Wojskiem Polskim, Ligą Obrony 
Kraju i innymi organizacjami społeczny­
mi — związek nasz będzie m.in. pomagał 
młodzieży w zdobywaniu odznaki MOSO 
oraz innych sprawności obronnych.

PYTANIE: W ubiegłym roku powstało 
w szkołach średnich — pod egidą ZMS — 

■ kilkaset kół młodych racjonalistów. W 
jaki sposób kola te pomagają organizacji 
realizować najważniejsze zadania progra­
mowe?

ODPOWIEDŹ: Inspirowanie działalności 
intelektualnej młodzieży, rozwijanie w 
niej samodzielności myślenia i umiejętno­
ści pracy umysłowej'oraz pogłębianie za­
interesowań — to przecież wypróbowana 
droga kształtowania naukowego świato­
poglądu. I właśnie koła młodych racjona­
listów, których obecnie jest już ponad 
1100, mogą spełniać w tej dziedzinie bar­
dzo ważną i istotną rolę. Organizując bo­
wiem prelekcje i dyskusje dla szerszego 
grona młodzieży, mogą i' powinny pomóc 
szkole w przeciwstawieniu się wpływom 
obcej ideologii, szerzonym przez wrogie 
ośrodki polityczne i klerykalne, które usi­
łują kształtować, wśród młodzieży postawy 
społecznej obojętności i nihilizmu poli­
tycznego wobec socjalistycznych przeo­
brażeń.

Aktyw ZMS jest także coraz częściej 
inicjatorem i organizatorem szkolnych 
i międzyszkolnych sesji popularnonauko­
wych. które stwarzają okazję dp prezen­
tacji dorobku kół przedmiotowych. Wła­
śnie poprzez organizowanie: tych sesji po­
budzamy młodzież do samodzielnego wy­
siłku umysłowego oraz wprowadzamy do 
szkoły średniej pewne elementy charakte­
rystyczne dla pracy wyższych uczelni.

Warto tu wspomnieć, że . 30 czerwca br. 
odbyło się posiedzenie Prezydium KC ZMS 
poświęcone problemowi aktywizacji nau­
kowej młodzieży szkolnej. Podjęto na nim 
m.in. wniosek, by członkowie ZMS byli 
odpowiedzialni za aktywną działalność 
kół przedmiotowych, do których należą, 
oraz postulat o zorganizowanej opiece 
studenckich organizacji ZMS nad rozwo­
jem ruchu intelektualnego młodzieży.

PYTANIE: Szkoły i władze oświatowe 
poświęcają ostatnio sporo uwagi proble­
mowi racjonalnego wykorzystania czasu 
wolnego młodzieży. Co ZMS zamierza ro­
bić w tej dziedzinie w bieżącym roku?

ODPOWIEDŹ: W dalszym ciągu zwią­
zek nasz będzie organizować dla młodzie­
ży szkolnej kulturalny wypoczynek: igrzy­
ska sportowe, spotkania z przedstawicie­
lami sztuki, wycieczki, itp. W tym roku 
chcemy jednak zająć się szczególnie — 
wspólnie z Ministerstwem Kultury i Sztu­
ki oraz związkami zawodowymi ■— umoż­
liwieniem młodzieży szkół średnich ko­
rzystania z domów kultury oraz świetlic 
przyzakładowych. Praktycznie bowiem 
istnieje taka sytuacja, że właśnie ucznio­
wie szkól średnich nie mają gdzie spędzać 
— w sposób zorganizowany — czasu wol­
nego. Również w tym roku poświęcimy 
dużo uwagi problemowi młodzieży dojeż­
dżającej i mieszkającej na stancjach. 
Wspólnie z władzami oświatowymi i 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego bę­
dziemy się starali polepszyć warunki by­
towe tej młodzieży oraz umożliwić’"jej ra-'

Egzaminator sprawdza nie tylko zapas 
spamiętanych wiadomości, ale także ope­
ratywność tego erudycyjnego potencjału. 
W różnych dyscyplinach stosunek tych 
dwu, działów jest rozmaity, ale zawsze 
oba współistnieją, a w studium stopnia 
wyższego pierwszeństwo i przewagę trze­
ba przyznać umiejętności myślenia . i ra­
dzenia sobie w różnych, sytuacjach wysil- _ ________  _
kiem intelektualnym. Toteż dobry egza- asystent brać udział w. egzaminie uczniów, 
........... <• » i-. których prowadził na ćwiczeniach z da-

' nego przedmiotu. Będzie mieć okazję o- 
1 bejrzenia rezultatów swojej pracy. A jego 
1 szef znajdzie sposobność pogłębienia swo- 
’ jej opinii o sprawności i skuteczności pra- 
' cy asystenta’. Zwłaszcza jeśli zarządzi, że­

by asystent dostarczył mu charakterystyki 
• studentów: ich inteligencji, wiedzy, pilno- 
' ści, okazanych W toku ćwiczeń. Konfrbn- 
> tacja takiej charakterystyki z egzamina­

cyjną'rzeczywistością pozwoli ocenić ła- 
• twość spostrzeżeń i opinii asystenta, a 
> tym samym dorzuci pośrednio cenny rys 

do jego charakterystyki.
j Ocenę dydaktycznej sprawności .profe- 
, sora i docenta trzeba uzupełnić jeszcze 
' kilkoma obserwacjami. Przede wszystkim 

śledzimy jego umiejętność i wolę pedago- 
gizacji młodej kadry, co się wyraża w do­
starczaniu własnego wzoru postępowania 
nauczycielskiego, w dojrzałej i życzliwej 
radzie na ćo dzień, w organizowaniu 
trwałego, 1 planowego i systematycznego 
podnoszenia poziomu powierzonych opie- 

, ce młodych, ludzi. Tu należy też opieka 
nad doktorantami i stażystami. Spraw­
dzianem dojrzałości dydaktycznej . jest 
także terminowe i sumienne recenzowa­
nie zleconych prac doktorskich i habili­
tacyjnych. (

Wreszcie za skombinowany naukowo- 
dydaktyczny wskaźnik dydaktycznej ży­
wotności profesora chce się poczytywać 
liczbę wyhodowanych przez niego dokto­
rów i docentów. Zapewne, w trochę me­
taforycznym sensie są to żywe dzieła, w 
które wcieli swoją myśl naukową dzięki 
talentowi pedagogieznp-dydaktycznemu.

Wszakże w traktowaniu tego kryterium. 
' zalecałbym ostrożność. Może się bowiem 
trafić," że pewien kierunek naukowy nie 
zachęca studentów do naukowego pogłę­
biania studiów, bo się to im dzisiaj po 
prostu nie opłaca. Może być i tak, że ktoś 
staje się popularnym promotorem dlate­
go, że mą skromniejsze wymagania, oka­
zuje większą tolerancję dla łatwizny. Ale 
ważniejsze to, co się, nieraz zdarza, że kie­
rownik katedry wyzyskuje Swoje stano­
wisko ze względów konkurencyjnych i 
ambicjonalnych, przechwytuje młode ta­
lenty, niekiedy też i wbrew ich chęci, na 
rachunek swoich właśnie cnót i zasług 
dydaktycznych.

Dotarliśmy do końca rozważań na temat 
głównych kryteriów oceny pracownika 
nauki. Przeważnie stanowiły te , rozważa­
nia szkicową charakterystykę wytworów 
działalności, naukowej i dydaktycznej. To 
było nieuchronne, bo dobry naukowiec, i 
dobry nauczyciel ukazuje się w swoich, 
dobrych dziełach i tylko one stanowią 
właściwą podstawę obiektywnej i spra­
wiedliwej oceny ich twórcy. •

minator przy formułowaniu pytań, zwła­
szcza ich ciągu o charakterze dydaktycz­
nie organizowanej rozmowy ' ma to na 
względzie, żeby odpowiedź kandydata 
przekonała nas i o jego wiedzy material­
nej, i o jego umiejętności interpretacyj­
nych operacji myślowych. Dlatego dobry 
egzaminator będzie w zasadzie sprzyjać 
indywidualizacji a nie standaryzacji pro­
cesu egzaminacyjnego i w doborze pytań, 
i w podtrzymywaniu badawczej rozmowy 
egzaminacyjnej, której głównym i nie 
skrępowanym narzucanymi sugestiami 
rozmówcą iest kandydat. Pytania dotyczą 
zagadnień istotnych, które mogą wywołać 
odpowiedź orientującą na? o erudycji, o 
umiejętności i sprawności myślenia oraz 
zdolności wysławiania się kandydata. Eg­
zaminator dba o atmosferę pogodną, wol­
ną od grozy i urzędowości.

Tak pojęty egzamin jest operacją dy­
daktyczną wysokiej klasy, która też wy­
maga wielkiej wiedzy i bogatego doświad­
czenia, a obciąża ogromną odpowiedzial­
nością za krzywdę, jaką możria wyrządzić 
społeczeństwu przez nadmierną tolerancję 
niedostatków przyszłej jego inteligencji

cjonalne ’ kulturalne spędzanie czasu po­
zalekcyjnego.

PY,TANIE: Podstawowym terenem pra- 
. cy uczniowskich grup działania ZMS jest 
szkoła. Jak układa się współpraca ZMS 
z radą pedagogiczną? Czego oczekuje wasz 
związek w bieżącym roku szkolnym od . 
nauczycieli i opiekunów?

ODPOWIEDŹ: Nasza działalność spoty­
ka się z dużą serdecznością i pomocą ze 
strony władz oświatowych, dyrekcji szkół 
i całych rad pedagogicznych, które okazu­
ją nam coraz większe zainteresowanie. 
KC ZMS .bardzo wysoko ceni Zwłaszcza 
pracę opiekunów ZMS, którzy bezintere­
sownie poświęcają naszej organizacji po­
ważną część swojego czasu. Wydaje nam 
się jednak, że jeszcze nie zawsze nauczy­
ciele wymagają od młodzieży tyle, na ile 
ją stać. Uczniowie, a zwłaszcza nasza or­
ganizacja, oczekują bowiem nie tylko na 
pomoc i opiekę ze strony pedagogów, lecz 
także, i na angażowanie ich do realizacji 
poważnych i odpowiedzialnych zadań 
szkolnych. Samorządność i samodzielność 
organizacji może przecież być tylko wte­
dy umacniana i rozwijana, gdy w szkole 
panuje klimat zapotrzebowania na dzia­
łalność ZMS.

Korzystając z okazji, chciałbym rów­
nież przypomnieć wszystkim pedagogom, 
a zwłaszcza opiekunom ZMS, o konkursie 
„Wychowawcza rola ZMS w szkole”, któ­
ry ogłosiliśmy niedawno wspólnie z COM 
i ZG ZNP (warunki konkursu opubliko­
wane były w nr 30 „Głosu”).

PYTANIE: Uchwały IV Zjazdu partii 
stwierdzają m.in.: „Organizacje młodzie­
żowe powinny umacniać jedność ideową 
i polityczną młodego pokolenia, dążyć do 
dalszego pogłębiania wzajemnej współ­
pracy opartej na jednolitym programie 
działania ideowo-wychowawczego”. Jak 
układa się zatem współpraca ZMS z ZHP 
i ZMW na terenie szkoły?

ODPOWIEDŹ: Jeśli chodzi o współpracę 
z ZHP, to jesteśmy obecnie na dobrej dro­
dze do pełnej realizacji wspólnego poro­
zumienia zawartego niedawno przez ZMS, 
ZMW i ZHP, które gwarantuje jednolitość 
i ciągłość naszego oddziaływania ideowo- 
politycznego na młodzież. Nasza współ­
praca z ZMW, z którym organizujemy 
wspólnie olimpiadę „Wiedzy o Polsce i 
świecie współczesnym” oraz Ochotnicze 
Hufce Pracy, będzie koncentrować się 
głównie wokół przygotowania młodzieży 
różnych szkół (liceów pedagogicznych, 
szkól pielęgniarskich, techników mechani­
zacji rolnictwa itp) do podjęcia pracy na; 
wsi lub dla wsi. Będzie to realizowane 
zarówno poprzez osobiste kontakty zetem­
esowców z zetwuemowcami, jak i kon­
takty szkolnych grup działania ZMS z ko­
łami ZMW.

PYTANIE: W grudniu br. odbędzie się 
III Zjazd ZMS. Jakie problemy będą na 
nim omawiane oraz w jaki sposób przy­
gotowują się do zjazdu uczniowskie grupy 
działania?

ODPOWIEDZ: Zjazd omówi przede 
wszystkim zadania, jakie wynikają dla 
naszej organizacji w świetle uchwał IV 
Zjazdu partii. Podsumowując ponadto 
nasz dorobek i doświadczenia we wszyst­
kich środowiskach: robotniczym, szkol­
nym i studenckim— określimy konkret­
ne programy dla tych środowisk w reali­
zacji ogólnonarodowych zadań. Już obec­
nie we wszystkich grupach działania od­
bywają się dyskusje nad dokumentami 
programowymi. Warto tu dodać, że w 
środowisku uczniowskim mocno akcentu­
jemy zwłaszcza te problemy społeczne 
i gospodarcze, z którymi młodzież zetknie 
się zaraz po opuszczeniu murów szkoły. 
Rozmawiała: HENRYKA WITALEWSKA 

albo jednostce przez nieusprawiedliwio­
ne jej winą utrudnianie a niekiedy wyko­
lejanie życia. I dlatego właśnie powinni 
egzamin przeprowadzać pracownicy nau­
kowi z pełną dojrzałością nie tylko nau­
kową. i dydaktyczną, lecz także pedago­
giczną.

Dobrą'szkołą dla młodych jest uczest­
nictwo w egzaminach. Z reguły powinien
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roScu działalności
OK akademicki 1964'65 będzie 
pierwszym1 rokiem realizacji po­
ważnych. zadań nakreślonych 
przez IV Zjazd partii dla szkol­
nictwa wyższego i organizacji 

। studenckich, działtjjąćych w wyższych 
j uczelniach Szczególnie Ważne zadania w 
। zakresie pracy ideowo-wychowawczej sto- 
( ją przed ZSP — powszechną organizacją 
I studencką. ZSP działając we wszystkich 
। uczelniach typu dziennego, w wieczoro- 
I wych szkołach inżynierskich, studiach 
I nauczycielskich skupia ponad 100 tysięcy 
। członków, czyli około 90 proc, wszystkich 
j studentów. ,
I Zadania nasze, określają plany rozwo- 
) ju gospodarki i kultury narodowej. 
> Przewidują one zatrudnienie w 1980 ro- 
1 ku około 800 tysięcy absolwentów szkół 
I wyższych, co stanowi trzykrotny wzrost 
I w porównaniu ze stanem obecnym. O- 
• znacza to wzrost liczby studentów, jak i 
I konieczność podniesienia efektywności, ja-, 
• kości i terminowości kończenia studiów. 
> Rozumiemy, że od planowego dopływu 
> fachowców z wyższym wykształceniem 
I uzależniony jest postęp i rozwój kraju, 
i 1 W nowym roku akademickim Zrzesze- 
i nia Studentów Polskich zwróci przede 
> wszystkim uwagę na groblemy - efekty w- 
I ności studiów oraz przedsięwzięcia zmie- 
> rzające do poważniejszego zaąngażowa- 
I nia studentów w proces dydaktyczny u- 
1 czelni. M. in, dzięki . wysiłkom ZSP no- 
1 tujemy. w ciągu ostatnich 3 lat pewną 
> poprawę rocznej efektywności studiów, 
i w szczególności na . pierwszych latach, 
i Pozytywną rolę spełniać będą dalej, w 
, tym względzie niektóre inicjatywy ZSP, 
i m. in. konkurs na najlepszą grupę stu- 
i dencką, członkowie ZSP. — opiekunami 

pierwszych lat studiów, samopomoc ko- 
; leżeńską, narady przed- i posesyjne, 
i omawiające wyniki pracy każdego stu- 
; denta itp.
। Zgodnie z doświadczeniami całą gru- 
। pę studencką czynić będziemy współod- 
। powiedzialną za rezultaty nauki, kontrolę 
। przygotowań do zajęć i kolokwiów, właś- 
। ciwe wykorzystywanie czasu przeznaczó- 
, nego na studia poszczególnych 
, członków.

Podejmować będziemy nadal 
na . rzecz kształtowania atmosfery przo­
downictwa w nauce i osiągania dobrych 
i bardzo dobrych wyników poprzez róż­
ne formy konkursów i wyróżnień, m. in. 

. nagrodę „Czerwonej Róży” dla najlep- 
, szych studentów udzielających się spo­

łecznie.
Poważne, znaczenie dla pogłębiania 

interesowań naukowych, studentów 
ruch naukowy skupiający około 10 
sięcy. studentów pracujących w '3C0 
łach naukowych. Zainteresowania 
naukowych skupią się wokół badań doty­
czących praktycznych, współczesnych 
problemów, w szczególności tematów, 
którymi zainteresowane są • poszczególne 
regiony kraju oraz zakłady pracy rozwi­
jające współpracę i kontakty z ZSP.

Zrzeszenie 'Studentów Polskich znacz­
nie rozszerzy front inicjatyw politycz­
nych, społecznych i kulturalnych, mają­
cych na celu pogłębienie wiedzy politycz­
nej, kształtowanie postaw ideowych, ak­
tywności społecznej i ■ politycznej.

W systemie form działalności politycz­
nej na uwagę zasługuje cyk] spotkań z 
działaczami politycznymi, społecznymi i 
gospodarczymi, konkursowe formy inspi­
racji czytelnictwa prasy i publikacji spo­
łeczno-politycznych, dyskusje i seminaria 
o aktualnych problemach polityki kra­
jowej i zagranicznej, organizowane w 
klubach studenckich oraz domach aka­
demickich.

W celu pogłębienia wiedzy politycznej 
i orientacji w aktualnych wydarzeniach 
zorganizowane będą lektoraty dla akty- 

. wu oraz seminaria, konferencje metodo­
logiczne uwzględniające tematykę poli­
tyczną, światopoglądową i ideową. Inspi-

w zakładach

wysiłki W 
świadomego 
in. poprzez

: rącją pracy Ideowo-wychowawczej będą 
w tym roku obchody 20-lecia Ziem Zą- 
chodnith stanowiące kontynuację pracy z 
okazji 20-lecia PRL.

Wiele uwagi poświęcać będziemy roz­
wijaniu studenckich czynów i prac spo­
łecznych oraz kontaktów ze społeczeń­
stwem. Wartość wychowawcza tych ini­
cjatyw polega przede wszystkim na 
stwarzaniu bezpośrednich więzów środo­
wiska studenckiego ze społeczeństwem, 
z aktualnymi problemami kraju.

Należy wymienić korzystne w tym! 
względzie inicjatywy, takie jak prace 
studentów na rzecz miasta i uczelni 
przy porządkowaniu otoczenia obiek­
tów uczelnianych, placów i ulic, budo­
wie obiektów kulturalnych i sportowych, 
wyjazdy ekip studentów uczelni medycz­
nych, rolniczych i technicznych na tzw. 
białe i zielone niedziele, studencka dzia­
łalność kulturalno-oświatowa wyrażająca 
się w organizowaniu koncertów studenc­
kich zespołów artystycznych w małych 
ośrodkach miejskich, wsiach i zakładach 
pracy;

Odrębną sprawą są tutaj rozszerzające 
. się od 4 lat kontakty ZSP z poszczegól­
nymi regionami kraju, z zakładami pracy 
oraz powstawanie i działalność studenc­
kich kół miłośników danego regionu, 
skupiających prócz studentów tych regio­
nów — studentów korzystających ze sty­
pendiów fundowanych. Wiele inicjatyw z 
tego zakresu ma już swoją tradycję, jak 
np. kontakty studentów z Ziemią Kosza­
lińską oraz Lubuską, współpraca studenc­
kich kół naukowych z klubami racjonali­
zacji i postępu technicziiego 
pracy.

ZSP podejmować będzie 
kształtowaniu atmosfery 
wyboru miejsca pracy, m, 
organizowanie spotkań z f 
lami władz województw, przedstawicie­
lami zakładów pracy, szeroką informację 
o wolnych miejscach pracy, poprzez 
wzb.udzanie zainteresowań regionem, za­
kładem, instytucją, w której absolwent 
będzie pracował.

Skuteczną formą działalności politycz-i 
nej ZSP jest studencki, ruch kulturalny, 
wyrażający się pracą ponad 200 zespo­
łów artystycznych, 95 klubów i 120 ra­
diowęzłów. ZSP — sprawujący mecenat 
nad studenckim ruchem artystycznym, 
troszczyć się będzie, aby treść i forma 
tego ruchu rozwijały się równomiernie, 
aby wpływały na kształtowanie i rozwi; 
janie wszechstronnych zainteresowań 
młodzieży akademickiej. Studenckie 
zespoły artystyczne nawiązywać będą W 
swoich programach do najlepszych tra­
dycji ludowości, folkloru narodowego »- 
raz podnosić aktualne problemy współ-; 
czesności, uwzględniając w nich treści 
polityczne i wychowawcze.

Poważne miejsce w działalności ZSP 
zajmuje troska o warunki, studiów, o- 
chronę zdrowia i właściwy wypoczynek. 
Głównym zadaniem ZSP jest dalsze 
zacieśnianie współpracy między organi­
zacjami młodzieżowymi, działającymi w 
wyższych uczelniach. Łączy nas wspólno­
ta celów, interesów i miejsca, jakim jest 
szkoła wyższa. ZSP troszczyć się będzie 
o to. aby wszystkie jego instancje rozwi­
jały zgodne współdziałanie z ZMS J 
ZMW oraz organizacjami partyjnymi 1 
władzami uczelni, widząc w tym” sku­
teczny czynnik rozwijania społecznej, 
politycznej. i intelektualnej aktywności 
młodzieży akademickiej,

Rok 1965 to 15 rok działalności nasze.l 
organizacji. Ten jubileusz stanowić bę­
dzie dodatkową inspirację do tego, aby 

. korzystając z bogatego dorobku i doś­
wiadczeń, rozwijać i doskonalić formy 
pracy ideowo-wychowawczej dla przy­
gotowania wysoko kwalifikowanych, spo­
łecznie, i politycznie zaangażowanych ab­
solwentów szkoły wyższej.



dyskutujemy nad projektem reformy szkolnictwa zawodowego

połowiczna 
korzyść

:■ naBe±y
podziękowanie

wychowawcze 
wartości

Siedzę dyskusję na temat projektu re­
formy szkolnictwa zawodowego. Wydaj e 
jni sió> że większość dyskutantów podnosi 
„doskonałość” projektów i raczej stara 
się podkreślić zalety, aniżeli zwrócić u- 
wagę na wątpliwości, jeśli nie wręcz wa­
dy. A przecież cechą dyskusji powinno 
być ścieranie się poglądów niezbędne, do 
wszechstronnego naświetlenia sprawy. W 
tej myśl: dzielę się moimi wątpliwościami.

Największe znaczenie dla reformy 
szkolnictwa ma przedłużenie nauki w 
szkole podstawowej do lat 8. Na zrefor­
mowanej 8-letniej szkole podstawowej 
zyskuje w pełni średnia szkoła ogólno- 

?! kształcąca. W szkole tej stwarza się dobre 
warunki pracy dzięki utrzymaniu cztero- 

? letniego cyklu nauczania.
Szkolnictwo zawodowe korzysta na re­

formie szkoły podstawowej tylko poło- 
I wicznie. Uzyskuje wprawdzie rok na pod­

budowie, ale traci w dużej części na 
' skracaniu nauki w zasadniczych szkołach • ludzi zatrudnienia i praktyki w kierun- 

: zawodowych z 3 lat do 2 oraz w niektó­
rych technikach młodzieżowych z 5 do 4 
lat. Przedłużenie nauki w szkole podsta­
wowej o jeden rok nie jest aż tak znacz­
ne, aby likwidowało trudności, jakie wią­
zały się z przejściem młodzieży szkół 
podstawowych do szkół średnich.

Ośmioletnia szkoła podstawowa na 
pewno złagodzi te kłopoty, ale tylko w 
małym stopniu.

Wątpliwości budzą również projekty or­
ganizacyjno - programowe. Na realizację 
programu przedmiotów ogólnokształcą­
cych w technikach zawodowych przezna- 

/ cza się mniejszą ilość godzin aniżeli w 
liceum, mimo iż program jest taki sam i 

. nawet obowiązują te same podręczniki. 
Odpowiedzialność za wykonanie tego nie­
zwykle trudnego przedsięwzięcia spada 
przede wszystkim na barki nauczycieli.

Trzecia wątpliwość, jaka się u mnie 
budzi, to sprawa „odzawodowienia” szkół 
zawodowych. Jest to droga do zhumani- 
zowania szkoły zawodowej. Jednakże kto 
na co dzień styka się ze szkolnictwem za- ( 
wodowym i zna jego problemy, ten wie, , 
że istnieje naturalny, społeczny dobór' 
młodzieży do zawodu i szkół. W zasadni- ( 
czych szkołach zawodowych młodzież na 
ogół chętniej uczy się zawodu i przedmio- 
tów zawodowych aniżeli języka polskiego. , 
Istnieje również, co prawda nie udowod- ; 
niona naukowo, sprzeczność dydaktyczna , 

! w czasie paroletniej realizacji programu ( 
nauczania przedmiotów ogólnokształcą- ( 
cych i zawodowych. Lepiej jest, jeśli naj- , 
pierw realizuje się program ogólnokształ- । 
cący, a na jego pódbudowie program 

. związany z zawodem.
Propozycja przerzucania praktycznej 

f nauki zawodu na zakłady pracy w ramach \ 
’ . wstępnego stażu pracy, wypacza sens u- 

stawy z 1958 roku, słusznie nazwanej kie­
dyś „najwspanialszą”. Wstępny staż pracy . 
miał 'służyć do znalezienia odpowiedniego 
miejsca dla absolwenta w zakładzie i w? 
procesie produkcyjnym. W ciągu pięciu 
lat nie potrafiono wyegzekwować od za-? 
kładów pracy uczciwego opracowania? 

' programów wstępnego'stażu pracy. Bar-? 
dzo wątpliwe, czy zakłady pracy będą<*  

. mogły masowo organizować naukę zawo-< 
du dla absolwentów szkół zawodowych. 
Poza tym, badania efektywności kształ-? 

) cenią zawodowego młodzieży wykazują,1 
że nauka praktyczna w warsztacie szkol- ’ 
nym. przewyższa swoją jakością nawet*  
dłuższe, ale nie zorganizowane należycie1 
szkolenie w zakładzie pracy. 1

Niezależnie od aspektu zawodowego । 
kształcenia młodzieży, olbrzymie znaczę- । 
Ylip mił iai iizTZpki ł-i i TKZin 4^'.

których nie ma w technikach, domaga się*  
zorganizowania technikum stosownie do*  
swojego zawodu. *

Sądzę, że młody tapicer, po uzupełnię-.' 
niu średniego wykształcenia ogólnokształ- * 
cącego i uzyskaniu dyplomu mistrzów-*  

. skiego w zawodzie, mógłby być zaliczony*  
choćby statystycznie do grupy pracowni- * 
ków ze średnim wykształceniem technicz­
nym. Tak zwana „drożność”, o którą tak ? 
się walczy, przestałaby być fikcją dla * 
bardzo wielu zawodów i otworzyłaby dro-1 
gę do uzyskania wykształcenia średniego*!  
młodym robotnikom i rzemieślnikom. *

Inna sprawa to przekwalifikowanie. Dla * 
ludzi dorosłych, którzy utracili pracę w*  
swoim zawodzie, lub uzdolnienia zawodo- * 
we, np. na skutek choroby, zdobycie daw- *.  
nej pozycji, przez ponowne uzyskanie no­
wych kwalifikacji w dostępnej im spec-'( 
jalności, staje się niemożliwe w obecnych 
warunkach, albowiem wymaga się od tych *(

W „Głosie Nauczycielskim” nr 28 i w 
„Szkole Zawodowej” nr 6 z bieżącego 
roku ogłoszone .zostały założenia organi­
zacyjno - programowe nowego ustroju 
szkolnictwa zawodowego. Autorzy założeń, 
wykorzystując reformę szkolnictwa, wpro­
wadzili postęp techniczny do programów, 
unowocześnili je i jednocześnie usunęli 
lub sugerują skreślenie pewnych partii 
materiału, które obciążają ucznia.

Przechodząc do omówienia szczegóło­
wej części projektu, chcę zabrać gfos w 
sprawie przedmiotów zawodowych i 
związanych z nimi przedmiotów ogólno­
kształcących.

Trzeba podziękować autorom za wpro­
wadzenie do programu elementów ra­
chunku wyższego. Bez tej wiedzy nie uda 
się znaleźć wspólnego języka z uczniami, 
przerabiając automatykę, elektronikę czy 
wytrzymałość materiałów. Ważne tu jest 
ustawienie programu tak. aby matematy-

projektu

ku, w którym chcą się uczyć. Tymczasem ________ ____
wiadomo, że nie można uzyskać odpowie-'J Ra wyprzedzała automatykę;’
rlnioi nrnrv ht>7 nr7«dlA7Anin 'dniej pracy bez przedłożenia dokumentów 
określających kwalifikacje. Czy nie na­
leżałoby pomyśleć o takich przepisach 
określających warunki kształcenia i o ta­
kich technikach, które umożliwią zdoby­
cie nowego zawodu ludziom, którzy zna­
leźli się w trudnej sytuacji życiowej?

Problemów dyskusyjnych w projektach 
organizacyjno-programowych, jak i zało­
żeniach do reformy szkolnictwa zawodo­
wego jest znacznie więcej. Ramy szczup­
łego artykułu nie pozwalają na szersze 
uzasadnienie wysuniętych wyżej uwag 
ani na poruszenie dalszych wątpliwości. 
Myślę, że dyskusja, jaką podejmie całe 
nasze nauczycielstwo związkowe, a zwła­
szcza pracownicy szkolnictwa zawodowe- , 
go, przyniesie bogaty plon.

Wprowadzenie „fizyki jądrowej” uwa­
żam za bardzo słuszne, tak jak wpro­
wadzenie propedeutyki astronomii. Trudno 
dziś wyobrazić sobie człowieka, tzw. in­
teligenta. który w dobie lotów kosmicz­
nych i ewentualnie międzyplanetarnych 
nie ma pojęcia o budowie kosmosu.

Mimo że nauka ta ma wielką przysz­
łość, uważam za wskazane } postulować, 
aby w programach, zwłaszcza na kierun­
ku mechanicznym, sprowadzić ją do mi­
nimum, z tego względu, że poza wiedzą 
ogólną nic do tego zawodu nie wnosi.
- Wprowadzenie propedeutyki filozofii by­
ło również bardzo potrzebne.

Przechodząc do przedmiotów zawodo­
wych ogólnotechnicznych chciałbym

mgr ALEKSANDER WESOŁOWSKI' wnieść poprawkę. Podstawy automatyki

0 Informator Prawny Nauczyciela 
omawia sprawy z zakresu stosunków 
służbowych nauczycieli, jak np. obowiąz­
ki nauczycieli wynikające z pragmatyki 
nauczycielskiej i z przepisów ogólnych, 
egzaminy kwalifikacyjne, (szczegółowe 
przepisy), uprawnienia nauczycieli kształ­
cących się, wyjaśnia niektóre sprawy 
uposażeniowe, informuje o świadczeniach 
należnych nauczycielom z ubezpieczenia 
społecznego, o różnych zagadnieniach 
związanych z przejściem nauczyciela na 
rentę, o pomocy, pieniężnej, z jakiej mo­
gą korzystać członkowie ZNP itp. W In­
formatorze Prawnym każdy nauczyciel 
znajdzie dla siebie wiele przydatnego ma­
teriału, a dla aktywu związkowego sta­
nowi on njezbędną pomoc i źródło in­
formacji. '

Ukazał się Kalendarz Nauczycielski na 
rok szkolny 1964/65, zawierający materia­
ły związane z pracą pedagogiczną, spo- 
leczno-oświatoWą, związkową kolegów 
nauczycieli i pracowników wszystkich ty­
pów szkół. Poda jemy jego treść:nie ma jej wychowywanie. Wiadomo, że|( 

do zaszczepienia zamiłowania do kon-.t
• kretnego zawodu potrzeba również pew- \ 

nego okresu czasu. W związku z tym wy- । 
daje mi się, że na skracanie okresu nauki । 
w szkołach zawodowych, tak zasadniczych > 
jak i w technikach, jest za wcześnie. Jeśli । 
jest to jednak konieczne ze względów e-j 
konomicznych, należałoby starać się, aby \ 
ilość zawodów i specjalności o.skróconym J ... ... ___ v... ____  ___ ___ _
cyklu nauczania była jak najmniejsza. (h inne materiał^ z tego zjazdu, materiały 
Dwuletnie zasadnicze szkoły zawodowej z historii ruchu' nauczycielskiego i dzia- 

i. :..7. x ialności ZNP w okresie 20-lecia PRL, 
z aktualnej działalności pedagogicznej, 
organizacyjnej, finansowej ZNP.

© Kalendarium,

0 Materiały z IV Zjazdu PZPR doty­
czące oświaty, nauki i kultury.

© Dział „Związek Nauczycielstwa Pol- 
.skiego” zawiera Statut ZNP uchwalony 
na VIII Krajowym Zjeździe Delegatów

nie zdały egzaminu, podobnie jak trzy­
letnie technika ekonorriiczne. Dalsze zróż-p 
nicowanie kształcenia zawodowego po-,i 
większy „labirynt zawodówek”. p

Interesujący jest problem zawodowego p 
szkolnictwa dla dorosłych. Obecnie, pop 
dwudziestu latach, coraz mniej jest star-p 
szych osób, które chciałyby uczęszczać do p 
szkoły przez pięć lat. Jednocześnie coraz

! więcej jest absolwentów zasadniczych p 
szkół zawodowych, którzy pragną uczyć p 

I się w technikach trzyletnich.
wiec pięcioletnie technika dla 
cych, a rozwijają się technika 

| Jeżeli skrócona zostanie nauka 
| niczych szkołach zawodowych młodzieżo-p 
H wych do lat dwóch, to należy zapewnić' 
W; odpowiednio < ’ _
| kształcenia w technikach po ZSZ, aby

■ wartość świadectwa dojrzałości była u-p 
znana społecznie a nie tylko formalnie, p 

Innym zagadnieniem kształcenia zawo-P 
dowego dorosłych jest sprawa kształcenia <’ 

I mistrzów. Większość zawodów na szczeblu? 
I robotnika wykwalifikowanego kończy się? 

zdobyciem stopnia mistrzowskiego. Śzko- f 
lenie mistrzów podporządkowane jest f 

K wyłącznie wymaganiom produkcyjnym i 
® zakładu. Zapomniało się o tym, że mistrz’ 

. powinien mieć średnie wykształcenie o- \ 
gólne, które może zdobyć w liceach ogól- , 
nokształcacych dla dorosłych. Coraz wie- \ 
cej młodych robotników o specjalnościach.

Zanikają 
praćują- 
po ZSZ. 

w zasad-

dwóch, to należy zapewnić 4 
długi (nieskrócony) okres (•

przemysłowej przeniósłbym do grupy 
przedmiotów zawodowych, ponieważ — 
moim zdaniem — tylko połowa programu 
tego przedmiotu powinna byc wspólna 
dla wszystkich kierunków. Tą częścią 
jest TAR (teoria automatycznej regula­
cji) ze wszystkim, co musi poprzedzać 
i być częściowo następstwem TAR. Dru­
gą połowę programu powinna wypełniać 
automatyka związana z kierunkiem nau­
ki i tak: elektrotechnika — automatyka pomogę wpływać na decyzję 
elektrowni lub rodzaje rozdziału energii, 
elektręinika — maszyny matematyczne, 
obróbka skrawaniem — obrabiarki; wal- 
cownictwo — automatyka . procesu walco­
wania; hutnictwo — automatyka procesu 
hutniczego (wielki piec, piece Siemens- 
Martińa, nagrzewnice, podgrzewnice itp.).

Jeśli wprowadzi się jeden wspólny 
program automatyki dla wszystkich kie­
runków szkolenia, będzie to „sztuka dla 
sztuki”, bez powiązania z życiem, często 
zupełnie niezrozumiała dla ucznia, który 
nie widząc. bezpośrednich korzyści dla 
swego zawodu nie będzie jej doceniał.

W tej samej grupie przedmiotów jest 4 dzie (iziało się po ukończeniu przez kan- 
ekonomika przedsiębiorstw przemysło- ) dydata 8 klas 
wych. Postulowałbym wprowadzenie do) o rok później 
tego przedmiotu elementów ekonomii , miał również1 
politycznej, której brak w ogólnym wy­
kształceniu technika, poważnie się odczu 
wa. 1 .. ... ......
dodatkowej jest mu zupełnie obce.

Przechodząc do najważniejszej 
mnie grupy przedmiotów, tj. przedmio­
tów zawodowych, muszę stwierdzić, że 
projekt mówi bardzo ogólnie o tym 
dziale nauki, tak że w zasadzie 
jest podstaw do dyskusji.

Myśli, jakie nasuwa mi lektura zało­
żeń reformy, rozpocznę od tych, które — 
moim zdaniem — powinny zainteresować 
szczególnie nauczycieli szkolnictwa pod­
stawowego. Mam nadzieję, że w ten spo- 

mło-
i dzieży w chwili wyboru zawodu.
p Co przede wszystkim godne jest uwa- 

gi — to fakt, że reforma szkolnictwa 
zawodowego zapewni różnorodność form- 

i szkolenia, drożność każdego typu szkoły 
i zawodowej, że przewidziana jest także 
(i dwustopniowość szkolenia zawodowego 

na niektórych kierunkach. Uporządkowa­
li nie nomenklatury zawodowej i powiąza- 
1 nie jej z potrzebami życia gospodarcze- 
) go przy jednoczesnym zapewnieniu sze- 
J rokiego pojmowania zawodu ułatwi mło- 
4 dzieży i rodzicom - właściwą 
) przy _ wyborze

decyzję
zawodu. Fakt, że to bę-

szkoły podstawowej, czyli 
niż dotychczas, będzie 

wpływ na powagę i war-
■- f tosc tej decyzji.

licemu reUUUKa poważnie Się uuozU- Jak na wyboi zawouu UMiaz wainziej 
Na przykład choćby pojęcie wartości bezpośrednio wpływa szkoła podstawo­

Jak na wybór zawodu coraz bardziej

dla

brak(i 
jest podstaw do dyskusji. Jedno jest,i 
bardzo pocieszające — założenia kładą (i 
duży nacisk na korzystanie z pracowni 
ale jest też wi _‘
lenie praktyczne. Tabela 4 podaje dla(> 
techników mechanicznych 18 godzin za-i 
jęć warsztatowych i to dla klas I do III.l 
Dłic więc się nie zmienia. Postuluję tu) 
pracownię technologiczną dla klas IV ii 
V. (Inż. HENRYK MATYSZKIEWICZ i

Radom '

ia korzystanie z pracowni,(i 
idoczny mankament: szko-(i

wa, przekonałem się zbierając wypowie­
dzi swych uczniów (zasadnicza 
zawodowa — kierunek drzewny) 
mat: „Moja droga do zawodu”, 
ło się, że około 30 proc, uczniów 
dziło, że ich zainteresowania, a 
zamiłowania do zawodu ukształtowały 
się dzięki zajęciom praktycznym w - 
szkole podstawowej, podczas gdy dużo 
mniej, bo 20 proc, podało, że takie były 
tradycję w rodzinie, a 5 proc. — że zde­
cydowali się w ostatniej chwili, gdy nie 
powiodły sie im egzaminy do innych 
szkól. Na 170 wypowiedzi tylko dwóch 

, uczniów podało, że korzystali z pomocy 
J poradni psychologicznej. Wśród tamtych 
J 30 proc, uczniów są i tacy, którzy mu- 
j sieli przełamać opory ze strony rodzi- 
* ców.

szkoła 
na te- 
Okaza- 
stwier- 
nawet

Następna spraw.a — to drożność, któ­
ra powinna umożliwiać nie tylko dalsza 
kształcenie w ściśle określonym kierun­
ku, lecz także przechodzenie od zasadni­
czego zawodu do pokrewnych specjal­
ności, np. z II klasy stolarstwa_ ogólnego 
do takich 
hutnictwo, 
s peejalis t y ran y eh 
przyjmowani tacy właśnie „wyławiani” 
kandydaci. i4

Istnienie wielu dróg dotarcia do coraz 
trudniejszych, szlachetniejszych specjal­
ności, nie tylko umożliwi dobór najlep­
szych kandydatów, lecz wpłynie wycho­
wawczo na młodzież, obudzi w niej am­
bicję do doskonalenia się zawodowego, 
do kierowania się nie tylko bodźcami 
materialnymi

Do realizacji zadań wychowania este­
tycznego i fizycznego szczególnie potrzebny 
jest czas. Żle, że uczniowie zasadniczych 
szkół zawodowych nie korzystają ze spec­
jalnych koncertów umuzykalniających Fil­
harmonii tylko dlatego, że nie można 
przerwać zajęć i pójść na taką czy inną 
imprezę, że z zajęć wf po południu ko­
rzysta tylko mała część młodzieży. My­
ślą, że należy przewidzieć 2—3 godziny 
w miesiącu na imprezy kulturalno-oś­
wiatowe dla tej młodzieży. Wtedy na 
pewno osiągniemy „harmonijny rozwój 
uczniów szkół zawodowych” — jak to 
formułują założenia.

Z wielkimi zamierzeniami, zakładają­
cymi nigdy dotychczas nieosiągalny roz­
wój i poziom szkolnictwa zawodowego, 
nie „współgrają” dwa posunięcia: skreś­
lenie języka rosyjskiego w zasadniczej 
szkole zawodowej i ograniczenie Ilości 
godzin przedmiotów zawodowych. Mam 
nadzieję, że godziny te zostaną przywró­
cone jeszcze przed ostatecznym zatwier­
dzeniem projektów.

unikalnyćh zawodów, 
galanteria, rzeźba itp. 

szkół powinni

jak 
Do 

być

JULIUSZ CHRZANOWSKI
Hajnówka

KSZTAŁTUJMY POSTAWĘ BADAWCZĄ

f

0 Mała Encyklopedia Pedagogiczna 
dokonuje w związku z 20-leciem PRL 
przeglądu rozwoju i stanu metodyk szcze- 

"naszym'gół owych w tym okresie w 
szkolnictwie.

0 Bibliografia publikacji z. 
psychologii, historii wychowania 
g-ogiki wydanych w Polsce w 1963 roku 
stanowi cenną podręczną informację 
o ruchu wydawniczym w dziedzinie nauk 
pedagogicznych.

Obecna reforma szkolnictwa jest oka- przedmiotu w planach nauczania, najlep- 
zją, aby do naszej pracy pedagogicznej, sze metodyczne ujęcie pracy z uczniami 
wprowadzić świeży powiew. Zespolić się 
tu powinno pracę administracji szkolnej 
oraz pedagogów-naukowców i pedagogów- 
praktyków. Jako jeden z tych ostatnich 
widzę konieczność uwzględnienia w refor­
mie szkolnictwa zawodowego niektórych 
ważnych potrzeb organizacyjno - dydak­
tycznych. Podaję tu je tylko przykładowo, 
gdyż jest ich w istocie znacznie więcej.
Śą nimi:

właściwe danemu przedmiotowi przy u- 
względnianiu jego specyficznych cech, 
wreszcie wyposażenie w dobre podręcz­
niki, książki 
ukowy.

pomocnicze oraz sprzęt na-

0 położenie naukowych, teoretycznych
zakresu podwalin pedagogiki' szkolnictwa zawodo- 
i peda- wego i na ich podstawie opracowanie dla

szkół metodyk przedmiotów zawodowych; 
nie mogą ich zastąpić wskazówki meto­
dyczne w pośpiesznie opracowywanych 

v programach lub podręcznikach;
0 Dział „Na drogach nauki j techniki” JV uziai ,.i\a orogacn nauKi j tecnniKr

podaje kronikę osiągnięć polskiej nauki ® Pełne uaktywnienie ucznia w pracy
i techniki w 20-leciu i informuje zwięźle 
o ostatnich wydarzeniach i perspekty­
wach w tej dziedzinie.

Kalendarz zostanie rozesłany do wszy­
stkich oddziałów powiatowych i miej­
skich. Zarząd Główny prosi o przeprowa­
dzenie, wzorem lat ubiegłych, szerokiej 
propagandy Kalendarza wśród wszystkich 
kolegów na terenie powiatu i zorganizo­
wanie sprzedaży! Powodzenie tej akcji 
zależy w dużej mierze od żywego zainte­
resowania się tą sprawą zarządów od­
działów i wykorzystania wszelkich kon­
taktów z kolegami ze wszystkich szkół.

Cena Kalendarza wynosi 13 złotych, 
, objętość 350 str.

szkolnej, wdrożenie go do świadomego 
działania i badawczej,' poszukującej po­
stawy;

zrewidowanie i wymiana przestarza­
łych w dydaktyce ujęć i sformułowań sy­
stematyzujących..

Na czoło 
przedmiotach 
wskazanie związku danego przedmiotu z 
bieżącym życiem ekonomicznym i budow­
nictwem socjalistycznym. Wystąpią tu też 
często sprawy światopoglądowe, np. w 
przedmiotach geologicznych czy biologicz­
nych! Szczególne znaczenie wychowawcze 
ma uaktywnienie postawy ucznia.

Ten ostatni postulat wiąże się z wpro­
wadzeniem do pracy obowiązującej zasa­
dy wyrabiania u uczniów badawczego 
podejścia do treści nauczania. Zasada ta 
powinna przenikać wszystkie metody lek­
cyjne i ćwiczeniowe, stanowić dla nich 
punkt wyjścia. Jej istota — to wdrażanie 
uczniów w toku nauczania do przyswaja­
nia sobie elementów badawczej metody 
naukowej. W przedmiotach przyrodniczo- 
technicznych jest ona związana z ekspe­
rymentem i oparta głównie na indukcyj­
nym sposobie myślenia, w przedmiotach 
społeczno - humanistycznych wiąże się z

zadań wychowawczych w 
zawodowych wysuwa się

KOMUNIKATY
Wzorem lat ubiegłych również i w bieżącym 

roku akademickim Politechnika Warszawska 
udziela pomocy młodzieży szkół średnich w 
wyborze kierunków studiów wyższych. Po­
moc ta obe^nu.je w zasadzie młodzież z tere­
nu miasta stół. Warszawy oraz województw: 
warszawskiego, olsztyńskiego, białostockiego, 
lubelskiego i kieleckiego.

Biuro Zespołu do Spraw Kandydatów na 
Studia w Politechnice Warszawskiej mieści się 
w Gmachu Głównym, pok. 212 (tel. 28-33-09). 
Informacje udzielane są codziennie w godz. od 
11 do 15.

W związku ze zbieraniem przez szkoły śred­
nie oświadczeń o wyborze kierunku studiów już 
na początku roku szkolnego — zespół nasz w bie­
żącym roku akademickim

z p działalność informacyjną od 1 września br.
rozpoczął swoją

PRZEWODNICZĄCY ZESPOŁU 
DO SPRAW KANDYDATÓW NA STUDIA 

prof. Wł. Araszkiewicz

Wystawa 40-Iecia Instytutu Pedagogiki SP»- 
cjalnej (Szczęśliwicka 40) będzie jeszcze 
otwarta dla zwiedzających do dnia 15.X. br., 
po uprzednim porozumieniu się telefonicz­
nym (22-37-71).

Wystawa ta obrazująca dorobek pedagogiki 
specjalnej ze szczególnym uwzględnieniem 20- 
lec.ia PRL zainteresuje każdego pedagoga i 
działacza społecznego.

PODZIĘKOWANIE INSTYTUTU PEDAGOGIKI

W związku z opracowaniem skali pis­
ma jako normy oceny pisma pod wzglę­
dem graficznym Instytut Pedagogiki 
przesłał do 374 szkół podstawowych we 
wszystkich kuratoriach instrukcję doty­
czącą przygotowania próbek pisma ucz­
niów klas I—VII. Na apel instytutu od­
powiedziały 172 szkoły, które nadesłały 
do 15 lipca br. około 30 000 wspomnia­
nych próbek. ,

Szkołom tym — ich kierownikom i 
nauczycielom Instytut Pedagogiki składa 
tą drogą wyrazy serdecznego podzięko­
wania.

OGŁOSZENIA DROBNE.
DYREKCJA Liceum Pedagogicznego w Zab­
rzu zatrudni natychmiast wykwalifikowaną 
siłę nauczycielską na stanowisku kierow- 
h ka internatu żeńskiego. Mieszkanie zapew­
nione. Wynagrodzenie według obowiązujących 
norm państwowych. K-250

PEDAGODZY!
korzystajcie z filmu oświatowego

CZARNĄ PORZECZKĘ — 3-letnią. odmiany 
g ,,Goliat”, bardzo plenną — oferuje Spółdziel­

nia Uczniowska Liceum Pedagogicznego 
w Bielsku Podlaskim.*  Cena krzewu — 6 zło­
tych. Prosimy o podawanie koniecznie poczty 
zamawiającego. • K-240-0

FILM OŚWIATOWY WASZYM SPRZYMIERZEŃCEM 
-------------------------------------------— W NAUCZANIU I WYCHOWANIU.

O „F I I. M O S” — CENTRALA FILMÓW OŚWIATOWYCH — prowadzi — 

WYNAJEM FILMÓW SZKOLNYCH, popularnonaukowych I instruktażowych — 

rio zajęć lekcyjnych i pozalekcyjnych.

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyja­
cielskich kontaktów korespondencyjnych 
z całym światem już do kilkumiesięcznej nau­
ce. informacji o kursach korespondencyjnych 
i służbowych udzielą oraz prowadź, sprzedaż 
Samouczków, podręczników, słowników itp. — 
Polski Związek Esperantystów — Warszawa, 
ulica Nowy Świat nr 27. P-248-0

DZWONKI szkolne elektryczne — naprawia, 
Wykonuje na zamówienie: Warsztat Rzemieśl­
niczy — Banasik, Katowice — Szopienice, uli­
ca Sienkiewicza nr 2. K-115-0

F I

„F I

L M O S" WYŚWIETLA FILMY APARATURĄ WŁASNĄ.

L M O S” UDZIELA PORAD W DOBORZE FILMÓW.

3000
CEHTRALA:
Warszawa, ulica Puławska nr 61, tel.: 44-51-39, 44-75-67

tytułów _____
nowe wydanie katalogu filmów sikolnych z dostosowaniem do 

klas i przedmiotów nauczania.

filmowych z różnych dziedzin życia. W przygotowaniu

Maria GASZTYCH nauczycielka szkoły 
Podstawowej w Rudnikach, pow. Wieluń —
Zgubiła legitymację służbową nr 439, wyda- 

przez Wydział Oświaty Prez. PRN w
Wieluniu. >52

Oddziały „Filmos” znajdują się we wszystkich miastach wojewódzkich.
K-14G

Każdy z przedmiotów zawodowych (1 
nie tylko zawodowych) ma w przygoto­
waniu szkolnym ucznia odrębne, zupełnie tzw. źródłami, jako narzędziem obserwa- 

cji, i za główny sposób myślenia przyj­
muje analogię.

Oczywiście, uwagi te mają charakter 
bardzo ogólny, bo każdy przedmiot ma 
swoiste środki i metody badawcze, do 
których ucznia należy zbliżyć. Np. w che­

konkretne zadania, a więc i własne meto­
dy ich rozwiązywania. Chodzi tu o orga­
nizację nauczania teoretycznego i prak­
tycznego w szkole. Przede wszystkim zaś 
o ustalenie znaczenia i miejsca danego 
przedmiotu nauczania w ogólnym syste­
mie wychowania socjalistycznego, wyzna­
czenie aktualnych treści i zakresu danego

mii nie można pominąć praw Mendeleje*  
wa, jako metody badania, w geografii 
spodarczej — map ekonomicznych, 
pracach praktycznych — problemów 
ganizacji pracy, współzawodnictwa, 
gadnień konstrukcyjnych.

W jednym przypadku uczniowie będą 
obserwować, wysuwać zagadnienie, w In­
nych stawiać hipotezę, gdzie indziej po­
dawać pomysł eksperymentu i realizować 
go, innym wreszcie razem wyjaśniać zba­
dane fakty.

Poza pirzeiprowadizaniem badań (ekspe­
rymentu) nauczyciel ma również inne 
sposoby kształtowania postawy poszuku­
jącej: w opisie wynalazku lub związa­
nych z nim doświadczeń wystarczy prze­
śledzić etapy postępowania lub wskazać 
jego historyczne czy logiczne sprężyny, z 
reguły zaś są to problemy, związane z pro­
dukcją, z pracą ludzką.

W sprawach przygotowania reformy 
inicjatywa i decyzja należy do Minister­
stwa Oświaty, wykonanie — do nauczy­
cielstwa i ośrodków metodycznych, ściśle 
związanych z praktyką szkolną. W obu 
omówionych przypadkach pożądana jest 
pomoc naukowców. Ta współpraca jest 
też konieczna przy układaniu dokumen­
tacji szkoleniowej, gdzie bardzo dużą rolę 
odgrywa terminologia 1 hierarchia pojęć, 
bezwarunkowo wymagające podbudowy 
teoretycznej.

FRANCISZEK SADOWSKI
Kraków
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W księgarniach PP. „DOM KSIĄŻKI" jest do nabycia cały cykl podręczników zawierających 
wiadomości z zakresu różnych gałęzi techniki, a także 
możliwe do wykonania w szkole ogólnokształcącej:

ZAJĘCIA INTROLIGATORSKIE 
ZAJĘCIA Z ELEKTROTECHNIKI 
ZAJĘCIA Z OBROBKI DREWNA 
ZAJĘCIA Z OBROBKI 

TWORZYW SZTUCZNYCH
ZAJĘCIA Z ROBOT MALARSKICH
ZAJĘCIA Z KROJU, SZYCIA

1 DZIEWIARSTWA RĘCZNEGO

ZAJĘCIA Z PODSTAW MOTORYZACJI 
ZAJĘCIA Z OBROBKI METALI

ZAJĘCIA Z MECHANIZACJI ROLNICTWA
ZAJĘCIA AGROTECHNICZNE 

i ZOOTECHNICZNE
ZAJĘCIA Z PREFABRYKACJI LEKKICH 

ELEMENTÓW BUDOWLANYCH
ZAJĘCIA Z ROŻNYCH TECHNIK 

W GOSPODARSTWIE DOMOWYM
ZAJĘCIA W GOSPODARSTWIE 

DOMOWYM (dla dziewcząt)
ZAJĘCIA W GOSPODARSTWIE

DOMOWYM (dla chłopców)

PAŃSTWOWE W Y D 'A W N I C T
SZKOLNICTWA ZAWODOWE

— WARSZAWA, UL. PANKIEWICZA nr
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WYŻ MŁODZIEŻOWY- ZRÓŻNICOWANY
Ńa lamach specjalistycznego miesięczni­

ka „Praca i zabezpieczenie społeczne” (nr 
7—8, wydawca Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne) ukazał się interesujący ar­
tykuł prof. dra Edwarda Strzeleckiego pt. 
„Demograficzne i przestrzenne zróżnico­
wanie współczesnego wyżu młodzieżowe­
go”. Wszystkim, którzy interesują się pro­
blematyką wyżu, kilkakrotnie odnotowy­
waną w przeglądzie prasy, polecamy tę 
publikację. Autor charakteryzuje w niej 
ogólnie strukturę roczników młodzieży 
wchodzącej w życie zawodowe w najbliż­
szych latach i wskazuje na niektóre zada­
nia, związane z właściwościami tej struk­
tury, w dziedzinie zatrudnienia i kształce­
nia zawodowego. . ■

Przypominając na wstępie, że za wyżo­
we roczniki uważamy ludność urodzoną 
w latach 1848—1957 włącznie, prof. Strze­
lecki pisze:

„Mimo że statystyka dokładnie zanoto­
wała pojawienie się tego wyżu, potrzeby z 
tym związane nie były dostatecznie wzięte 
pod uwagę np. przy planowaniu urządzeń 
niezbędriych dla odpowiednio większej 
liczby dzieci, urządzeń takich, jak żłobki,
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Zapamiętała w oporze, w rozpaczy 
I cierpieniu, w chaosie i osamotnieniu 
Druga Rzeczpospolita przeżywała swoje 
ostatnie dni. Wróg był rozpasany w bar­
barzyństwie. Niszczył miasta i wsie, 
osiedla ludzkie, szpitale i kościoły, grze­
biąc pod gruzami ludność, która się tam 
schroniła,' ufna, że symbol krzyża odwie­
dzie napastników. Zawiodła obiecana po­
moc państw obcych. Uciekł rząd.

Kraju nie dało się obronić, a miliony 
Polaków wyczekiwały na: wiadomość, że 
hitlerowskiego agresora spotka należne 
potępienie świata. Szczególnie oczekiwali 
tego katolicy od papieża — najwyższego 
autorytetu moralnego i religijnego. Wie- 
lekroć z Watykanu płynęły zapewnienia 
o umiłowaniu Polski „zawsze wiernej”, 
o trosce wobec jej „pobożnego ludu”.

21 września kardynał Hlond, który opu­
ścił kraj po wybuchu wojny, otrzymał 
w Rzymie wiadomość, że papież zgodził 
się przyjąć grupę Polaków na audiencji. 
Polecono im jednak udać się nie do 
apartamentów watykańskich, gdzie zwy­
kle papież udziela posłuchania, przyjmu­
je wizyty, przeprowadza rozmowy. Pola­
cy musieli pojechać pod Rzym, do Castel 
Gandolfo, rezydencji wypoczynkowej pa­
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Szkolne programy telewizyjne zwycię­
sko przeszły przez fazę eksperymentu, 
który potwierdził- ich przydatność w pra­
cy szkolnej. Dziś jest to już pozycja stała, 
spełniająca rolę doskonałej pomocy nau­
kowej, wykorzystywana przez około 6 
tysięcy szkół. Bo tyle ich utrzymuje kon­
takt z redakcją TV nadsyłając krytyczne 
uwagi o każdym obejrzanym programie. 
Możemy jednak śmiało zakładać, że z 
pomocy srebrnego ekranu korzysta wię­
cej nauczycieli, nie wszyscy bowiem znaj­
dują czas na wypełnianie i wysyłanie an­
kiet do redakcji programów.

Szkoła nieustannie zmienia i udoskona­
la swój warsztat pracy, zmieniają się też 
programy, które’ wymagają dostosowania 
do nich metod nauczania. Telewizja rów­

na m i edzyń grodowym foru m

7 października NRD obchodzić będzie 
piętnastolecie •• śwego istnienia. Mówiąc o 
NRD na plan pierwszy wysuwa się z re­
guły fakt przemian, w psychice tego naro­
du, zaniknięcie buty i szowinizmu, chęci 
odwetu, zaborczości i pruskiego drylu — 
cech, które przywykliśmy uważać za 
typowe dla Niemców. Patrząc dzisiaj na 
współczesność, na realia życia społeczne­
go i politycznego w NRD, z zadowoleniem 
stwierdzamy powrót, tej części narodu nie­
mieckiego do pięknych, powszechnie zna­
nych z historii — postępowych tradycji, 
widzimy ich pomyślny rozwój. W rzeczy­
wistości ustrojowej NRD znajdujemy te 
same, zasadnicze elementy, które określają 
nasz ustrój.

Dla sąsiadów zza Odry nasze zaufanie 
jest bardzo ważne. Jego dowody są dla 
nich, zwłaszcza dla młodej generacji, wy­
chowanej już w Nfeb, jednym z . mierni­
ków ich postępu na drodze demokracji i 
ludowładztwa. Trzeba dziś powiedzieć, że

Ile powinien wynosić obowiązkowy wymiar 
godzin nauczania zastępcy kierownika szkoły 
podstawowej, liczącej 30 oddziałów..

Jak wynika z § 5 ust. 2, zarządzenia 
ministra oświaty z dnia 18 czerwca 1962 
roku, zmieniającego zarządzenie w spra­
wie powoływania' zastępców kierowników 
(dyrektorów) szkół (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 9. poz. 94), w 
szkołach liczących 30 oddziałów może być 

przedszkola, a nawet miejsca w szkołach 
podstawowych i zawodowychf...). Szczegól­
nie ostro wTystąpiły potrzeby w zakresie 
szkolnictwa podstawowego, do którego 
kroczyły masy tego wyżu. Ogół chłopców 
i dziewcząt. Mimo jednak takich czy in­
nych trudności, szkolnictwo, ogólnie bio- 
rąc, poradziło sobie z problemami, jakie 
wyż przed nim postawił”.

Zwracając uwagę na fakt, iż wyż nie 
rozkłada się równomiernie na obszarze ca­
łej Polski, autor sugeruje, że ,,(...)wnikliwe 
przeanalizowanie procesów przystosowa­
nia się szkolnictwa do zadań, jakie mu na­
rzucał wyż, może dać cenne doświadcze­
nie do rozwiązywania problemów zatrud­
nieniowych, przed którymi stoimy obec­
nie”.

Jakie to są problemy, pisaliśmy na ła­
mach „Głosu” wiele razy. Na czoło wysu­
wa się tu konieczność stworzenia tysięcy 
nowych miejsc pracy umożliwiających za­
trudnienie młodzieży wchodzącej w wiek 
produkcyjny. Autor nie jest skłonny ana­
lizować globalnie roczników młodzieży z 
punktu widzenia potrzeb i .możliwości 
przemysłu. „Trzeba dokonać tu — jak pi­

pieża. Przedstawicieli ludności katolic­
kiej naszego kraju papież nie chciał 
'przyjąć oficjalnie. Mimo to serca Pola­
ków napełniło przekonanie, że usłyszą 
słowa gniewu i protestu przeciwko hi­
tleryzmowi, że świat cały dowie się o 
wystąpieniu głowy Kościoła katolickiego 
w obronie Polski. Przyszli do papieża. 
Mówili o tragedii swego kraju. Pius XII 
zabrał wreszcie głos: „Przyszliście nie po 
to — mówił — by wytaczać rewindyka­
cje lub podnosić hałaśliwe skargi, przy­
byliście, by z naszego serca i z naszych 
ust posłyszeć słowa pociechy i otuchy w 
cierpieniach. Jest naszą powinnością 
ojcowską dać Wam je i nikt z pewnością 
nie ma prawa się temu dziwić.” Polacy 
słuchali z niedowierzeniam. nie pojmo­
wali jeszcze sensu słów papieża. .. Cier­
pią tysiące, setki nieszczęśliwych istot 
ludzkich — mówił dalej papież — i do­
znają na ciele i na duszy skutkóą tej 
wojny... Bóg w sutym miłosierdziu nie 
dopuści, aby praktykowanie wiary w kra­
ju Waszym miało napotkać przeszkody. 
Chcemy nawet wierzyć.... że Wasze Życie 
katolickie będzie się nadal mogło buj­
nie i głęboko rozwijać, że będziecie mo­
gli na nowo odprawiać nabożeństwa...
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nież dotrzymuje kroku tym zmianom. Co 
roku, oprócz stałych klasycznych progra­
mów, wprowadza się nowe cykle audycji 
telewizyjnych. O tym, co nowego otrzy­
mują szkoły w bieżącym roku, poinformo­
wała nas red. M. Wiśniewska —■ zastępca 
redaktora naczelnego szkolnych audycji 
telewizyjnych.

W zasadzie program obejmuje przed­
mioty znane z lat ubiegłych, nie ulega też 
zwiększeniu ilość godzin przeznaczona na 
audycje telewizyjne.. Pozwoli to telewizji 
skupić swój wysiłek na doskonaleniu pro­
gramów, na dostosowaniu tematyki do 
zmian w materiale nauczania, podyktowa­
nych reformą. W tym roku szczególny na­
cisk położono na realizację postulatu na­
uczania problemowego. Dużo miejsca

Niemcy z NRD zrobili wiele, aby to nasze 
zaufanie pozyskać i ugruntować.

Socjalistyczny charakter państwa NRD, 
kształtowanie się ludowego niemieckiego 
patriotyzmu, są rezultatem trudnego, jakże 
skomplikowanego procesu przeobrażeń 
społeczno-ekonomicznych i politycznych w 
okresie 15-lecia.

Przypomnijmy sobie specyficzną sytua­
cję i trudne warunki startu NRD. Powsta­
wała ona już po utworzeniu NRF, co na­
rzuciło z miejsca szczególnego rodzaju 
konkurencję między obiema częściami po­
dzielonych Niemiec. Była to, i jest, kon­
kurencja w dziedzinie ekonomicznej, swo­
bód obywatelskich, między rezultatami 
poczynań odchuchanej i wspomaganej 
przez wielki kapitał USA burżuazji w 
NRF a efektami ludowładztwa. NRD po­
wstawała w tej części Niemiec, którą ce­
chowało nierównomierne rozmieszczenie 
sił wytwórczych, brak rozwiniętego wiel­
kiego przemysłu i bogactw naturalnych, 

powołanych dwóch zastępców, przy czym 
każdy z nich obowiązany jest do naucza­
nia w wymiarze 8 godzin tygodniowo.

Jaka powinna być odpłatność za centralne 
ogrzewanie w mieszkaniach służbowych?

Stosownie do wyjaśnienia Ministerstwa 
Oświaty zawartego w załączniku nr 2 
do okólnika nr 5 z dnia 24 lutego

sze — Istotnego podziału na wyż mężczyzn 
1 wyż kobiet. Stosunek bowiem do zatrud­
nienia mężczyzn i kobiet nie jest jedna­
kowy. Podczas gdy z reguły każdy młody 
mężczyzna wkracza do zatrudnienia', nie 
każda młoda kobieta podejmuje zatrud­
nienie”.

Drugą bardzo istotną cecha charaktery­
styczną struktury analizowanego wyżu 
jest, zdaniem prof. Strzeleckiego, je­
go nierównomierny rozkład terytorialny. 
„Wskaźniki urodzeń w ciągu szeregu lat 
wskazywały bardzo duże różnice prze­
strzenne; wskaźniki te były z reguły 
znacznie wyższe w województwach za- 

'• chodnich i północno-zachodnich aniżeli w 
województwach centralnych. Przyczyn 
tych znacznych różnic w dziedzinie rod­
ności szukać trzeba w strukturze wieku 
ludności, która osiedliła się na ziemiach 
odzyskanych, a przede wszystkim w struk­
turze wieku kobiet, które tam zamieszka­
ły. Znaczny udział młodych matek zadecy­
dował o wskaźnikach rodności”.

Wniosek stąd oczywisty i autor stawia 
go bez zastanowienia: „Rozwiązanie za­
dań, jakie stawia przed nami wyż, wyma-

Chcemy ufać, ie prasa, katolicka, insty­
tucje dobroczynne, organizacje społecz­
ne, nauczanie religii będą się cieszyć na­
leżną swobodą. Jakiekolwiek będą nowe 
okoliczności, w których ta działalność bę­
dzie się rozwijała, głównym zadaniem 
Was wszystkich pasterzy i wiernych jest 
wytrwać nie tylko w modlitwie, ale też 
w twórczej pracy mężnie i z niewzru­
szoną ufnością.” Na koniec papież wy­
raził nadzieję, że „..Wasz ból nie będzie 
się mieszał z urazą, a tym mniej z nie­
nawiścią.” (Acta Apostołka Sedis 1939, 
t. XXXI. Wiad. Diec. Lubelskiej, nr 12, 
1945 r.).

Tyle miał do powiedzenia Pius XII 
przedstawicielom polskich katolików 
dwadzieścia pięć lat temu. Nadeszły 
wkrótce dni. które z tragiczną siłą wy­
kazały, jak były uspokajające słowa pa­
pieża.

Co skłoniło głowę Kościoła do tak 
chłodnej rezerwy i nieżyczliwości wobec 
cierpiącego narodu?

Pius XII był postacią, która wycisnęła 
piętno ma historii i działalności Kościoła 
w ostatnich dziesiątkach lat. Jego ponty­
fikat prżypadł w dramatycznrm dla 
Europy okresie. Mógł wtedy papież wy­

poświęcono tematyce więżącej ucznia z 
praktyką dnia codziennego oraz sprawom 
wychowania obywatelskiego.

W związku., z tym wprowadzono kilka 
nowych cykli: Cykl: o wolność i postęp 
dla klas V—VIII ukaże na szerokim tle 
społecznym sylwetki wybitnych, pisarzy,, 
artystów i bojowników, którzy swoją 
działalnością przyczynili się do szerzenia 
idei postępu i wolności. Programy te u- 
możliwią uczniom zrozumienie związków 
między postępowymi ideałami przeszłości 
a dzisiejszą pracą nad budową ustroju 
socjalistycznego.

Cykl: z problemów propedeutyki filozo­
fii dla klas XI traktowany jest ekspery­
mentalnie. Pierwszy program zostanie na­
dany w styczniu. Cykl ten stanowić ma 
uzupełnienie i rozszerzenie zagadnień fi­
lozoficzno - światopoglądowych omawia­
nych na lekcjach propedeutyki filozofii. 
Zadaniem jego jest ugruntowanie mate- 
rialistycznego stanowiska wobec proble­
mów, z jakimi młodzież klas licealnych 
styka się.w literaturze i sztuce. Przygoto­
wuje się m. in. takie tematy: człowiek i 
społeczeństwo, co to jest materializm, co 
to jest etyka, co to jest szczęście. Są to 
problemy, które ogromnie młodzież inte­
resują. Zagadnienia te zostaną przedsta­
wione przez wybitnych specjalistów i po­

Do NRD nie napływały pożyczki dolaro­
we zza oceanu. Odbudowywano i rozbudo­
wywano kraj własnymi silami narodu,, 
przy pomocy nie mniej zniszczonych woj­
ną krajów socjalistycznych. Była to pra­
ca tym cięższa, że odbywała się — w 
przeciwieństwie do NRF — w warunkach 

'likwidowania wszelkich pozostałości fa­
szyzmu i kapitalistycznego systemu z o- 
kresu III Rzeszy.

Proces odbudowy przemysłu postępował 
wraz z wywłaszczaniem 9281 jednostek 
gospodarczych stanowiących własność ka­
pitalistyczną w okresie władzy Hitlera. 
Wśród bezrolnych rozparcelowano ok. 2,2 
min ha ziemi obszarniczej dawniej na­
leżącej do junkrów, a ponad 3 min ICO 
tys .ha rozdano chłopom w ramach refor­
my rolnej. Trzeba też wiedzieć, że w 1948 
roku nie było już w aparacie sprawiedli­
wości ani jednego b. członka NSDAP lub 
pracownika tego aparatu w latach władzy 
hitlerowskiej. W 1950 r. usunięto ze szkół 
w NRD wszystkich nauczycieli uczących 
w III Rzeszy.

Na czele rządu i władz terenowych w 
NRD, do pracy w resorcie gospodarczym, 
kultury i oświaty, stanęli Niemcy-komu- 
niści, lewica socjaldemokratyczna, byli 
więźniowie obozów koncentracyjnych, 
emigranci polityczni z okresu władzy Hit­
lera, postępowi działacze społeczni, prze­
ciwnicy faszyzmu, humaniści. Trudno od­

1960 roku (Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty nr 4, poz. '51) wysokość o- 
płaty za energię cieplną z centralnego 
ogrzewania na ogólną powierzchnię użyt­
kową ogrzewanego obiektu i otrzymaną 
z podzielenia stawka obciąża się poszcze­
gólnych najemców mieszkań służbowych, 
proporcjonalnie do zajmowanej powierz­
chni użytkowej przez każdego z nich.

Przypadająca na najemcę należność 
może być pobierana w sześciu ratach mie­
sięcznych w okresie opałowym albo w 12 
ratach miesięcznych przez cały rok.

Czy Wydział Oświaty postąpił słusznie, przyj­
mując za podstawę do obliczenia odprawy 
przeciętne uposażenie z ostatnich 12 miesięcy 
pj-rfty nauczycielskiej, w okresie których przez 
pierwsze 7 miesięcy pobierałem 2500 złotych 

ga dość szczegółowego — w sensie teryto­
rialnym — planowania miejsc pracy. Do­
datkowego uwzględnienia wymaga przy 
tym także podział na wieś i na miasto, na 
ludność rolniczą i pozarolniczą. Miasta 
miały często niższe wskaźniki urodzeń, a 
ludność miejska bliższa miejsc zatrudnie­
nia da sobie łatwiej radę niż ludność 
wiejska, która z trudem uzyskuje pracę 
w miastach Oczywiście, najbardziej sta­
ranne przystosowanie planowania miejsc 
pracy do różnic w sytuacji przestrzennej 
nie zdołałoby zlikwidować terytorialnych 
różnic w podaży i popycie na siłę roboczą. 
Trzeba się więc liczyć ze zwiększonymi — 
w porównaniu do stanu z lat ostatnich — 
wędrówkami ludności, które z kolei zao­
strzać będą potrzeby mieszkaniowe”.

A oto inna opinia autora, która powinna 
szczególnie zainteresować czytelników 
„Głosu”.

„Ważnym środkiem .łagodzącym potrze-, 
by w dziedzinie zatrudnienia, jakie niesie 
wyż, może być przedłużenie lat nauki, co 
równocześnie zapewnia gospodarce wyższy 
poziom kwalifikacji jej przyszłych pra­
cowników. Jest to chyba jeden z najtań­
szych środków, a równocześnie stanowi 
zabieg najbardziej celowy i opłacalny. 
Można by również pomyśleć o intensyfi­
kacji szkolnictwa przyzakładowego, które 
— poza innymi zaletami — może być czyn­
nikiem wiąźącym młodzież z określonymi 
zakładami pracy, czynnikiem stabilizacji 
załogi, przy czym jednak nie można prze­
oczyć tego faktu, że poziom szkół przyza­
kładowych jest bardzo rćżny, nie zawsze 
zadowalający, nie każdy bowiem zakład 
stać na to, aby zapewnić odpowiednich 
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kazać wielkość moralną. Wykazał jedy­
nie upór w trwaniu przy swoich poli­
tycznych poglądach. Wroga widział jedy­
nie w Związku Radzieckim i ruchu ro- 

. botniczym. Był w Niemczech długoletnim 
nuncjuszem apostolskim, z Niemcami łą­
czyły go bliskie i przyjazne stosunki. 
Kiedy Hitler doszedł do władzy, poza za­
strzeżeniami wobec ideologii faszyzmu 
hitlerowskiego głoszącego neopoganizm, 
Pacelli dostrzegł w hitleryzmie siłę zdol­
ną do urzeczywistnienia jego koncepcji 
politycznych. Głównym punktem progra- 

. mu Hitlera było zniszczenie ZSRR i ru­
chu robotniczego.

Wojna była oczywiście niemiła sercu 
i sumieniu papieża. Ale wierzył on świę­
cie, że przyniesie ona pokonanie ZSRR, 
a Polska będzie dla Rzeszy drogą dla 
agresji przeciwko pierwszemu państwu 

^robotników i chłopów.
W okresie poprzedzającym wybuch 

wojny Watykan poczynił wiele przyjaz­
nych gestów wobec Niefniec. W 1938 r. 
na żądanie hitlerowców mianował Splet- 
ta biskupem gdańskim, popierając na­
stępnie jego antypolskie posunięcia. La­
tem 1939 r. dyplomacja watykańska za­
biegała o. przedłużenie pokoju w Europie 
w sposób wysoce charakterystyczny. Wa­
tykanowi chodziło nie o to, by powstrzy­
mać Hitlera, przestrzec go przed agresją, 
ale o to. by... zaspokoić jego żądania. 
W tym duchu utrzymane były propozy­
cje Watykanu, z których jedna potrafiła 
rozsierdzić nawet Becka. W lipcu 1939 r. 
nuncjusz apostolski w Warszawie msgr 
Cortesi przekazał Beckowi oświadczenie 
wzywające rząd polski do... oddania 
Niemcom „korytarza” gdańskiego.

pularyzatorów nauk społeczno-filozoficz- 
nych. Ministerstwo Oświaty i Centralny 
Ośrodek Metodyczny wytypowały 50 szkół 
w kraju, które będą analizować te pro­
gramy i nadsyłać do TV krytyczne uwagi. 
Jeśli eksperyment powiedzie się, cykl zo­
stanie w przyszłym, roku, znacznię P.ggje,- 
rzony.

Cykl: w obliczu XX wieku dla klas 
VII—XI ma za zadanie ułatwić nauczycie­
lom wdrażanie uczniów do umiejętnego 
korzystania z takich środków przekazu, 
jak radio, film, teatr, prasa, telewizja. Bę­
dzie to jednocześnie wprowadzenie w o- 
siągnięcia techniki XX wieku i ukazanie, 
jak należy z nich korzystać. Przy wszyst­
kich tematach, również i z przedmiotów 
ścisłych, wykorzystuje się okazję dla po­
kazania dorobku 20-lecia.

Z dalszych innowacji na uwagę zasłu­
gują programy nadawane z wybranych 
szkół wiodących, głównie z biologii i geo­
grafii. Nauczyciele będą mieli możność 
zobaczyć, jak pewnp tematy rozwiązują 
ich koledzy bezpośrednio w szkole, jak 
stosują tzw. nauczanie problemowe — 
nową i wcale niełatwą metodę pracy z 
uczniami.

Utrzymane zostaną w tym roku ciekawe 
cykle: „Praca, która czeka na ciebie” — 
ukazujący różne zawody oraz cykl spo­

dać w paru zdaniach ogrom wysiłku tych 
ludzi, organizujących od podstaw nowe 
państwo niemieckie, kształtujących nowe 
poglądy jego obywateli. Można jedynie 
stwierdzić, że zasada obsadzania stanowisk 
w administracji, sądownictwie, szkolni­
ctwie i innych głównych dziedzinach życia 
NRD — ludźmi pochodzenia robotniczego 
lub chłopskiego, była jednym z general­
nych czynników wpływających na zasięg 
i głębokość, tempo i skuteczność przemian 
w świadomości tego narodu. Ludzie ci, 
głęboko związani ze swoimi warsztatami 
pracy, znający smak Chleba zdobytego 
ciężkim wysiłkiem, byli w stanie zagwa­
rantować realizację demokratycznych i 
socjalistycznych celów ustrojo­
wych w NRD.

Sukcesy w polityce wewnętrznej harmo­
nizowały z osiągnięciami ekonomicznymi. 
NRD należy do 10 najwyżej rozwiniętych 
gospodarczo krajów naszego globu! W o- 
kresie ostatnich 2—3 lat wzrósł i ustabi­
lizował się poziom bytu materialnego o- 
bywateli. W ub. r. NRD nie zaciągnęła za 
granicą ani jednej marki kredytu, spłaca­
jąc za to część dawnych pożyczek. Po raz 
pierwszy od 1958 r. osiągnięto tu dodatnie 
saldo handlu zagranicznego. Ten ubogi w 
surowce kraj rozwinął-w okresie 15-lecia 
przemysł o najwyższym standardzie pro­
dukcji. Jego wytwory zakupywane są 
przez 100 krajów, w tym przez 15 wysoko 
rozwiniętych państw Europy zach., takich

miesięcznie, a przez następne 5 miesięcy — 
tylko uposażenie zasadnicze 1500 złotych?

Czy do obliczenia podstawy dolicza się war­
tość świadczeń w naturze jak bezpłatne miesz­
kanie służbowe i użytkowanie gruntu szkol­
nego?

W myśl art. 23, ust. 5 pragmatyki nau­
czycielskiej — podstawę wymiaru odpra­
wy stanowi przeciętne, pełne uposażenie 
miesięczne z‘ ostatnich .12 miesięcy służby.

Frzez pełne uposażenie miesięczne uwa­
ża się uposażenie zasadnicze, wynagro­
dzenie za godziny nadliczbowe i czynności 
dodatkowe oraz wszelkie dodatki, z wy­
jątkiem świadczeń w naturze.

*

Czy okres służby wojskowej, pełnionej bez­
pośrednio po ukończeniu liceum pedagogicz- 

wykładowców, niezbędne pomoce, a nawet | 
niezbędną liczbę uczniów. Rozważa się w r 
związku z tym ewentualność unifikacji £ 
szkolnictwa przyzakładowego ze szkolni- F 
ctwem ogólnym, zwłaszcza zawodowym, | 
co jednak w okresie zbliżania się wyżu do r 
zatrudnienia należałoby realizować bar- | 
dzo ostrożnie”.

Na koniec zacytujemy myśl prof. dra E. I 
Strzeleckiego, której w zasadzie nie spo- | 
tyka się w rozważaniach publicystów na | 
temat wyżu. E

,,(...)Wyż — to nie tylko kłopoty. Trud- 8 
ności i koszty były największe wówczas, 8 
gdy wyż się żywiło, ubierało i uczyło, gdy | 

' wyż był tylko wyżem konsumpcyjnym. 0 
Ale i wówczas ta eksplozja demograficz- I 
na przyniosła wiele pozytywnych efek­
tów. Szczególnie nasilona na ziemiach za­
chodnich i północnych, nie tylko przyczy­
niła się do zaludnienia tych ziem, ale dała 
milipnowy , zastęp obywateli urodzonych 
na tych ziemiach, wychowanych na tych 
ziemiach, patriotów tych ziem. Wyż na 
ziemiach odzyskanych spełnił więc ważną 
role normalizacji stosunków. Dziś, gdy 
wyż zaczyna stopniowo przechodzić do 
produkcji, zaczyna on pracować na sie- | 
bie. W momencie wejścia do produkcji no- | 
wych roczników kłopoty w zasadzie się B 
kończą, wzrastają siły produkcyjne społe- H 
czeństwa i to nie tylko liczebnie. Jak bo- B 
wiem w7ykazuje statystyka szkolnictwa, 
dotycząca roczników młodzieży tworzącej 
wyż, młodzież ta mieć będzie — przecięt­
nie blorąc — znacznie wyższy poziom wy­
kształcenia aniżeli aktualnie zatrudnieni”.

J. LEKTOR

Kiedy agresja stała się faktem. Waty­
kan starał się nie drażnić Hitlera, licząc 
na jego, zwycięstwo nad ZSRR. Stąd wła­
śnie owa druzgocąca dla polskich kato­
lików wypowiedź papieża przestrzegają­
ca, by zachowywali się spokojnie.

Tuż po rozpoczęciu wojny Splett naka­
zał usunięcie języka polskiego z kościo­
łów i działalności duszpasterskiej, mając 
na to zgodę nuncjusza apostolskiego w 
Berlinie. 20 marca 1941 r. Pius XII wy­
stosował serdeczny list do Spletta, gło- 
szący m. in.: „Możecie być pewni, że co­
dziennie wspominamy o Was... bardziej 
niż wielu innych ludzi macie możność 
pracować dla pojednania między poszcze­
gólnymi ludźmi i narodami.” A tym­
czasem do 1941 r. zginęło już 700 pol- 
kich księży, 300 zaś znajdowało się w 
więzieniach i obozach.

Pius XII przeszedł do historii jako pa­
pież milczenia. W latach masowych mor­
dów na ludzkości, rozszalałego ludobój­
stwa, zachował milczenie, nie potępiw­
szy zbrodniarzy. Jego polityczne rachuby 
się nie spełniły — historia potoczyła się 
innymi torami. A Kościół, pośrednio ob­
ciążony stanowiskiem Piusa XII, musiał 
później poddać się trudnemu i długo­
trwałemu procesowi nowego przewarto­
ściowania pojęć, zmiany postawy wobec 
świata, który ukształtował się nie tak, 
jak wyobrażano sobie w Watykanie. Wy­
siłek naprawy wziął na swe barki 
Jan XXIII, czasem jednak .i dziś jeszcze 
wieje z Rzymu duch Piusa XII, który 
dla pewnej grupy dostojników kościel­
nych pozostał politycznym wzorcem.

W. NATOWICZ

tkań z wybitnymi pisarzami i dziennika­
rzami. Pewnym zmianom ulegną audycjfe 
umuzykalniające. Nastawiono się w nich 
na popularyzację kultury muzycznej, _ za­
poznanie z sylwetkami kompozytorów 
polskich, muzyką ludową, a także z funk-. 
cjonalną rolą muzyk; w. filmie.

Audycje dla nauczycieli zostaną od paź­
dziernika przeniesione z godzin rannych 
na popołudniowe (16.45). Ma to swoje plu­
sy i minusy. Nie wszystkie programy np. 
nadają się, aby oglądali je uczniowie, co 
w wielu przypadkach niewątpliwie będzie 
miało miejsce. Duża przerwa nie była 
jednak czasem odpowiednio dobranym, 
program przeniesiono więc na wyraźne 
życzenie nauczycieli.

W audycjach tych bardzo dużo miejsca 
poświęcono reformie szkolnej i to nie tyl­
ko omówieniu zmian, jakie dokonały się 
w bieżącym roku, lecz przygotowaniu do 
tych, jakie nastąpią w najbliższym czasie. 
Dużo miejsca zajmą też sprawy wycho­
wawcze, jak wychowanie obywatelskie, 
wychowanie przez sztukę i wychowanie 
fizyczne. Programy te bęĄ bardzo ela­
styczne, ściśle aktualizowane, będą odbi­
ciem wszystkich zmian, jakie zachodzą w 
szkolnictwie.

D. B.

jak Anglia, Szwecja, Dania. 1/4 obrotów 
handlowych NRD przypada na kraje Afry­
ki, Azji i Ameryki Łacińskiej. NRD wy­
wozi kompletne urządzenia i zakłady prze­
mysłowe, obrabiarki, sprzęt precyzyjny i 
optyczny, produkty chemiczne, maszyny, 
zakłady poligraficzne, wyroby przemysłu 
lekkiego itd. NRD zajęła i utrzymała w 
produkcji na głowę mieszkańca pierwsze 
miejsce w skali światowej — w dziedzi­
nie chemii przemysłowej, szóste — w wy­
twarzaniu energii elektrycznej, pierwsze 
— w wydobyciu węgla brunatnego. W tak 
nowoczesnych gałęziach przemysłu, jak 
produkcja włókien sztucznych, NRD zaję­
ła czwarte, miejsce na świecie, a w wy­
twarzaniu mas plastycznych — pierwsze, 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca!

To wszystko, .co dzieje się w NRD, trze­
ba porównywać z sytuacją w NRF. Dopie­
ro wtedy okaźe się wyraziście waga i 
kształt nowej rzeczywistości sąsiadują­
cego z nami kraju za Odrą i Nysą. My, 
Polacy, mamy więc całkowicie uzasadnio­
ne powody do zadowolenia z. wyników 
pracy i polityki zachodnich sąsiadów. Ma­
my wspólne i nieugięte stanowisko wo­
bec roszczeń rewizjonistycznych i polity­
ki nieuznawania przez NRF rzeczywistości 
w NRD i na naszych ziemiach zachod­
nich. Są to bardzo krzepiące i optymi­
styczne wnioski.

BEK.

nego, zalicza się do stażu pracy nauczyciel­
skiej i czy zaliczenie służby wojskowej bę­
dzie miało wpływ na przegrupowanie do wyż­
szej stawki uposażenia?

Okres służby wojskowej, pełnionej 
przed podjęciem pracy w zawodzie nau­
czycielskim, podlega zaliczeniu do stażu 
nauczycielskiego na podstawie § 1, ust. 5, 
pkt 6 zarządzenia ministra oświaty 
z dnia 19 lutego 1957 roku, w sprawie 
ustalania wysługi lat do wymiaru uposa­
żenia nauczycieli (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 3, poz. 29).

Zaliczenie służby wojskowej wpłynie 
na szybsze przeszeregowanie- do wyższej 
stawki uposażenia. .»
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POLITYKA, HISTORIA

Henrvk Malinowski: PROGRAM I POLITY­
KA ROLNA KPRP (1918—1923). K.W, Warsza­
wa 1964; s. 347, cena 45 zł. Wydanie Zakła­
du Historii Partii przy KC PZPR.

Andrzej Bukowski: POMORZE GDAŃSKIE 
W POWSTANIU STYCZNIOWYM. Gdańskie 
Towarzystwo Naukowe, Gdańsk 1964; s. 215, 
cena 25 zł. Książka zawiera m. in. wykaz ok. 
440 *ospb  z Pomorza, które czynnie popierały 
powstanie, oraz wybór z materiałów archiwal­
nych. '

Edward Serwański: OBÓZ ZAGŁADY W 
CHEŁMNIE NAD NEREM 1941—1945. Wydaw­
nictwo Poznańskie, Poznań 1964; s. 88, cena 
8 zł.

W. P. Tugarinow: O WARTOŚCIACH ŻY­
CIA I KULTURY. KiW, Warszawa 1964; s. 225, 
cena 18 zł. W książce jest mowa o wartoś­
ciach nagromadzonych przez człowieka w pro­
cesie rozwoju historycznego. Wartościami ty­
mi sa zjawiska przyrody i społeczeństwa, 
dobra materialnie lub kulturalnie członków 
określonego społeczeństwa lub klasy, dobra 
rzeczywiste lub idealne.

LITERATURA PIĘKNA

Hans Lebert: WILCZA SKÓRA, PrzekŁ 
E. Werfel. MON, Warszawa 1964, s. 614, cena 
35 zł. Sprawy opisane w książce rozgrywają 
się po drugiej wojnie światowej we wsi au­
striackiej. Już od oierwszych stron książki 
czuje się, że mieszkańców wioski łączy ja­
kaś. ponura tajemnica, dla ukrycia której 
popełnia sie zbrodnie za zbrodnią. Jeden z 
bohaterów książki usiłuje odkryć tę tajem­
nicę. Finał jest zaskakujący.

Izaak Babel: UTWORY WYBRANE. „Czy­
telnik”, Warszawa 1964; s. 558, cena 28 zł. Ta 
książka — to całe bez mała życie autora. 
Wszystko, co napisał, mieści sie w tomie 
skromnej obojętności. Jednak trudno zna­
leźć innego pisarza, który z pomocą tak nie­
wielu opowiadań powiedziałby tak wiele. 
Babel stał się literacka legenda radzieckiej 
Rosji.

Ryszard Zgórecki: SPOKOJNA GRANICA. 
MON, Warszawa 1964; s. 257, cena 13 zł.

Danii Granin: NAPRZECIW BURZY. PIW. 
Warszawa 1964: s.‘ 436, cena 25 zł. Najnowsza 
powieść współczesnego pisarza radzieckiego. 
Autor z wykształcenia inżynier-energetyk 
ukazuje środowisko naukowców fizvków, 
dramatyczne zmagania z przyrodą i walkę z 
ludzką " podłością i karierówiczowstwem.

WZNOWIENIA
I

Lion Feuchtwanger: GOYA. Wyd. V. Prze­
kład J. Friihling i J. Grabowski. PIW, War­
szawa 1964; s. 691, cena 55 zł. Znana powieść 
biograficzna o znakomitym malarzu hiszpań­
skim Goyi ukazuje się w nowej, starannej 
oprawie edytorskiej z licznymi reprodukcja­
mi arcydzieł . Goyi. Posłowie Jana Białosto­
ckiego.

Tadeusz Żeleński (Bov): FLIRT Z MELPO­
MENĄ. WIECZÓR -SIÓDMY I ÓSJW^Y. PIW, 
Warszawa 1954; s. 793, cena 40 zł.

Roman Bratny: KOLUMBOWIE ROCZNIK 20. 
PIW, Warszawa; s. 639, cena 43 zł.

Jarosław Iwaszkiewicz: SŁAWA I CHWAŁA. 
Wydani? Biblioteki Powszechnej. PIW. War­
szawa 1964; Cena tomu I — IV 40 zł.

Wiliam Szekspir: HAMLET KRÓLEWICZ 
DUŃSKI. PIW. Warszawa 1964; s. 280. cena 10 
zł. Wydanie Biblioteki Szkolne!. Książka za- 
twiedzona przez Ministerstwo Oświaty do bi­
bliotek liceów ogólnokształcących, techników 
i zakładów kształcenia nauczycieli.

BIBLIOTECZKA SATYRY

Jerzy Ofierski: CIE CHOROBA. „Czytelnik”, 
Warszawa 1964; s. 174. cena 15 zł. Ilustr. 
J. Flisak. Zebrane felietony popularnego i łu­
bianego humorysty.

POPULARNONAUKOWE

J. Drohojowski: INDIANIN PREZYDENTEM 
MEKSYKU. KiW. Warszawa 1964; s. 240, cena 
10 zł. Biblioteczka ..Światowida”. Książkę tę 
poświecą autor młodym Meksykanom, którzy 
w górach Juareza uczęszczaj do szkoły im. 
T. Kościuszki, i ich polskim rówieśnikom 
z warszawskiej szkoły im. Benito Juareza.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

Mikołaj Kozakiewicz: ROZMOWY INTYMNE. 
PZWL. Warszawa 1964; s. 200, cena 15 zł. Pu­
blikacja jest rezultatem bardzo ciekawej ko­
respondencji między młodzieżą a autorem, ne- 
daeogiem i znanym publicysta. Dziedzina miło­
ści i życia płciowego wybija sie na czoło wszyst­
kich zainteresowań młodzieży i jakkolwiek o- 
biektywnie biorac nie test życiowo najważniej­
sza. wywiera bardzo silny wnłvw na całokształt 
życia i samopoczucie człowieka. Książka jest 
poradnikiem seksuologicznym. Autor postawił 
sobie za zadanie wskazanie właściwej drogi 
w ułożeniu spraw uczuciowych i seksualnych, 
pozwalającej uniknąć błędów i powikłań' ży­
ciowych.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Dr Karol Witkiewicz: FTTriTEŃA SZKOLNA. 
PZWS. Warszawa 1964. s. 316, cena 26 zł. Książ­
ka dla nauczycieli, uczniów i słuchaczy za­
kładów ksztąłcen a nauczycieli, wychowawców 
i rodziców, zatwierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty jako konieczna w bibliotekach szkol­
nych liepów pedagogicznych- oraz działach 
nauczycielskich bibliotek szfoół wszystkich ty­
pów.

WYDAWNICTWA HARCERSKIE -

OCHOTNICY. Opr. Maciej Zimiński. War­
szawa 19G4; s. 296, cena 9 zł. System pracy 
drużyny.

TROPICIELE. Opr. hm. B. Gajdeczkowa 
i hm. M. Siemiński. ’ Warszawa 19S4;- s. 309, ce­
na 9 zł. System pracy drużyn.

Kazimierz Hanulka: MÓJ KĄT W DOMU. 
Cena 3,50 zł. Broszurka z cyklu: „Zrób to 
sam”.

Andrzej Glass: LATAWCE. Cena 3,50 zł. 
Broszurka z. cyklu „Zrób to sam”.

Andrzej Glass: LATAJĄCE . MODELE SZY­
BOWCÓW. Cena 3,50 zł. Broszurka z cyklu: | 
„Zrób to sam”.

POEZJA

MARIA PAWLIKOWSKA-JASNORZEWSKA. 
Czytelnik, Warszawa 1964, s. 144, cena 10 zł. To­
mik z serii Liliputów.

WYCHOWANIE

Władysław Sala: PRACA W ZAKŁADACH 
OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZYCH W OKRE­
SIE 1918—1939. PZWS, Warszawa 1964; s. 232, | 
cena 15 zł. Zadaniem publikacji jest przybliże­
nie okresu międzywojennego dzisiejszemu wy- ' 
chowawcy i działaczowi społecznemu, przybił- 
zenie, tego, co było wówczas w tej dziedzinie 
nowe i postępowe. .

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskie- 
261, 262, 2G3. 264. Godziny przyjęć Kolegium: 
go 6/8. Telefony 26-31-20, 26-10-11, wewn. • 260,. 
mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny re­
daktor — godz. 12—15, mgr Jerzy Kraśniewski 
— zastępca redaktora naczelnego — godz. 12—15, 
mgr Tadeusz Sochacki — sekretarz redakcji — 
godz, 10—12. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiej-- 
ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biu­
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa’’ 
Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz 
dział ogłoszeń PAR. Warszawa, ul. Poznańska 
38, tel. 28-23-09 i 28-86-41, jak również wszystkie 
bjura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wo­
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 zł za 
1 cm kw., nekrologi: 12 zł, za 1 cm kw., drobne 
handlowe 3 zł, drobne osobiste 2 zł za wyraz. 
Osoby prywatne zamawiaiace ogłoszenia Po­
winny przesłać z. góry należpość pod powyż­
szym adresem przekazem pocztowym z zazna­
czeniem — za ogłoszenie w ..Głosie Nauczyciel­
skim”. Prosimy o wyraźna pisanie tekstu ogło­
szeń. Wszelkich informacji w snrąwie warun­
ków prenumeraty udzielają nlacówki „Ruch 
i poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane moż­
na nabyć w Punkcie Wysyłkowvm Pras-7 Archi­
walnej „Riiciy’ Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO nr 114-e-T0eoii VII 0/1.; Warsz?wa. _Pr”, 
Zakłady Graficzne „bofn Siewa Rolskięgo » 
Warszawa, ul. ^lićdz^ną u. zamówionych 
artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca.
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